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ilotd otworżywizy fam katetey 

krzyknął, poftrzegłfzy mnie; na 
widok iegó przeftrach; pómie(żanie 
Lidy, przytemność iedney z Bia- 
łychgłów JPani Rutland , odkryło 
mu część prawdy.  Rzuciłam fie w 
řece Brygidy, iak w pewne fchros 
nienie} prófząc gdyby mię broniła; 
nie opu'źczała; 1 zawi.g!a do Lon 
dynu; ścifkałam Ją zcałey fiły ; ale 
w krótee ófłabiona tylu porufzeniąe 
mi, ztraciwfzy mowę , padłem , om 


dlała na łono iey dziewczyny, 
E Aa 
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«* Milord Danby, myśląc że Xiężna 
gwałtem mię uwoziła; wpadłfzy w 
złość , bez względu na nią; bez lito- 
ŚCI na mnie , wyciągnoł mię z kare- 
ty żony fwoiey; wzioł naręce, za 
niof do fwego poiaźdu , fpuścił w 
nim fłery; zrofkazu iego, ieden z lu- 
dzi przyprowadzit Lide; Milord 
wfiadł(zy , kazał iak. nayprędzey iš 
chać do Londynu. 

Przez dwie godzin zdało fię rzeczą 
nie podobną wyprowadzić z ftanu ; 
wktóren zawiefżenie zmyłfłow mię 
w prawiło; otwierałam oczy, i zno- 
wuie zamykałam; na koniec gdy mię 
Qqtrzezwiono ; rzucałam w około fie- 
hie niepewne weyrzenia: widząc fie 
atoczoną nie znaiomeini otobaimi , 
ukrywaiąc twarz , zaczełam gorzko 
płakać , nie fmieiąc fpytać fię gdziem 
była. Głęboko panuiące milczenie, 

4: ośmie- +. 
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osśmieliło mię poenieść powtórnie 
oczy, znalazłam fię famą; kobiety 
ratuiące mię wyfzły: Wołałam Lidy, 
nicht fię niecdzywał; ufłyfzałam bli- 
fko fiebie w zlychanie, gorąca dot- 
kneła mię fie ręka; odwróciwizy głor 
wę poftrzegłam Milorda  Danby., 
klęczącego przy mnie; chciał on coś 
mowić, ale łzy , łkania , tłumiły w 
nim, głos. 

Obecność iego fprawiła więkfzy 
przeftrach , iak zadziwienie; Byłam 
Rabg i blefką prawie dokączenia ży 

cia, boleśne zimno zcieło krew wer 
mnie, zdawało mi fię że wkrótce doy» 
dzie doferca: Day mi pokóy , rze> 
kłam do Miłorda, wydzieraiąc niu 
drzącą rękę; pozwól fpokoynie zaką- 
czyć los, któregoś pomnożył duro- 
wość. Nie kontent zes ielzcze? zo- 
ftaieź ci co iefzcze.doufkutecznieni 4, 

mo- 
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megęż być niefzczęśliwfaą! wiele 2ye 
fkawfzy zdowierzania moiego, chcefz 
Że naygrawać fię z boleści? oddał fię 
na zawfze od niefzczęśliwego ftwo- 
rzenia , zelżonego, poniźonego, upo- 
dlonego przez ciebie, w włafnych 
oczach godnego w zgardy: okrutni- 
ku! na łonież to nędzy , utrapień , 
goryczy , podła i okrutna dufza two- 
ia powinna była wybierać offiarę? 
okrutnieś fię obfzedł zfmutnym fta- 
nem moim , a iednak , iakęż ci dawał 
nademno prawo? Ach, Boże! mogłam 
ġe patrzeć na gwałciciela praw świę- 
tych , jak na wipaniałego protektora; 
poważać podłego zdraycę , czyniące- 
go mię jgrafzką podłych żądz fwoich; 
życzyć go kochać , uniżać fię aż do 
okazania mu względów , Żywey i 
fzczerey wdzięczności! A, iak że 
dmial przyimować uftawiczne okaza” 

nie 
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niemu przywiązania moiego , ezuiąć 
Ge go nie godnym w gruncie ferca. ; 

Nic nie mam odpowiedzieć na te 
oftre wymowki „rzekł Milord Danby 
głofem ciękim, zafłużyłem i nate 
które mi czynić zechcefz; uraza ieft 
fprawiedliwą, daway mi nayobrzydli- 
wfze nazwifka ; nienawidź mię , ale 
nie pogardzay; nie patrz ną mnie iak 
na człowieka, fłulznego,  ciefzącego 
fig zofzukania ciebie, ale iak na 
flabego, maigcego dufzę uwięzioną 
niezwyciężoną pafsią , którego gorącę- 
żądze , obłąkały rozum. Ach, gdy» 
byś znała moc czucia przywiązuią-. 
cego do ciebie! gdybyś wiedziała iak 
daleko gwałtowność iego może nas 
obłąkać" gdybyś była czuła.... Ale 
fędzią moim ieft ferce oboiętne „, nie 
fpodziewam fię odpufzczenia. 
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-e Żamiilkł, Jam nie nie odpowiadała, 
Jakiż gorżki owoc zbieram za móy 
wyftępek zawołał! Ach, MciaPanna 
Meia Panno , nie ciebie to, ale fa- 
megom fiebie ofzukał! ciebież to te 
ftrafzne poniża ebiaśnienie? mafz że 
fobie co wyrzucić? wiele mówifz , 
zyfkałem z dowierzania twoiego; nie; 
nic nie zyfkałem; nie dzieliłaś nigdy 
przywiązania mojego; ulegałaś , a ni- 
gdy go nie czułaś, Zywa i fzczera 
miłość iątrzona bez przeftannie ccze 
kiwaniem, nadzieją widzieć cie ią 
kiedy dzielącą , ftałą fię iedynym czu- 
ciem mey Dufzy: nigdy żądza pofia» 
dania ciebie , nie wyrównała w fercu 
moim chęci podobania fie , fłania tiẹ 
kochanym , w zn'ecenią i zachowa- 
nia przywiązania twoiego, Sądź a 
teraźnieyfzym fłanie , oboleśsi , ża- 


lach, ftrafznych zgryzotach czio- 
Wie- 
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wieka, którego ułożone fzczęście, 
na zawfzę ieft znifzczone; kochaią- 
cego, śmiertelnie cię obrażaiącego , 
i riefpodziewaiącego fię od ciebie iak 
ty ko wzgardy 1 nienawiści. Sié 

Mowil iefzcze dość długo , ale Ja 
nie byłam w ftanie fyfzenta; głowa 
obięta ftrofzną gorjczką , mało mi 
zoltawiała przytomności; pragnienie 
fiuafznie mię męczyło, czoło mia- 
łem całe w ogniu; odpychałam Mi» 
lorda, datge mu ufiawicznę znaki 
gdyby wytzedł i zoftawii mię iama; 
upr iego;, mówsć iklęczeć przymnie, 
w zbusził mię cierpliwość wę mnie 
zdczeła m przęrazliwiękrzyczeć; Ach, 
móy Bore! Ach, mòy KH że! powta- 
rzałam cala wełrąch, ielłęm że wika- 
zeng uwrzeć w ręku iprawcy umar- 
twień moich? Reka okrutnego nie- 
przyjaci. la, mąż mi zamknąć oczyż 

ką- 
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kącząc Życie, będęż patrzeć na nies 
ludzkiego , w trącaiącego mię zewity- 
dem do grobu? 

Te gwałtowne porufzenia trwały 
dlugo, bez przeftannie wołałam Li- 
dy , była przymnie , mówiłą zemną, 
a Jam fię iefzcze żaliła že mię opum 
ściła; co moment zdźwało mi fię fya 
fzeć głos Milorda , pot zimny wy» 
ftępował na mnie; przepędziłam pię- 
tnaście dni w tym ftąnie, raz ofła- 
biona , drugi wpadaiącą w ftrafzną 
gorączkę , którey każde pomnożenię 
groziło życiu. (Gadałam bez prze» 
ftanku , myśli fię moie błąkały, go- 
sące ku Niebu wznofiłam wołania , 
czafem pokorne prożby do ]Pani Ru- 
tland , błagaiąc jey protekcyi płaka- 
łam wiele, nie znalam nikogo, od- 
pychałam równie wfzyftkich z bliża- 
iących fie ku mnie, W momentach 

po- 
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polepfzenia , flabe i przemiiaięce ` 
światło rozumu odkrywało , iak mia- 
łam głeboko ranione feree; wfzyftkie 
flowa wyrażały nienawiść i wzgardę 
ku Milordowi ` Danby. 

Gorączka fię nakoniec uśmierzyła, 
natura za uprzykrzoną pomocą fztu- 
ki, wzieła fwóy bieg zwyczayny; 
zaczełam przychodzić do fiebie , ale 
długi czas byłam bez fił i bardzo 
ofłabioną: nie miałam ani ftałych , 
ani rozciągających fię myśli , nie ezn- 
ła prawie, byłam w głupiey fpokoy- 
ności. Z vabywaniem fil, wzraftała 
wemnie boleśne czucieypewność znay« 
dowsinia fig w domu obranym przez 
Milorda Danby , odbieranie z rozka- 
zu Jego ufług i gdzie wfzyfiko zda. 
waio mu fẹ ulegać , w zbudzało wen 
mnie nad zwycząyny nie fmoak i nie 
gnośnym czyniło miefzkanie moie. 


Po» 
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Poki byłam w niebefpieczeńftwie ; 
Milord Danby nie wychodził z po» 
koiu moiego; pilnie unikaiąc niebyć 
odemnie widzianym, fiedział za 
ukrywaiącym go parawanem: Gdym 
zaczeła wftawać, nie śmiał wchodz ć 
do pokoiu moiego zboiaźni ftania iię 
przyczyną wielkiego porufzenia. Po- 
mielzanie, niefpokoyność z prowa: 
dzały go bez przeftannie dodrzwi mc- 
ich , kazał wołać Lidy , chciał wie- 
dzieć o fianie moim, mowach,myśluch 
względem Jego; pod czas Inu, przy- 
chodził pocichu , odiłoniwizy firan= 
ki ułóżka, przypatrował mi lię, wzu: = 
chał, płakał , wychodził przenikn:o- 
ny boleścią, przymułzaiąc Lidę 'sć 
za fobą iłuchać go, męczył ią długim 
opitywaniem, co tylko mcgło okazać 
muoley obrzydliwym pofi pek iego; 
przypominał iey , pomiefzanie, blaž 

i dość 
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dość, fłabość, w którą wpadł podczas 
eeremoniy zprawowaney przez czło= 
wieka; nie nofzącego na fobie chara- 
kteru mogącego uczynić ią świętą, 
i kiedy mię fłyfzmł czyniącą przyfięgę 
czczenia; i kochania gwałciciela 
praw, zdraycę podle mię ofzuku'ące- 
go; łży, ftrafzne przekleńftwa na fa- 
mego fiebie przerywały mu mowę; 
żalił fię potym ha nią, na nafże yie 
dowierzanie: gdyby, mówił on; by- 
łam przyieła offiarowane mi łafki, 
powolność moia wtym punkcie; da- 
ła by mu znaleść w famym fobie dość 
mocy oparcia fię żądzom, oczekowa- 
mia fzczęścia, od ćczafu i przypadku; 
Pani Rutland; w padaiąc po dwa ra- 
zy w nagl} i niebalpieczuą chorobę; 
porywaią 'ą ludzi w śrzód naylepfze= 
go zdrowia, dawała mu przewidzieć 
blufką wolność.  Wizyftko iuż fe fką- 
czy* 
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czyło teraz mówiłon; nie zoftawał 
mu iak tyłko żal ściągnięcia fobie 
nie nawiści inoiey; wftyd z uchibienia 
honoru, i gorzkie wymówki, które 
niewdzięczność i zdrada w zbudżać 
będą nie przeftańnie w dufży iego. 

Miefzkałam w tym famym domu ; 
i utego człowieka; którego Milor 
Danby użył ta Xiędza, gdy zmyślał 
małżeńitwo; nazywał fie on Palmer: 
Roftrwoniwfzy z naczne dziedziftwoy 
teń niefecześliwy , ftał fię potrzeb- 
nym, i podle ulegaiącym równym fo» 
bie; wchodził w ich intrygi, i żył 2 
hadgrody za podłe ufługi fwoie, Mi- 
loid Danby profvony odiednego 2 
przyiacicł, aby używając kredytu dla 
tego niegodziwego człowieka, zacho» 
wał go od długiego miefżkania w kos 
loniach nafzych. Palmer zaznawfzy 
ię pozyfkał ufność Milorda; z wie= 

rzył 
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tzył on mu fię, przywiązania, które 
miał ku mnie, powiedział mu, że 
przed fześcią miefiącami byłby fzczęs 
śliwymi żeniąc fię zemną, ale wzio= 
wfzy zwiąfki od tego czafu, był bez 
żadney nadziei, a zwyciężyć nie mógł 
fkłonności. Palimer podchlebiał żą- 
dzom iego, dodał mu odwagi’ prży= 
kładami łamiącemi fkrupuły: fam od- 
ważył fie włożyć Xięże fuknie, wy+ 
pełnić ich urząd, i oddać mię w ręce 
fwoiego protektora 

Ten niegodziwy, był mężem mło- 
dey ofoby , proftey, uczściwey, fkro- 
mney, pofiadaiącey wiele przyie- 
nych przymiotów ; Palmer; przy- 
zwyczaiony żyć z Kobietami wcale 
odmiennego charakteru , fzacował 
bardzo fkromność żony fwoiey : po- 
ważał iey cnoty, lękaiąc fię ftracić 
iey fzącunku, ukrywał pilnie żrzó- 

dło 
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| dło dochodow fwoich. Pani Palmer 
nayczęściey miefzkała na Wii; a 
przeż czas bawienia fig w Miescie, 
Palmer fprawnie ią oddalał 2 Domu; 
kiedy miała fię odprawiść w nim fce- 
na iaka mog;ca obrazić jey oczy. 
- Pani Palmer n'e będąc na tenczas 

w Mieście, kiedy Milord Danby na- 
kłonił mię, do dania mu Rękiy nie 
wiedziała fmutney Awantury moies : 
inna Białogłowa, żafiępowała Jey 
mieyfce; i przyjmowała mię w Do- 
mu. Kiedy mię Milord porwał ż 
Karety Xiężny Rutland, inacno był 
zmartwiony nie wiedząc gdzie mę 
miał pedziać; komuż pokażać miał 
dwie Kobiety; iedną omdłałą, dru- 
g} zalaną łzami; nayoboittnieyfzy ; 
byłby ciekawy dowiedzen:a ię przy 
czyny. Nie będąż mię cucić; przys 
wracać do zmyłłów. Jakież bądą 

bay- 


( 


Xy 
ńaypierwfze flowa moie; nie ndkrya, 
1ą4ż Jego wyftępku, a moiey urazy ? 

Te uwagi, nakłóniły gs zawieść. 
mię do Palmera, fpodziewaiąc fie ue 
ufpokoić mię i przewieść wieczorem 
do innego Domu; ale raptowna ches 
roba; niebefpieczeńftwo, przymuń= 
ły go oddać mię w ręce Pani Palmiet; 
i powierzyć Jey fłaraniom. Ta Kos 
bieta, pilnie ufługuiąc, tak fię przy- 
wiązała domnie, że niewiedzęc zkąd 
pochodził głemboki móy fmutek, 
dzieliła go; łituiąc fię nad umartwie« 
niem, miefzała częfto łzy fwoie z te= 
mi; które mię widziała. zawfze wy” 
Jewaiicą. 

Dowiedziałam fie otym wizyfikim 
od Lidy; poznała ona zmyślonego 
Xiędza i Dom Jego: Milord Dane 
by wyznaiąc przed nią wyftempek 
Palmera; uprzedził o niewinnoścą, 
E; Tom IÍ, B Zos 
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Zony jego, i zakloł gdyby Jey nie 
uwiadomiała oftrafznym dekrecie, 
którego odkrycie na nic fię'nie mo- 
g3c zdać interefom moim, znifzczy 
na zawfze fzczęście i-pokóy godney 
poważania Ofoby. 

Ponury fmutek, nadzwyczayna od- 
raza do wzięcia pokarmów-, utrzy- 
mywały fłabość moią. 'Lida zamy- 
kała wgruntie ferca -część umar- 
twień fwoich , boiąc fię «mię wrozią- 
trzać ; częfto fmutno milczeliśmy „ 
ale nigdy fię oczy nafze nie fpod- 
kały bez wylania łez obfitych. Ro- 
firopna ta i czuła Dziewczyna, ochra- 
- miaiąc ile mogła porufzeń Dufzy mo- 
iey, u wiadamiała mię powoli o o- 
kolicznościach mogących iefzcze po- 
mnożyć umartwienia moie, odkry* 
waiąc mi ie wtenczas tylko kiedy 
mie mogła wcale utaić. 


Mi- 


X r X 


Milcrd nie profił o pozwolenie wie 
dzenia mię, iednakowoż lękałam fię 
zawize obecności Jego; chęć oddalee 
nia fię zmieyfca gdzie żyłam pod 
Jego władzą, kazała mi żądać iak 
nayprętfzego wyzdrowienia, nie wies 
działam iefzcze, że więziona z roze 
kazu Milorda, wolność przywrocow 
na mi będzie z kądycyami, 

Naydrożfze fprzęty moie przenies 
fiono do Palmera, kazałam Lidzie 
odłączyć dary Milorda Danby od 
tego co domnie należało; to ief, 
małey cząftki com miała wyieżdza- 
ige z Oxford. Chciałam ia powró* 
cić do Domu Pani Mabel, pifać 
do Xiężny, błagać Jey litości, pro- 
fić o fchronienie; protekcya iey} by- 
ła iedyną nadzieią moią. Uwiado- 
milam o wyiściu moim Panią Pals 
mery a dnia iednego czuiąc fię dość 
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zdrową, kazałam iey profić do fiebie, 
podziękowawfzy zapilne około mnie 
ftarania, pożegnawizy ią, profiłzm 
opciaźd, ale ta Kobieta wyimuiąc 
z kiefzeni lift od Milorda, oddaiąc 
mi go z twarzą niefpokoyną i pomie- 
fzaną, profiła wychodząc z pokoiu, 
gdybym ią nie obwiniała o uinartwie- 
nie mię, ieżeli znaydę eo przeciw- 
nego zamyfłom moim. 

Naypierwizy poftępek móy był 
rzucić z wzgardą lift ten i wyiść u- 
pornie; Lida będąć pewną że mię 
nie wypufzczą z tego Domu; odwa- 
żyła fię od kryć mi zamyfły Milor- 
da, i ułożoną przez niego plantę u- 
miefzczenia mię. Za miaft intercy- 
zy maiącey złączyć W Pannę z Pa- 
nem James, mowiła ona; Milord 
Danby poddał ci inne pifmo; nie 
poftrzegłfzy podpifałaś na nabycie 

Wi 
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Wfi o dwanaście mil od Londynu, 
czyniącey na tenczas pięć tyfięcy 
funtów fzterlingów, a teraz przyda- 
wfzy kilka arend, podwoił iey, do- 
chod. Zamyf Milorda ieft, gdybyś 
wniey żyła cczekuiąc śmierci Xięż- 
ny Rutland; wyciąga on po W Pau- 
nie, gdybyś nie brala związków 
(przeciwnych okazaney przez niego 
chęci naprawienia jawnie błędu 
fwoiego. Ztemi kondyciami, da ci 
wolność wyiechania , kiedy fama ze- 
chcelz; ale zobacz lift Jego, mowi- 
ła daley, porulzenie i niefpokoy- 
ność umyflu , odmieniły może ulo- 
żenia Jego: Lida nie mogąc mię 
nakłonić do fpóyrzenia na charakter 
obrzydły , na prożbę moią, rozpie- 
czętowawizy lift, czytała naftem- 


puiące fłowa. 
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Lift Milorda Danby, do Jmt 
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Panny Elżbiety Glanville. 


o zgwałceniu świętych Jmion, 
przyiaciela , mąæžonka, prote- 


' ktora, upodliwfzy kochanka, na 


złe używfzy wfzyftkich, pod iakim 
nazwifkiem mogę śmieć pokazać 
fie przywiązanym do ciebie, do 
interefow twoich, miła Panno! 
celu głembokiego wzanowania, i 
nieśmiertelnego przywiązania mos 
iego! Pozwalam, karz mię, od- 
rzucay prożby winowaycy , ale 
niech w zgarda ku niemu, nie przyw 
prowadza cię do doświadczenia 
nowych niefzczęść. |Jakęż fą te- 
raz zamyjły twoie? Na cóż fię 
poświęcąlz ? Jakie ci ieft otworzo» 


w» ne fchronienie? Gdzie cię zapro” 
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š; wadzichęć unikania mię? A; za- 
„ cóż fię mię lękalz? Starałem że 
n fię czynić niefpokoyną ofobność 
p twoi}? Szukał żem fpolobów wi- 
„dzenia ciebie?  Nacóż. uciekafz 
„ przed nmiefzczęśliwym ,. którego 
„ rozkazy twoje mogą trzymać cd- 
p dalonym -od ciebie. 

+ ,,Nieprofzę Panny Elżbiety o przes. 
,, baczenie,, którego fam fobie uczy= 
„.nić nie mogę; ukaranie wy ftępku 
„ dało mi poznać całą iego wielkość. 
p- Jakim że razem zraniłem  ferce 
„ twoie' Bladość śmierci po fto 
„ razy rozlana po tey miley twa» 
n rzy! Fe ukochane oczy, blifkie 
p będąc zamknienia fię na zawsze; 
„w ftrafzmych tych momentach, iak 
n Żem nienawidził okiutnego twego 
,„, zabóycy ! Gdybyś była umarła, 
s ręka moia gotowa pomścić cic- 
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bie .... Ale zmażmy , ieżeli 4a 
bydź może ftrafzną pamięć niebe- 
fpieczeńtwa twoiego, rozdziera 
mi to ferce. 

,, O Mcia Panno, Mcia Panno! 
G ybyś widzieć mogła ferce w 
którym panuiefz, fimutny mòy ftan 
możeby cię dotknoł ; wydane wfty- 
dowi, ża!om, goryczy, upadaiąc 
pod ciężarem włafnych zgryzot 
i nienawiści twoiey .... ale nie 
mówmy nic a mnie, nie wartem 
litości twoiey; mówmy o tobie; fer- 
ce czyfte, niewinne zamyiły, po- 
winny wztudzać w tobie pokóy i 
ipokoyność; tak znacznie przew) ż- 
fzaiąej w cnotuch godnego w zgar- 
dy człowieką, oizukuijcego ciebie, 
wiele potuiek ciefzących, okazu- 
ie e naturalnie wtwoim umyśłe! 
możefz że ft; wiecznie fmucić nię 


p maige nie fobia du wyrzucenia, 
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s Tedynie zabawny tobą, Śmiem 
up'a zać oprzyięcie co tylko ież- 
dem w ftani> uczynić ci teraz; racz 
W Panńa, racz wyiechać do Do- 
mu fwoiego; żyć niedependuiącą 
od nikogo; dla ukarania fię za 
brzydki wyftempek zdradzeaia iey 
nakażę fobie oftre wygnanie, pify- 


'wać ani zbliżać fię do miefzkania 


Jey nie będe; przeftaiąc na ode- 
braniu od [Lidy zapewnienia fpo- 
koyności którą zażywać będziefz 
znofić będę oddalany ed ciebie 
fprawiedliwą karę za błędy moie, 
więcey uczynię ięfzcze, ieżeli te- 
ga wyciągalz, przyimę ofłiarowa- 
ne mi Pofelftwo do Wiednia; po- 


 tadę pod inne Niebo, żałować 


ftraconegą faczęścia, i ięczęć zą 
obrzydię yżyte ipofoby nabycią 
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n P.S. Na imie Niebios, nie fu- 
chay obrutney wyniofłości fwoiey, 
zrzódło wfzyftkieh nieszczęść na- 
fzych; nie przyprowadzay mię do 
rozpaczy pogardzaiącym odmowie- 
niem. Ach Wielki Boże! któż 
może przewidzieć, do czego mię 
przyprowadzi boiaźń widzieć cię 
błąkaiącą fię po świecie, narażoną 
na tyfigc niebefpieczeńftw, fira- 
cić ślady twoie? W frzod pogrąże- 
nia ferca wzgryzetach nie ieżdeia 
odżywiany iak tylko nadzietą za- 
pewnienia ci lofu, uczynienia go 
kiedy świetnym i feczęśliwym. 
O śliczna Hlżbieto, maiąca dulzę 
czułą i litościwą , nie pozbawiay 
mię flodkich nadziei! Są one ie- 
dynym zottalącym mi dobrem. , 
Słucham zezłością dlugiego liftu 


*ego, zdawał on mi fię nowym dzie- 


łem 
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fem fztuk Milorda Danby; prawdzłe 
wy czyli zmyślony żał Jego wcale 
mię nie dotykał: dalekam była od 
zobąwiązania fie cbietnicą zachowa 
nia mu praw do ofoby mciey. Wi- 
dząc fię poniżoną temi propozycya- 
mi, a więcey iefzeze nadzieią; fpra- 
wiedliwe Nieba! zawołałam z pła- 
czem, iakże uboftwo poniża nasw 
umysle Dufz podłych! Człowiek ten 
fądzi mię zdolną do przebaczenia 
mu! i - 

Im więcey rozważsłam offtary łe- 
go, tym mniey miałam chęci przyiąć 
ie. Ja, miefzkać wewii od.niego da: 
ney! Zyé z dobrodzieyftw jego! by- 
łoby to położyć scenę niewinności 
moiey, dać moe Milordowi nadgro* 
dzenia mi fzacownego wydartego doe 
bra; feree gardziło pomoc} Jegoz 
epuizczenie, nędza nie były mi ftra~ 


fzną 
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fzną wporownaniu ze wfłydam bydź 
mu winną wyżywienie moie. 

Lida podobnie myśliła, nowe fidła 
zdały fięiey ukryte pod pozorem u- 
niżenia. Na początku choroby mo- 
iey, Francifzek Kamerdyner, kon- 
fident, i wfpólnik Milorda powiedział 
Lidzie że Pan iego wyznaczony był 
na Pofelftwo do Wiednia; a tak 
Milord chciał uczynić fobie zalłu- 
gẹ z przymulzoney nie przytomno- 
ści, albo Francifzek rozfiewał umy- 
ślnie wieść tę zrozkazu Jego. Ale 
choćby Milord zofłał w Angliy, lub 
iechał do Niemiec, byłam w mo- 
cenym przedfiewzięciu nic mu nigdy 
nie bydź winną. Niedbaiąc na proź- 
by, ani pogrózki któremi kończył 
HR fwóy, chciałam wyniść zaraz z 
Domu Palmera, ale Lida powtórzy= 
ła, że mi wyść niedopuszczo; Frana 

cifzek 
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cifzek, i ludzie do nowi pilnutąc drzwi, 
fprzeciwią fię zamyfłom moim. To 
uwiadomienie było mi przyczyną tak 
żywego fmutku, Żem go zaledwo 
znieść mogła; będąc przymuszanemi, 
czuiemy gorycz nie mogącą fię wyra- 
zić; od tego dnia oziembłość, i wzgar- 
da którą czułam dla Milorda odmie- 
niła fię wtak wielką nienawiść, że 
czas nie mógł iey ani znifzczyć, ani 
umnieyfzyć. ) 

Lida nie radziła ini, poddawać fię 
gwałtowney złości, którą byłam pod- 
żegana; przekładała mi potrzebę ob-' 
chodzenia fię oftrożnie z Milordem ;, 
gdyby nie powiękfzył pilności ftre-.. 
żów moich; odpifanie z umiarkowa= 
niem , czyniło iey nadzieię , żeła- 
twiey wynaydę fpofòb uniknienia 
władzy iego. Podległa jey radom, 
przezwyciężywfzy wftręt ; na pifałam 

do 
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do Milozda: będąc iefzcze ffab} mów 
wiłam mu, nie pewną włalnych my- 
éli „a chcac lepiey fie zaftanowić nad 
ftanem moim, żądam zabawić przy- 
naymniey ośm dni u Palmera; w tak 
fmutney iak ieft moi® fytuacia, przy- 
dalam, nie odrzucałabym zupełnie 
ofiarowaney mi pomocy, gdyby, po 
tak złym obeyściu fię zemną, mogła 
wzrość wemnie ufność, kączyłam lift 
upewniańic go, że wkrótce uwiado= 
domiony będzie , co fobie obiorę. 

Kufzona pokilkakróżnie odkryć du- 
{ze moig Pani Palmer, uwaga iedna 
zawize mię zatrzymywała, ieżeli w 
rzeczy faimey ta białogłowa była dos 
brze myślącą, ieżeli nie wiedziała z 
jakim niegodziwym człowiekiem los 
ią złączył, iaź ią miałam otym uwia- 
domić? Zdawałomi fię okrutną rze« 
ez} poswięcać iey fpokoyność inte- 

refo- 
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tefowi moiemmu; pomoc iey tak ko» 
niecznie była mi potrzebną, że nako- 
niec odważyłam fie z nią mówić. Jak 
nayfkromniey wyiawiłam iey wfzy- 
fitko, nie wymieniaiąc fpołeczników 
Milorda Danby, uwiadomiłam Pa-` 
nią Palmer o brzydkiey zdradzie; po- 
kazałam iey lift, zaklinaiąc dopo- 
modz mi fchronić fię przed człowie- 
kiem , którego miłośći ftarania, rò- 
wnie mi były obmierzłe. 

Nie wiem iakiemi baykami uieli ią 
oddaiąc mię w iey ręce, ale lift Mi- 
lorda pokazany iey, nie zoftawił žad- 
ney wątpliwości o fzczerości moiey. 

Dobra ta kobieta żałowała mię , 
płakała zemną, dziwiła fie powolności 
męża, ganiła że używał przemocy 
dla zatrzymania mię w domu fwoum, 
przypifywała tę saganne obeyście fię, 
fpofobom wolnego - myślenia ` mę- 

fzczyzn 
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fzezyzn gotowych zawľze mówiła ona, 
pomagać fobie w intrygach i wfpierać 
fię w zaieimnie przeciw niewinności 
zoftającey beż obrony, Okazuią: mi 
chęć żywą ufłużenia, mało zdała fię 
nakłoniona ptzeciwić wcli męża; po= 
ftrzegłam w niey nawet tak wielką 
boiaźń rozgniewania, lub nie podo- 
bania mu iie, że zdało mi fię rzeczą 
trudną nakłonić i4 do zamyfłów mo- 
ich. Nie przeftałam iednak nalegać, 
Pani Palmer fłurhała mię z rofar- 
gnieniem: poftrzegłam że miała w le= 
pione oczy w fzkatułkę otwartą blifką 
mnie fłoiącą, fzukałam Ja w niey 
piersciąka darowanego mi wdzieciń- 
ftwie od Milorda Revelle, diamenty 
któremi.ta fzkatułka była napełnio- 
na, ściągały całą uwagę Pani Pal- 
mer i przefzkadzały iey fłuchać mię. 
Ukontentowanie z którym przypa* 

trowa- 
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trowałi fie tym kleynotom, podało” 
mi myśl użyć części ich na kupienie 
fobie wolności, była to iedyna okas 
zya, wktórey nie witydzźe fie mo- 
glam przywłafzczyć fobie dary Mi= 
lorda Danby? wyiełaińi kofztowne 
kulczyki, i garnitur ña fzyie, poda= 
łam Pani Palmer profzjc gdyby fię 
wnie przybrała ; i przyieła odemnie 
za znak wdzięczności i fpofob uczy- 
nienia ią mniey winną w oczach ies 
ża, ieżeli dowielie kiedy; że ini po% 
magała do ucieczki: 

Zumiękczona łżami moimi; amo- 
że zaślepiona kofźtownym podarun= 
kiem, przyftała na prożby moie i 
obiecała dopomodz mi w ucieczce. 
Myśląc ukryć fię przed fzukaniem 
Milorda; nie było rzeczą podobną 
powracać do Pani Mabel; nie byłam 
nigdzie znaną, nie znałam nikogo 
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'nie wiedziałam gdzie fię udać. Pana 
Palmer wzieła na fiebię ftarania , 
wy (zukać mi pewne i przyzwoite mie-; 
fzkanie, Wdowa iedna, miefzkająca 
wśrzód miafia, raczyła mię przyiąć; 
dom iey fkładaiący fię z dwóch apar- 
tamentów, zktórych w iednym ftać 
miałam, nie poddawał mię w niebe- 
fpieczeńftwo bydź napaftowaną. Pa- 
ni Palmer, ugodziła fię o naięcie i 
penfiq, a żeta białogłowa znała ią 
eddawna , łatwo wfzyfiko ułożyły z 
fobą. 

Załatwiwfzy nayważnieyfze rze- 
czy, naradziliśmy fie conam zofta- 
wało do uczynienia; wiele okoliczno- 
ści czyniło mniey trudnym wyiście 
moie iakfię z razu zdawało; tegoż 
famego tygodnia Pani Palmer wyież- 
dzała do Colchefter , gdzie iey ma- 
tka miefzkała; Mąż co czwartek ia- 

dał 
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dał w Hildegate wieczerzę z młode» 
mi ludźmi, fkładuiącemi pomiędzy 
fobą fpołeczeńftwo, którego Palmer 
był dufżą, a że tego dnia bardzo za- 
wize późno powracał; nie wchodził 
do pokoiu żony; Pani Pałmet; nazna= 
czyła wyiście moie na czwartek w 
wieczńr , a odiazd fwoy wpiątek tato. 

Prócz dwóch fukień i trocha bieli 
żny relztę rzeczy moich fchow'ne w 
kufry Pani Palimer, miały mi bydź 
w czafie odefłane; Portret Matki mo~ 
iey wyięty z ram, fzkatułka zamyka” 
iąca iey pifma, iedynie nayukochań« 
fze zoftaiące mi dobro, mogły bydź 
wyniefione. Nie poftrzegą mówiłamy 
ucieczki moiey aż na zaiutrz 6 go- 
dzinie októrey zwyczaynie wcho= 
dzono do mnie; WBani, MPani Pale 
mer; uiedzie(z mil kilka, nie lęka= 
ijc fie wymówek Milorda Danby , 

Ca áni 
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ani pierwfzych porulzeń złości męża 
fwoiego. Nie zoftawało iak tylko 
Francifzek, przefzkadzaiący nam 
pilnością fwoią; ale znalezliśmy fpo- 
{òb uczynić ią nie użyteczną. 

Pani Palmer przypomniawfzy fobie 
drzwi zabite dla zimna, pokazała 
mi ich za fzafką założoną kfiążkami; 
drzwi te wychedziły do małych fio- 
nek, prowadzących do iey przed-po- 
koiu. Łatwo odftawiliśmy fzafe, za- 
wiafy urwane dały nam łatwość prze- 
chodzenia z moiego do iey pokoiu 
nie będąc widzianą od iey ludzi ani 
od Francifzka, i wynieść z fobą, coin 
tylko chciała. 

We czwartek w wieczór © zwy- 
czayney godzinie, kazałam zamknąć 
drźwi, czekaią( z niecierpliwością 
umówionego czafu; przyfzedł na ko- 
miec; a Ja wyfzłam zgabinetu z Li- 


dą; 
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„dą; przefzliśmy fiovki; Pani Palmer, 
wprowadziła nas bez światła do iwe- 
go pokoiu; drzałam iak liść, Lida 
zaledwie iść mogła; przewodniczka 
nafza nie frokoyna, za każdym za- 
trzymywała fie krokiem; gdy iuż by- 
ła pewną że ludzie iey zgroma zi- 
wizy fie na wieczerze, nie mogli wi- 
dzieć ani fłyfzeć, wyprowadziła nas 
ż pokoiu, otworzywfzy pocichu drzwi 
pa ulicę, oddała nas w ręce człowie- 
ka podefzłego, Bra.a Pani Temkins, 
u którey miefzkać miałam, od go- 
dzipy czekatącego na mnie nie dale- 
ko z poiazdem. Uścifkawfzy Panią 
Palmer, łzami tylko oświadczając 
„Jey wdzięczność, 1 adłam śp'efzno w 
poiazd z Lidą i z podściwym tym 
człowiekiem; za, danym rozkazem 
zawieziono nas do nowego mego 
miefzkan,a. 
By- 
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Było blifko północy kiedyśmy tane 
śtaneli; Pani domu przyieła mię 
bardzo grzecznie, maiąc mię za Pan- 
nę zacną, uciekąiącą za pomocą Pa- 
ni Palmer, przed naprzykrzeniem 
łakomego opiekuna chcącego mię ko- 
niecznie wydać za fyną fwoiego dla 
obięcia dóbr powierzonych ftaranióm 
iego; Miałam ia niby czekać. w do- 
mu iey, powrotuiedney krewney, i 
ukrywać fię pilnie aż do iey przyby- 
cia, Dwa gwineów dane w nadgrodę 
iey bratu, czyniły iey nadzieię wiel» 
kiego zyfku z miefzkania ofoby bo- 
gatey, hoyney; nadzieję, którą ftra- 
ciła z umartwieniem, kiedy czas od- 
krył iey omyłkę. Otworzyła mi po- 
kòy porządny, wygodny, zoftawunąe 
mi czas wypocznienia, wyfzła. 

Jak tylko zoftałam fama z Lidą, 


uścifkałam ią fzczerze, {erce zdało 
fię 
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¿fie pozbawione iednego z naywięk». 
*fzych niefzczęsć; nie byłam iuź pod 
władzą Milorda T)anby , ale pamięć 
żem była dawniey, ' z nifzczyła w 
"krótce lekkie ukontentowanie! pla- 
kaliśmy dość długo nic do fiebie nie 
"mówiąc, ukrywałam twarz moig, w 
"łono tey kochaney przyiaciółki,przy- 
cifkałam ią do fiebie; przerwawizy 
"na koniec {mutne milczenie; o ko- 
chana Lida, zawołałam, iak że uci- 
fkaiąca mię boleść, ieft gorzką! ia- 
każ: odmiana wytewanych. łez przy- 
porzuceniu Oxfcrd, przy wyiściu z 
zamku: Akderfon, od tych które te- 
raz wyęifka mi niefzczęście! nieznay- 
duię iuż w.fobie tey godności, tego 
wewnętrznego czucia, które wśrzód 
umartwień, na łonie ubóftwa, wy- 
nofiło mię w włalnych oczach. Achy 
gdzież fie to podziąło! czemuż wy- 
ftg- 
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fepek człowieka tego zawftydzay 
poniza mie,niep zwala mi śmiele pa- 
trzeć na innych, a wftydzić fię obra- 
caiąc oczy na ląmą fiebie! 

Niewpaday w fmutne uwagi, prze- 
rwała Lida, nie obraziłas ani Nie» 
bo, ani uczściwcści, niech zawfze tą 
pociefzaiąca pewność  towarzyfzy 
łzom W Panny! kochana Panno; niech 
oma rozprofzy niefpokoyność dufzy 
twoiey; niech ci pomoże znofić ucią- 
żliwych niefzcześć. A, za cóż byś 
nie miała poważać fiebie, kiedy czło” 
wiek podle cię ofzukuiący fam czci; 
wftydząc fię odniefionych mad tobą 
zyfków, nie może ich przypomnieć 
bez zgryzoty? zmyślanie iego, ieft 
ukaraniem wyftepku; mą on ku W Pan- 
nie tę pafsię gorącą, to Żywe czucie, 
ktore go obłąkało; dogądzaiąc żąłzem 
twoim , powiękfzył ie, uczynił {ie 

nie- 
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niefzcześliwfzym , i wątpię gdyby 
umartwienia 'WPanny mogły bydź 
porównane z zgryzota ieg'. Opowie- 
działa mi natenczas część rozmów 
fwoich z Milordem, a ufiłuiąc od- 
wieść myśł moią od przyczyn umar- 
twień , zaczeła mi mówić o Jmć Pani 
Rutland, radząc przypomnieć [ey ła, 
tfkawe cbietnice, ożywić dla fiebie w 
4paniałe iey względy opowiadaniem 
-dawnych niefźcześć, i ftqnu obecnego. 

Pani Palmer, cbiecała mię uwia- 
domić ieżeli Xieśna była iefzcze w 
Londynie, a jeżeliby wyiechała , 
miała diẹ dowiedzieć do kąd miałam 
odfyłać lifty. Przez dziefięć dni nie 
mialam żadney wia omości od Pani 
Palmer; na koniec przyniefiono mi 
od niey fuknie i lif; o czym mię 
uwiadomiała, pomnożyło umartwies 
nia moie: i j 

Po 


a 
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Po zabawieniu fześciu tygodni u 
Dworu, J]Pani Rutland ; wyiechała 
zwyczajem dawnym na obieżenie i 
odwiedzenie przyiaciół, mianych w 
różnych prowincyach  Królewftwa; 
nie będąc od niey uwiadomioną, zda- 
wało fię rzeczą nie podcbną dogonić, 
lub uprzedzić iey iazdę. Pani Pal- 
mer, radziła mi adrefować lifty do 
Szkociy, zkąd będą pewnie przefłane 
tey Pani. ' "Mówiła mi takóż że Mi- 
lord Danby, blifkim będąc wyiecha- 
nia do Niemiec wpadł w niebefpie- 
czną chorobę. On, i mąż iey, nie wąt- 
pili że mi pomogła doucieczki, ale 
Milord fądząc że była o wizyftkim 
uwiadomioną, i mogłaby wydać fe- 
kret; wyrażnie zakazał Palmerowi 
gdyby iey nie martwił, a tak wymów- 
ki iey męża były bez złości. Kączy= 
e lit fwóy żalącfię, że mi nie bę- 

dzie 
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dzie mogła nic donofić, maige ^ nie 
odwłócznie iechać z matką do jrlan. 
diy dla odeb'ana fukcefsiy, 0 którą 
maiąc fie- prawować, przymufzona 
będzie zabawić fe długo, 

Lift ten mocno mię zmartwił 
choroba Milorda Danbyoddalaiącwy- 
iazd iego, przymufzała mię ukrywać 
fię i odbrerałą wolność / przenielie- 
nia fię do Pani Mabel, gdzie potrze- 
ba zmnieyfzenia wydatków , dawała 
mi chęć powrócić.  Płaciłam Pani 
Tomkins na tydzień dwa gwineow 
i to mufiałam ie dawać na przód; 
ja, i Lida ne miehsmy iak tyl- 
ko dwadzieścia wychodząc od Palmes 
ra; nie mogłam fię fpodziewać po». 
mocy prędkiey od JPani Rutland, 
jednakże da niey pifałam; ale ną 
coż fię zdał ten polłępek; w iakim 
czalie dowiedziałam fię fkutkow ics 


TEN 
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go? Na dopełnienie niefzczęść , Li- 
da, kochana Lida moia, ciefząca mię 
ufiłuiąca odwieść myśli moie od o- 
*krutnego przypadku, fama była nim 
tak tknięta, że wpadła wtak wiel- 
ką fłabość, z którey niebeipieczeń- 
ftwa nic ią ochronić nie mogło; fira- 
cita fen, nie miała fmaku wżadnym 
dadle, w padła ną koniec * głemboko 
„w trapiący ią fmutek : Słaba, blada 
Znużona , patrząc na mnie oczyma 
zalanemi łzami, w znofząc ku Nie- 
*bu złożone ręce, wołała: Ach, cóć 
robić będzie! Cóż: fię z nią ftanie! 
W iakim że ią anie zoftawię ! 

Łzy, niefpokoyncść, oczywifte ni- 
knienie iey Ofoby przeftrafzyło mię; 
przy wołałam wizy fikich których fztu- 
ka i ftarania mogły iey pomoc; fta- 
bość przymyfiła ią w krótce leżeć w 
łożką, ullugiwałam iey zfzczerą u- 

przey- 
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przeymością nadaną z przytaźni; Li 
da okazywała fe czułą na przywmi- 
lenia moie, czyniła bez odrazy, co 
tylko po niey wyciągano; ale nicią 
nie odżywiało. 

Potrzebne rzeczy w chorobie, wy- 
„gatki zbyteczne na opłacenie wizyt 
Doktorów, przywiedły mię w krótce 
do oftathiey potrzeby ; profiiam Pa- 
ni Temkins, o fprzedanie zeftratą 
zoftaiących mi rzeczy; widziałam 
pomnażaiące fię potrzeby, a niknące 
wfzyftkie fpofoby. Pofłałam do Pa- 
ni Mabel, fpodziewaiąc fię że krew 
i przyiazń zobowiążą ią do ufuże- 
nia fioftrze ; przez fatalność ofobli- 
wfzą lofu, ta Kobieta porzuciwizy 
fwóy handel wyiechała do Prowinciy 
Galliy; Pani Tomkins; niemogła 
mi naymniey dopomodź, częfto mi 
powtarzała; że była ubogą i bez kre: 

dytu 
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dytu: Maiąc umyfl nabity zmyślo=, 
nym zwierzeniem Pani Palmer, za- 
klinała mię uciec fię do mego Opie- 
kuna; ganiła uporne poftempowanie 
mcie: nadaremniem ią upewniała że 
nikt na świecie nie należy domnie, 
wierzyć imi niechciała. Dobroć iey 
ferca; ufilność, grzeczność nawet czy- 
nila ią uprzękrzona, a częftokroć nie 
znofną ; Martwiła fię widząc mię tra- 
cącą znacznie na tzeczachy za które 
zciężkością wziąść mogla ledwo część 
trzecią ich wartości, Nie miałam 
żadney wiadomości od JPanny Rut- 
lady ptzeftałam lig iey nawet fpo-- 
dziewać : Czas pochłonowfzy na ko- 
niec fabe fpofoby , przywiodł mię 
do bolesnego momentu, gdzie odar- 
ta zewfzyftkiego, nadaremnie rzuca- 
łam koło fiebie ponure weyrzenia; 
bie widziałam nicy: czym bym roze 
rządzić mogła: Stra- 
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Strafzny ten ftan, wzbudził nies 
cierpliwość wemnie , i oburzył mi 
Dufzę; po długich i ftrafznych us 
wagach, padłam na ziemię, zacze- 
łam ięczeć, płakać; poddaiąc fię gwał» 
towności umyfłu roziątrzonego bez 
przeftannym niefzczęściem, zamiaft 
wzniefienia myśli ku zrzodłu pociech, 
błaganiu w goryczy ferce, tego; któ- 
rego Wfzechmocna ręka utrzymuie 
całą naturę, pycha mię obłąkaia, 
zaczełam fzemrzeć mówiąc : Że nje- 
winność poftępków moich, powinna 
by mię uczynić celem uwag Boga; 
zciągnąć mi pomoc; i ratunek iego; 
śmiałam roztrząfać fkryte fądy opa- 
trzności ; którey ftarania pilnie u= 
kryte oczom nafżym, wiodą pewnie 
podległe; ufaiące, i cierpliwie ocze* 
kuiące ferce. 

Gdy te ftrafzne rozdzierały mię 

pora- 
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porufzenia, BiaļogłóWa pilnuiąca Li- 
dy oznaymiła mi że Xiądwiakiś chce 
zemną mówić; wiżedł on, gdy ta 
wychodziła. Obróciłam giawę, g 
podnofząc na niego oczy żalane łza- 
mi, nie mogąc Dit mówić, czekał: m 
gdyby mi opowiedział przyczynę wi- 
zyty fwoiey: 

Człowiek ten zmiękczony ftanem 
w któryńń mię widział; przypatruiąc 
mifię w milczeniu zdawał fię onie- 
miały, dałam mü znak gdyby ufiadł; 
ukłonił fię hifko, a zbliżywfży fię ku 
mnie, rzekł głofem cichim i wzru- 
fzcnym : Pani iedna; którey litcści- 
we ferce lubi ratować niefzcześli- 
wych, dowiedziawizy fię wczoray wy- 
ieżdzaiąjc na wieś; że Ofota tu cho- 
rad może potrzebować iey pomocy; 
dała mi bilet Bankowy; każała go 
tu odnieść; i zapewhić że poty opa- 

| trować 
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trowac będzie, póki tylko potrzebos 
wać będą iey pomocy; kącząc te fto- 
wa; położył papier na biurze przy- 
którym ftałam ; a zafłaniaiąc twarz 
chuftką fpiefzno wyfzedł. 

Zdziwiona mową, a bardziey iefze 
cze poftempkiem, nie śmiąc wydać 
fię nadzieioim, wzieła papieri był 
to bilet bankowy na piędziefiąt fun» 
tow Sżterlingów. W pierwfzych po- 
rufzeniach wdzięczności ; tyfiąc ra* 
zy błogofławiłam :ękę, którey dobró+ 
czynność podnofiła upadaiącą Dufzę 
moią; zdawało mifię że ftworzenie 
Niebiefkie ukazawfzy fię cudownie, 
dało mi tę pomoc. Pobiegłfzy uwia= 
domić Lidę otym fzczęśliwym zda: 
rżeniu , zoftałam ią całą wełzaeh į 
Pan Peters poczściwy Xiĝdz trzyma» 
iąc iey ręce, mówił cóś żywo; równie 
iak iona będąc rozrzewniony. 
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Byłto Probofcz z małego Mia- 
fteczka, położonego wfrzód Prowinciy 
Jorku ; dobroć ferca zprowadziła go 
do Londynu z zamyfłem uczynienia 
ważney przyflugi dwom ofobom z pa- 
raffiy fwoiey, krewnym Pani Tom- 
kins ; przez czas bytności fwoiey w 
Stołecznym Mieście miefzkał zawize 
u niey; Dobry ten Xiądz, odwiedzał 
Lidę, modlił fie z nią, ciefzył, obie- 
cywał pomoc, któreyby uczynić nie 
mógł bez ulzkodzenia fobie, nie ma- 
iąc dochodu z Proboftwa nad czter- 
dziefcie funtow fzterlingow; ten tak 
pomierny dochód zaledwo wyftarczał 
na utrzymanie źony i dwóch córek 
ale fzczupłość maiątku, nie zany- 
kała mu ferce na cudzą nędzę. 

Zbudowany enotami Lidy, tknię- 
ty iey kuimnie przywiązaniem, czu 
ły na okazaną niefpokoyność nad lo- 

fem 
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fem moim, niefpekoyność żywą pos 
mmiefzać iedynie mogąc) zupełnie prd- 
danie fie dufzy czyftey; uł- żył zas 
fpokoić ią, uiąć męczącegó cieźzru 
biorąc na fiebie iey ftarania. Obies 
cał, poprzyfiągł nie wyiechać Z Lon- 
dynu; do póki Niebo ią nierozrządzi 
ftać fie pódpórą moią po iey śmierci 
zawieść mię do Domu fwego; i ob- 
chodzić fię iak zwłafną córką, iak 
z dziecięciem którego Bóg fam wy- 
znaczał go Oycem, i roózkazował 
mieć onim ofobliwfze ftaranie. To 
upewnienie które nie naylepfzy ftan 
czei godnego Pafterza tego czynił 
tak Szlachetnym ; miało pożądany 
fkutek: ufpokoiło ferce Lidy, obró- 
ciło myśl całą ku wieczności, i ocze» 
kiwaniu zmuieyfzym przeftrachemi 
boleścią momentu, w którym Niebo 
przywoła ią do fiebie, 


Da Kież 
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Kiedym wchodziła do iey pokoiu; 
dziękowała ena Panu Peters; po- 
firzegłfzy mię; profiła go gdyby mi 
opowiedział. przyczynę ich tozmo- 
„wy; Zactny ten Xiądz, powtórzył 
„wipaniałe zamyfły, fwoie, ale znieia- 
kimści umiarkowaniem;z boiaźwią na- 
wet,,zdawał fię lękać obrazić ufzu 
moich wyrazami okazuiącemi wyż- 
fzość dającego, nad mufzącym przyi- 
„mować; nie wyciągał on poimnie 
wdzięczności , ale chciał wprowa- 
dzić fłodfką pociechę w dufze moią, 
żądał dać mi zapomnieć umartwień 
moich; a nie okazać że mi pomaga. 
Słuchaiąc go, mniey czułam ftan 
„móy, iak nadzieię widzieć go odmie- 
„nionym. Ach, Mścia Pani, czemuż 
nie zawfze tak uimuią! Nie niefz- 
czeście to poniża ale oftra litość łudz- 
ka; nie wftydziemy {ię bydź Żałowa- 


nemi 
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nemi, ale okazać niedoftatek oczom 
ludzi. bogatych i próżnych, patizą: 
cych ma dofłatki iwoie iak na 
prawa pogardzenia ubogiemi, atubo» 
giemi nawet dość maiącemi Szilas 
chetności nie wyciągania po nich ani 
litości, ani pomocy. 

Podziękowania moie Panu Peters, 
były wproporcyi uczynioney mi ia- 
fki; mowa iego daiąca mi poznać 
ftan kochaney Lidy , przeieła mię 
ftrachem; myśl rozdzielenia wiecz- 
nego nie ftaneła nigdy wumyśle mo- 
im, miałam wielką nadzieię w fta- 
raniach odwiedzaiących ią Doktorew, 
cała boiaźń moia b,ła uniewynale- 
zienie fpofobów na zaplacenie fztuki 
w którey miałam ufność: mylna na- 
dzieia pochodząca iedynie z żądania? 
Miałąm ftracić na zawfze iedyną 
przylaciołkę moig, nic nii ią przys 

wrócić 
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wrócić nie mogło; w krótce doświada 
czyć miałam, że żadna iuż czuła bo- 
leść nieprzygotowywa dufzy na zey 
do znielienia cierpliwie nowych us 
martwień. Lecz znayduią że fie iakie 
anogące bydź porównane z śmiercią 
ofcby ukochaney! Moc wielowładna 
wydzi*raiąc nam ią gwaltownie, roz- 
dziela nas na zawize! Próżna mocy 
ludzka, iak żeś ieft ograniczona! A, 
cóż ią wfzyftkie dobra świata tego, 
kiedy nas zachować nie mogą , ani 
przywrócić nam celu nayfzacowniey- 
fzego. 

U siadomiłam Lidę i Pana Peters, 
o znacznym darze Pani, którey do- 
broczynne ierce tkuięte było umar- 
twieniem nalzym; opowiedziałam im 
ciefzącą qbietnicę przyłączoną do te- 
go prezentu. Niech ią Niebo nat- 
chni+, a ciebie w spiera Mcia Panno 

zawo- 
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zawołała Lida! nie zoftawiam Ja cię 
opufzczoną i bez fchronienia, fpeł- 
nione f} Życzenia moie i oftatnie mo- 
menta będą fzczęśliwemi. 
Nazaiutrz, dałam bilet bankowy 
fani Tomkins, gdyby go zamieniła. 
Porufzenia w których byłam, niedo- 
puściły mi zaftanowić fię nad tak 
wielką hoynością; iakim fpofobem 
wiedziano o ftanie moim? przez ko- 
go ta Pani była uwiadomioną o nę- 
dzy chorey kobiety? dla czego mie 
iący rczkaz uczynienia Jey ufługi, 
cheiał mię widzieć? zkąd wiedział 
Jmię meie? na co chciał zemną, a nie 
"ztą mówić do którey był przyfłanymć 
Te zapytania uczynione przezemnie 
Fani Tomkins, pomiefzały ia; waha- 
ła fię , zdawała fię lekać odpowie- 
dzieć; pemiefzanie Jey przeftrafzyło 
mię; cel mocney nienawiści , zawfze 
obecny 
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obecny ieft umyfłowi nafzemu; drža» 
łam myśląc czynie Milord Danby od» 
krył (chronienia moie? przeięta bya 
łam nie wymòwnym ftrachem, fzdząc 
"że pod temi fzanownemi fukniami 
drugi iaki Palmer zaftawiał mi no- 
we fidła. 

Po długich pochwałach dobrych za« 
myfłów fwoieh, Pani Tomkins uwia* 
domiła mię nakoniec, że fieftrzenicy 
będącey wufługach przy Jmć Pani 
Hrabiney d'Anglefcy zaniofła móy 
pugilares któren dałam na fprzedaż, 
nie dawano za niego iak tylko dwą 
gwineów a brat iey ocenił go dwana- 
ście: Dla zobowiązania tey dziewczy+ 
ny, gdyby go pokazała Pani fwoiey 
i namówiła do kupienia, odkryła iey 
fian móy; i nieroztropność Pani Pale 
mer wprowadzaiąc w dom nbogiey 
kobiety dwie ofoby bez przyiacijły 

bez 
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bez pomocy, których nędza rozdziev 
rała iey ferce, wyznała, żemię na- 
wet nazwała po finieniu;, dała mi poż 
tym bilet fieftrzenicy fwoiey, pifany 
trzema dniami przed bytnością Xię= 
dza; profiła w nim ciotki, gdyby fie 
nie turbowała o pugilares,że |jmść Pa- 
ni d'Anglefey ma go u fiebie i wkró- 
tce go zapłaci; pofyła tym czafem 
cztery gwineów na pilne potrzeby. 
Wrzeczy famey doftałam ie byłam: 
Toobiaśnienie zafpokoiwfzy mie, na- 
kłoniło do przyięcia bez fzkrupułów 
potrzebney koniecznie pomocy, 

We dwa dni potym, Pan Jennis- 
fon, MXiądz dawniey przyfłany od 
J]MPani d'Anglefcy, profił opozwo» 
Jenie widzenia mie; przyiełam go. w 
gabinecie: fmutek mòy zdał fię go do» 
tykać. Potwierdził mi opowiadanię 
Pani Tomkins, uwiadamiaiąc żę 

Jmć Pae 
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JMPani d'Anglefcy , przenikniona 
ftanem Lidy, któren iedna z iey kos 
biet czule odmalowała, śpiefzną fta- 
ała fię dać iey pomoc. Grzeczność 
Pana Jenqifson przywiodła go do ode 
dzielenia od Lidy interefów moich; 
udawał niewiedzieć żem dz'eliła iey 
ubóftwo a całą mowę obracał do oka- 
zania iak daleko protekcia JMřani 
d'Angelefscy byłaby dla mnie zyfko- 
wną, gdybym fię oddała w iey ręcę. 
Przez czas mowy iego, przypoini- 
nałam fobie tę twarz, nie zdawała mi 
fię bydź nieznaiomą; bądź w Oxford, 
bądź u Milorda Alderion widziałam 
ią: Smutne zdarzenia utrzymuiąc w 
bez uftannym pomiefzaniu dufzę mo- 
ią, nie zoftawiły mi dosć fpokoyności 
umyfłu w zabawieniu fię długo nie 
potrzebnym przypominaniem. 
Mina fzlachetna Pana Jennifson, 
uymuią- 
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uimuiące wyrazy, niewiem iakaś fło- 
dycz i przyiemność w mowie iegoy 
wzbudziło wemnie ufność: nie ukry- 
łam mu ani fmutnego ftanu moiego, 
ani obiecaney mi pomocy. Offiara 
Pana Peters dotkneła Pana Jennifso- 
na, pochwaliwfzy gorliwość iego za: 
myślił fię, witał, a chcąc wyiść zpy- 
tał mię ieżeli go lutro przyimę o tey 
że godzinie: powiedział miże widzieć 
fe będzie z JMPanią d'Anglefcy , 
poda iey proiekt którego nieśmie mi 
"powierzyć nim fie dowie ieżeli ta Pa- 
ni pochwali go, wychodząc, profił 
gdybym fię niefmuciła, powtarzaiąc 
po kilka razy, że fzacowne przymio- 
ty, ściągną mi fzczerych przyiacioł. 
Na zaiutrz wchodząc oddał mi bilet 
od JmćPani d'Anglefcy, otworzywizy _ 
go z wielkim porufzeniem znalazlam 
te pocielzaiącę owa, 
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Pani d Aaglefcy, do Fmé Pan- 
n y Łlzbiety. 
„ Kochana Panno, zdałam na Pa- 
na Jennifson, obiaśnienie ci zamy- 
fòw moich; odkryte w tobie przy- 
mioty przywiązuią mię, gdyby nie 
odwłóczne ftarania nie zatrzymy- 
wały mię tu , czuła bym prawdzi- 
we ukontentowanie widzieć, cie- 
fzyć, i zapewnić cię fama o chęci 
którą mam złączenia fię nierczer- 
wanie z WPanną. Wierź Panue 
Jennifson, godzien ieft przyiaźni 
W Panny; dopelnić obowiązki przy- 
ięte na fiebie za pośrzednictwem 
iego, a od tego momentu nazywać 
fie zaczynam zizczerości fercay 
kochaiącą cię przyiaciołką. 
Hrabina D' Angiefcy. 
Bylam tak tknięta wipaniałym 
obey- 
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obeyściem fię tey Pani, że ledwo mo- 
głam znaleść wyrazy zdolne na oka- 
zanie iey wdzięczności moiey; chcia- 
łam podziękować Panu Jennifsoń'za- 
podięte fłarania, ale mi nie dopu- 
ścił mówiąc; nim uwiadomię W Pannę 
o uczynionym kroku i iego fkutkach, 
pozwól fpytać fię ieżeliś dobrze. po- 
anyśliła nad tym co fobie obierafż; 
w(parcie o którym mówiłas wczoray, 
zdaje mi fię fiabym; Pan Peters jeft 
człowiek czuły; podściwy, daiąc u fie- 
bie fchronienie W Pannie, więcey fię 
radził ferca iak możności. Chwalę 
fzlachetne zamyfły iego, ale będąc 
iak teraz iezdeś ogołoconą, poświę- 
ciwfzy wfzyftko z litości ku Lidzie, 
nie potrzebuiefz że iak. tylko ichro- 
nienia? na koniec, iefteś że pewną;ie- 
żeli żona, i córki'dobrego Xiędza te- 
gt; bez umartwienia widzieć będ$ 

ofós 
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ofobę cudzą dzielącą z niemi fzczń* 
pły dochód , należący do nich pra- 
wem natury? nie będziefz że fama 
czuć umartwienia; uimuiąc cóś ubo- 
giey familliy? Serce Panny Elżbiety 
ięczeć będzie beż uftańnie w tym fta- 
nie; zchronienie przyżwoitfze eduka- 
ciy, wiekowi, zdaniomW Panny, ieft 
przygotowanie ci fłuraniem moim:Pa- 
ni d»Anglefcy offiaruie ci go; żąda 
gdybyś przyieła; Pani ta ieft młodą 
wdową, miła, enotliwą, rządzi fama 
majątkiem i wolą fwoią; życzy fobie 
oddawna towarzyfzki; któteyby hu- 
mor  uimuiągy ; rozum przyiemny 
mógł ią przywiązać ; pozyfkać iey 
ufność, i przyprowadzić do zafmako- 
wania w domu wdzięków fpołeczeń 
fiwa fłodkiego 'i niepodległego, Mò- 
wiłem z nią wczoray, bardzo dla niey 
iefteś przyzwoitą; nie potrzebne przy- 
czyny 
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czyny do opowiedzenia. WPannie 
czynią zalecenie moie bardzo mo» 
cnym uniey: przyimie cię dobrze, 
kochać cię będzie, uczyni los twóy 
fzczęśliwym; protekcia iey uchili cię 
od niebefpieczeńftw, na które byś na- 
rażoną była żyiąc w Londynie, i uni- 
kniefz żalów, ftania fię ciężarem 
człowiekowi zaledwo mogącemu wy- 
ftarczyć na potrzeby włafney fae 

Gdy przeftał mówić, wahałam fię, 
nie śmiałam odmówić, a lękałam fię 
przyiąć, tyfiąc pomiefzanych poru- 
fzeń zawiefzało nakłonienie moie. 
Pan Jennifson zdziwiony, niekontent 
z długiego milczenia moiego, zaczoł 
„z żywością przekładać w[zyftko to; 
co by mię nakłonić mogło do fłu- 
chania rad iego: kochana Panno ; 
„mówił mi głofem wzrufzonym, itite- 

tes 
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yes W Panny pociaga mię iedynie do~- 
nalegania* gdybyś profitowała z fta- 
rań moich; nie odrzucay uczściwe- 
go, ipewnego fchronienia, nieczyń 
‘mi umartwienia, gdybym miał nada- 
remnie pracować w wyfłaraniu ci fię 
Życia fłodkiego; fpokoynego, ftanu 
trwałego; przyiemnego, i przyiaciół- 
ki godney zewfzyftkich miar bydź 
*fzukaną. i 

Jeft ftan; w którym znużenie umy- 
fłu zdaie fig nas oddalać od wfzyft- 
kiego cotylko otoczone ieft blafkiem; 
kładąc fzczęście w wielkiey od nas 
odległości; odeymuie myślom nafzym 
pewhość mogącego zbliżyć przynay- 
mniey chęcią. Wieleż to raży źgda” 
łam offiarówanego mi lofu! wycho 
dząc od Milorda Aldetfon dopełniłby 
był naygorętlże życzenia moie, ale 
wtym momencie; boleść ucifkaiąca 

im 
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mi dufze nakłaniała do przełożenia: 
ubogiego domu Pana Peters, nad prze-- 
znaczone mi iafne- fchronienie; 05 bs. 
ność iuboftwo przyzwoitize było 
głębokiey goryczy uwag mcich, ałe 
Niebo, którego dobroć nadarzała mi 
dobrego Xiędza tego za przewodni: 
ka kroków, dła ukrycia mię wzaką- 
ciu, dla uchiłenia od świata na któ= 
rym doznać miałam nowe umartwie- 
nia, chciało ukarać fzemranie, wy- 
fteępną nie ufncść moią, otwierając 
mi dwie drogi, i zoftawu.ąc moc cbras 
nia fobie ściefzki. 

Uwagi Pana Jennifon zdały mi fię; 
roztropnemi, przyczyny i prożby na» 
kłoniły mię; ofądziłam za rzecz nie 
przyzwoitą, używać na złe dobroci. 
ferca Pana Peters , iechać w dómy 
gdziebym była ciężarem Panu, i moss 
gla bydź przyczyną pomiefzania i roe 
E, Tem II E fte- 
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fterek. Miefzać fpokoyność familiy 
kontentey z pomiernego życia, jeft 
"to fzukać fpofobów zepfucia rozrzą- 
dzeń dziwney opatrzności, która 
przez fprawiedliwy udział dobro- 
dzieyftw fwoich , użycza fłodkiey 
fpokoyności dzieciom pozbawionym 
zayzdrofzczonego błafku, awiftocie 
famey mniey fzcżęśliwego. 

Te uwagi przywiedły mię do prze” 
łożenia dobroci Jmći Pani d*A ngle- 
fcy , nad fzczere zaprofzenie Pana 
Peters; żzdałam tylko gdyby był 
uwiadomiony o ftaraniach i radach 
Pana Jennifson; kazawfzy go profić 
do fiebie, “Pan Jennifson uwiadamił 
go o zamyfłach |mći Pani d'Angle- 
fcy; ia'pokazuiąc mu bilet od niey 
odebrany, dałam mu moc zupełną 
tozrządzenia lofem moim. 


Bat- 
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Bardzo był bym niefprawiedliwymy 
rzekł ten wfpaniały człowiek, gdy- 
bym pozbawiał W Pannę wfpareia 
Pani bogatey , hoyney , chcącey ci 
dopomodz; gdyby maiątek móy wy- 
rownywał iey maiątkowi , nie uftą< 
piłbym pierfzeńfitwa fłaniaci fie uży 
_ tecznym: wahać fię mie pówińnaś po 
między iey protekcią a moią przyia= 
żnią; iednak że kochana Mcia Pannoy 
że ukontentowanie nie zawfze przy- 
wiązane do dofłacków , ieżeli los 
W Panny u Jmci Pani d'Anglefcyy 
nie z iści fię według żądań Pana Jen- 
nifson i życzeń moich o fzczęście 
W Panny, dóm móy w każdym czafie 
znaydziefz dla fiebie otwarty, gaft 
i przywiązanie Panów, rozciągaiąc fig 
na wiele obiektów, ofłabia fie pomno« 
żeniem onych. [eżeliby nieftatecze 
ność Pani d' Anglefcy przywiedła cię 

DE kie- 
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kiedy de doświadczenia umartwień, 
przypomni fobie natenczas przyiąa- 
ciela, mniey' w prawdzie światłego, 
ale fzczerego i ftałego: wierfz ieden 
sapifany twoią ręką fprowadzi mie 
do Londynu; kochana Panno przydał 
głofem rozrzewnionym, póki tylko 
żyję mafz we mnie Oyca; możność 
iego ieft faba ale przywiązanie mo- 
cne i niezawodne. 

* Pewna będąc mieobrażenia Pana 

Peters odmienienien ułożeń ; napi- 
_fałam_ do ]mci Pani dA nglefcy, fza- 
nowna wdzięczność dyktowała lift 
móy; odpowiedź którą raczyła mi 
uczynić, pomnożyła czucie wemnie; 
oddalała ona zdobrocią co by tylko 
nas różnić mogło. Przynofząc po» 
wtórne okazanie iey dobroczynności 
Pan Jennifson powiedział mi że przy- 
wiózł z fobą Belle, fioftrzenicę Pa- 

ni 
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„si Tomkins Protektorka moia przy» 
„fyłała mi ią do ufług i towar zyfzenią 
„wdrodże. ' Ach! czasten miał bydź 
gaybóleśnieyfzy życia moiego. 

„c Lida chciała mówić z Panem Jen- 
„nifson , polecić mię fardniom, iego; 
sw ten dzień bardzo była daba. z cię- 
„fzkością oddychała i.mówiła. Cie- 
anność pokoru w którym były zalo- 
nione firanki nie przefzkodziia Pą- 
mu  Jennifson widzieć, że nie dlugo 
Żyć mogła: ułożył on z„Panem Pe- 
ters„eo tylko potrzebnego było w 
tey okoliczności, ale żadnym fpofo- 
bem odwięść mię nie mogli ed Ëra- 
fznego widoku, któren żądali ukryć 
oczom moim. 

s Tegoż dnia około północy, fiedzia> 
a przy łóżku Lidy; kazała (obiw 
dać pić, kobieta podaiąc_zbliżywfzy 
świecę, dała mi pofirzedz. tak wiejką 

bla- 
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bladość iofłabienie na twarzy umie. 
taiącey przyiaciółki moiey, Że zaw 
drżawizy krzyknełam: Iida wyfła- 
wizy kobiete, wzieła mię za rękę,ści- 
fkała fab}, a widząc żem drżała, 
czego żeś fie tak przelękła Meia Pan- 
no fpytała? cóż to tracifz? co chceiz 
zachować? nie użyteczną przyiaciół« 
kę, którey gorliwość nie mogła cię 
obronić od przeznaczenia. Okrutny 
przypadek twòy ranił mię, razem 
śmiertelnym, gorzkom fobie wyrzu» 
cala żem pomagała do niefzczęść 
twoich cierpiąc przefiadywania czło- 
wieka, niemaiąc w nim nigdy praw- 
dziwey ufności, dałfza nieroztro- 
pność poftępków moich rozdarła mi 
ferce: niech że twoie nie pamięta 
błędów moich, kochana Panno, prze- 
kacz mi, przypomni czafem fobie 
wierną przyiaźń moią. Ash! utrzy= 
may 
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may te łzy, mówiła daiey z rozrzen 
«nieniem, nie day'mi znofić niepo- 
xównanych boleści myśląc że śmieć 
moia przydaie cóś doumartwień.two-. 
ich. 1 

A, dla czegoż kochana Lido, dia 
-czegoż fię obwiniafz o niefzczęścią 
moie mówiłam, oblewaiąc twam iey 
łzami? dziel ie zawize, ale nie przya 
gifuy ich fobie; proś wraz zemną 
Niebios gdyby mi niedozwoliły, zno* 
fić nayokrutnieyfzego doświadczę: 
nia, prośmy obie niech nie rozłączan. 
ią lofów nafzych; niech dobroć ich 
przedłuży dnie twoie, albo z króci 
bieg moich! nie, nieporzucifz mię zaa 
wołałam, nie zaftawifz famey wtym. 
rozległym świecie, żyć będzieiz zę» 
mną. Te mówiąc, przytulałam fię do 
niey, zdało mi fie że ią mógę zatrzy- 
mać , lub przymufić, paciągnąć mię 

z fobą 
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"z fobh. . .. Ach, Mcia Pani, czemuż 
iftność naywyżfza nie wezwała mię 
"na ten czas! iakaż ftrata! iak żem ią 
"gorzko czuła! o Lido, fiofiro, towa- 
rzyfzko, przyiaciółko moia! łzy, ża- 
de; wołania ku tebie, miefzały mo- 
«Że w Niebie fzczyśliwcść czułey du» 
fzy twoiey. 

Omlałam na łóżku Lidy, agdym 
przyfzia do fiebie, znalazłam fię w 
moim Pokoiu; Pani Tomkins i Bel- 
la, mię tam zaniesli; Pan Peters 
i Pan Jennifen pogłąiali na fiebie 
tkliwie; Bella i Ciotka Jey poda- 
iąc mi wódki trzezwiące, zdawały 
fię rozrzewnionemi, Pytałam o Li- 
de; nicht mi nie odpowiedział , po- 
wtarzałam pokilka razy pytanie mo- 
ie: na koniec Pani Tomkins, powie- 
działa że Kareta i ludzie |mci Pa- 
ni d'Anglefcy, czekają na mnie. 


Ach, 
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„Ach, Boże! zawołałam, Lida , kő- 

-chana Lida moia: umarła. Milczer 

mie i fmutne weyrzenia otaczających 

„potwierdziło niefzczęście moię; .za- 

zatrzymać mię mie mogli, pobiegł- 
{zy do pokoiu, padłam na iey. uko- 

<chane zwłoki „... Ale cóż! będęz 

W Panią zawfze bawić śmutnemi rze 
,«czoma? Pociązana pamięcią boleści 

czafem ofłabić fie nie mogącey,, go 
towa iezdem znudzić rzeczoma famą 

mie iedynie tyczącemi fie. Zatrzy- 

muie ię; zamyfł móy nie ieft wzbue 

dzić czułość W Pani; powierzając iey 
umartwienia inoie, nie byłoby wfpa- 

niale żądać, abyś ie dzieliła. 

Pan Peters wzioł na fiebie obo» 
wiązek dopełnienia ufługi przyiaciela 
fkiey, i uczynienia ofłatniey powin- 
ności Kobiecie, o którey nie wątpił 
zbawieniu; zefiawiłam mu oato dwąs 

dzie: 
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dzieścia gwineow, dałam dziefięć Pav, 
ni Tomkins w radgrodę przywiązas 
nią jey ku mnie; Uścifkałam zacne- 
go, podciwego Pana Peters, przyie= 
łam z ufzanowaniem dane mi blogo» 
fławieńftwo, obiecałam pifywać do 
niegó, nie mogłam go odiłąpić, mu- 
fiano mię gwałtem wyprowadzić z 
domu tego; za pomocą Belli, Pan 
Jennifson z prowadził mię do Karen 
ty: Sądziłam że fam mię będzie pre- 
zentował Pani de Anglefcy, ale gdym 
wfiadła z Bellz Pan Jenifon wzior 
wizy rękę moią rzekł: bądź W Pan 
na zdrowa, powinność nie odwłócz» 
na długi czas trzymać mię będzie 
w oddaleniu od niey; nie wiem iefz- 
eze kiedy będę mógł widzieć W Pan- 
nę, ałe mam podchlebną nadzieię zo» 
ftać cię w ftanie fzczęśliwym. Jeże= 
ti Pani de A nglefscy dopełni obowiąs 


zki 
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-zki fwoie, ieżeli będziefz kontenta 
‘z iey obeyścia fię, proypomni fobie 
czafem człowieka , którego ona po- 
waża i któren (zczerze żąda zaiłużyć 
ma imie przyiaciela WPanny. Kł- 
cząc te fłowa zamknoł karetę; a po- 
iazd udał fię zexkortą dwóch ludzi 
do Jutloncourt 

W fame południe, ftanełan w 
Zamku ]Pani de Anglefcy ; Bella 
zaprowadziła mię do wipaniałego 
Apartamentu przeznaczonego dla 
mnie: w moment potym, Pani ta 
«wefzła; zwyciągnionemi idąc ku mnie 
rękoma, uprzedziła porufzenie maią- 
ce mię rzucić do nog iey; uścifkała 
mię mówiąc: cóż to W Panna chcefz 
czynić ? nie protektorka to alę przy 
iaciołka przymuie cię do domu fwo. 
jego, chcąca dzielić umartwienia W. 
Panny, oczekując poki zaipokoiong 

iey 
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jey umyfł będzie mogł dzielić fzeżę- 
śliwcść. moią; wypądźmy od tego mo- 
«mentu wfzyftką pomiędzy nami ró- 
źność, żyimy iak dwie fioftry, niech 
nicht nie pozna widząc nas razem na 
którą z nas dwóch fortuna wylała 
łafki. 

Przyięcie dobre, pigiais mina 
Szlachetna , poftać przyjemna mò- 
wiącey do mnie, zawiefiły na nið- 
ment bolefne czucia; ]Pani d'An- 
głelcy, zdało mi fie iak Anioł o- 
świecon2; znafz ią WPani, wątpić 
nie możefz o wrażeniu. które uczy- 
nić inogła na dufzy czułey i wdzięę 
czney; przywiązanie = powzięte od 
pierwfzego momentu ku niey, wzra- 
ftało wemnie złepizysm poznaniem 
jey charakteru ; trwałość jego będzie 
wieczną, gotuię fię dać iey mocną te- 
Ee Meg przeznaczone -firacić c6 

tyl- 
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tylko mam w świecie nayukochań- 
fzego, nie mogę ufłużyć ]mć Pani 
d'Anglefcy bez wycifnienia iey łez, 
s otwarcia fobie famey łez niewycze- 
rpavego zrzódła. t 

Długa bez fenność, uftawiczna tur- 
bacia, niefpokoyno.ć pochodząca zbo- 
iaźni ftracenia Lidy, były przyczy- 
ną niebefpieczney gorączki; Jimć Pa- 
ni d'Anglefcy, miała omnie wielkie 
ftaranie, czyniła mi tyle uprzedzeń, 
przydawała do przymileń fwoich ty- 
le dobroci, tkliwość żywa tak. była 
widoczna we wfzyftkich iey poftem- 
pkach, że wdzięczność obowiązała 
mię ukrywać fmutek wgruncie fera 
ca moiego zboiaźni go wobecności 
wfpaniałey protektorki moiey. Przy- 
fzłam na koniec do zdrowia, ale lmue 
tek móy nie mógł fẹ rozprolzyć. 
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Jmć Pani d'Anglefcy pozwoliła 
mi nofić po Lidzie żałobę , kazała: 
ią takoż włożyć Belli oddaney mi 
w ufługi; ta dziewczyna iedna tyłka 
wiedziała niefzczęśliwy ftan maiąt- 
ku moiego, ciotka uwiadomiła ią o 
nędzy moiey nie mówiąc nic iednak 
przyczyny , októrey fama 'niewie- 
działa. Bella wiernie zachowała na- 
kazany dekret miefzkania mego w 
Londynie; refzta Domu miała mię 
za krewnę. [mé Pani d'Anglefcy, nos 
wo przybyłą 2 Kent. Nim mię pod 
tym imieniem pokazała znaiomym 
fwoim, mowiła o mnie iak o młodey 
Ofobie niefmiałey, fmutney , a na= 
wet dzikiey, zatrudficney tylko fwie- 
żą firatą matki, nie mogącey bydź 
pociefzoną, unikaiącey wfzyftkich 
rozrywek i zdaiącey fię lubić ponu= 
so mela ncholią. 


Po- 
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Poftempkami potwierdziłam myśl 
powziętą o mnieynie mogłam fie przy- 
zwyczaić żofłać wiey Pokoiu, wgo- 
dzinach przyimowania wizyt iak nay 
prędzey wychodziłam, a ieżeli byłam 
przymufzoną zoftać fie, fmutek i mil- 
czenie czyniło mię nieużyteczną, i 
bez wątpienia nieprzyiemną wichadz- 
kach wefołych ; nie fmakowałam w 
rozmowach lekkich wcale mi nie- 
znaiomych i zdaiących mi fię wymu- 
fzonemi i nieznośnemi. 

Gatunek wewnętrznie poniżaiących 
nas niefzczęść wybiia głembokie w 
dufzy nafzey ślady , ćmi w nas tak 
umyfł iak i fizognomią, wraża w nas 
nieufność doinnych, a nawet do nas 
fQmych, czyni nas niefmiałemi; nie- 
pewnemi wewfzyftkim, w tym ftanie 
wfzyftko nam niefmakuie i trudzi, 
uwaga eudza iet nam nieznośną, bo 


fię 
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fle boiemy bydz przeniknionemi , my- 
sli nafze ftaią fie ważnemi, uwagi po- 
nuremi; nie żyjemy z otaczaiącemi 
nas; ale ich uwazamy i fądziemy. 
tracąc fpokoyne ułożenia prowadzą- 
ce fzczęśliwe Ofcby do pobłażania, 
oczy nafze otwieraiq fię za nadto na 
nieprzyjemność fpołeczeńftwa, a ni- 
gdy nie dość na iego zyfki; długi 
czas poiąć nie mogłam dla czego lu- 
dzie gotowi zawfze krzywdzić fię 
wzaiemnie; tozdzierać flawę cudzą 
bezuftannie ; nie przebaczać fobie 
błędów, iednak fię nienawidzą, że 
w zdarzających fię nawet okazyach 
ufługuią fobie i zobowiązują ię z ta- 
ką gorliwością, iak gdyby fię nay- 
bardziey kochali. 

Przywiązanie do ofobności, fcią- 
gałomi wymówki JmćPani d' Anglefcy 
uwiadomiona odemnie famey o wizy- 


fikich 
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ftkich umartwieniach moich, ganiła 
Żywo zachowaną ich pamieć: By» 
łam ia równie niefzczęśliwą mówie 
ła mi, wy/ewała łzy iak i W Pane 
na, odilalona od swiata, przyzwy» 
czaiłam fię ięczeć, płakać; odmianą 
fortuny nie fprowadziła mi prędko 
dobrego humoru , ale wdzięczność 
di przyjażń zprowadziły na twarz moe 
ią fpokoyność oznaczalącą wewnę= 
trzne ukontentowanie Dufzy. Przy 
iaciel wfpaniały uprzedzaiący chęci 
przewyżfzaiące nadzieie moie; nie 
ciefzyłby fię dcbreczynnością fwoią, 
gdyby fądzić mógł że mię niemoże 
uczynić fzczęśliwą. Idź za przykła= 
dem moim kechana Elzbieto, mówi= 
ła daley ścifkaiąc mie, nie iezdeś o- 
pufzczoną, nie mów , nie myśl wię 
cey gdyby ten świat był dla ciebie 
ob zeruą puftynią w którey drząca, 
E, Tom II, F nie- 
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niefmiałe czynifz kroki; przebaczam 
ci że żałuiefz Lidy, ale będaiefz że 
ią zawfze epłakować ? Na cóż upor- 
nie przypominafz fobie co iuż mi- 
neło? na cóż odwracafz oczy od o- 
kazwiącey fie przyiemney Perfpekty- 
"wy ? Na eò} te próżne żale'nad przy- 
padkiem którego Milord Danby fam 
Jeden wfłydzić fie: powinien ; mowa 
moia wyperfwadować , przyiaźń po- 
"eiefzyć cię nie może; fądzifz fię tak 
*%batdzo niefzczęśliwą, że zdaie ci fię 
*rzeczą nie podobną zapomnieć prze- 
fzłości: a cóż by to było gdyby mi- 
‘tość przydafąc pomiefzanie niefpokoy- 
"ne boleści pomnożyło tyfigc razy 
"więkfzą gorycz? Na złe użyło do- 
-wierzania a nie ufności twoiey; czu- 
"ła fkłonność nie przywiedła cię do- 
wierzenia przyfiąęgom Milorda Dan- 
"zi był ei zawfze oboiętnym, pogar- 
dzalz 
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dzafż aim , nienawidzifz go, fentye 
menta twoie nie fą różne dla niego 
ale gdybyś go kochała i nienawidzi, 
ła razem, gdyby chroniąc fie przed 
nim ezułaś chęć żywą widzenia go 
gdyby łączące cię ż nim więży miłe 
były fercu twoiemu; gdyby tracąc 
męża żałowałaś kochanka; gdyby iak 
ia, uwiedziona tym cotylko miłość 
ma w fobie nayflodfzego , ucżyniłaś 
ofiarę wfżyftkiego dla ufżczęśliwie* 
nia celu fzeżerego przywiązania; gdy» 
byś czuła okrutną męczarnie kocha- 
iący czcząc niewdzięcznika .... I iak 
Że przerwałam z źadziwieniem, czue 
ła żeś kiedy WPani bcleść? Miła 
Pani d'Anglefcy, kochałaż niewdzię= 
cznika ? Doświadczała niefzczęść £ 
A dla czegoż nie mogłam bydź poda 
legł} lofowi zwyczaynemu wfzy» 
kich ftworzeń odpowiedziała mi? 


Fa Przea 
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Przez cóż zafługuię na nie pomiefza- 
ne fzczęście? wylewaiąc łzy, nie 
miałam dodriey pociechy moyącey 
ofulzyć zrzódło łez twoich; włafna 
nie roftropność była przyczyn) nie- 
śzczęść moich; miłość uczyniia mię 
powolną fkłonnościom ferca, i nale- 
gani m kochanka: Meęfzczyzni maią 
dar w mówić w nas, że trzymamy 
izczęście ich w ręku nafzym; z my- 
śli tak niebefpieczney, a mocno wy- 
rytey w dufzach nafzych wzrafta ta 
litość wfpaniała , ta powo!ność na- 
ich żądania, którą niewdzięcznicy, 
nazywaią fłabością, iak tylko ich ba- 
wić przefłanie. 

Tak, kochana Elżbieto mówiła 
daley ( doznałam niefzczęść, ) w 
pełnieniu nayżywfizych życzeń, zna- 
lazłam fłufzne ukaranie, za poftem- 
pek fmiały, okrutny, uciążaiący bo- 

Jeścią 
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łefeią dwie familie włafnie wtenczas 
kiedy zabawne były zapewnieniem 
mi wielkiey fortuny. Czytam w & 
czach twoich , przydała iak ci fię 
zdaie trudno poiąć gdyby los móy 
nie zawfze był fzczęśliwym; wyidź 
zbłedu kochana przyiaciotko, dowie- 
dziawfzy fię owizyftkim, poznalz izk 
cię cfzukuie. 

Gdyby przypadek, bedący przy- 
czyną umartwień |Pani d'A nglefcy;, 
był WPani: wcale niewiadomym, 
zamileczała bym iey awantur, ale 
fądzę za rzecz przyzwoitą uwiado- 
mić o fzczegulnościach mogących 
ummieyfzyć wcczach W Pani, nie- | 
wdzięczność i płochość „o którą byia 
cbwinioną* Milord Arundel ftając 
fię iey nieroftropności ofiarą, ufpra- 
wiedliw:ł ią poważaniem  iwoim; 
fiatoczna przyjażń Pana tego, ief, 

- iediią r 
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dedną znaywiękfzych pochwał dla 
JPani d'Anglefcy; mógłby ią był zo- 
bligować , uczynić fłodkie i przyie= 
mne życie, ale niebyłby iey przyia- 
cielem gdyby niebył w niey znalazł 
charakteru, i fentymentów godnych 
przywiązania go. Młodość, i miłość 
obłąkać mogą, błedy tey Pani por 
winny bydź wymówionemi ; wfzyfcy 
którym czyni honor przyjaźnią fwoią, 
dai} fprawiedliwość fzacownym przy- 
miotom iey ferca, Czytay tu W Ba- 
ni fzczyre opowiadanie uczynione mi 
przez nią, mówi ona fama, a ia pro- 
fzę, gdybyś Wać Pani fłuchała zdo- 
brocią. 
Hiftorya Jmć Pani Hrabi- 
ny d dnglefcy. 
Hrabiowie d' Arundel, i Lattymer, 
przyjaciele z dziecińftwa , pożenili 
fis razem z córkami ofłatniego z fa- 
mi~ 
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snilliy Lordów d'Anglefey; 'ftarfz4g: 
nieprzyniofła Milordowi d? Arundel. 
prócz tytuła dla młodfzego: fyna;. 
Młodfza zaś -bardzo bcgata” z fpauą„. 
iącego na ną: dziedzictwa po ciotce 
znacznie powiękfzyła maiątek Hra- 
Piezo Lattimer.  Milord Arundel. 
miał dwóch fynów; Niebo dało iedną. 
tylko eórkę przyłacielowi iego;* na” 
zwano i} Zoffią i przeznaczono wdzie- 
cińitwie iefzcze młodemu Hrabiemu 
d” Anglefcy. Przywiązanie mê Pa» 
ni Lattimer do |mienia przodków 
fwoich i przyiażń zawfze ftateczna 
po między dwójna domamż, przywiąc 
zała ią mocno do zamyślonege zwią- 
fku, czyniącego równym. maiątek 
obóch braci, nie'przecząc praw itar- 
faemu. Obiecane fobie w kołyfkach 
tefzcze, młode te dzieci: związane 
były autentycznym aktem: > ni- 
fzczą- 
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fzczącym wfzyftkie nadzieie tego któ. 
reby maiąc wolę przeciwną tym uło» 
żeniom, przeciwiło fię żądaremu cd 
rodzicew ułoźćniu. Akt ten uzna- 
wał Pannę Zofią iedyną dziedziczką 
dóbr domu fwciego , a że Pani 
d'Arundel i Hrabia Lattimer, po- 
marli w krótce popodpifzniu, nabył 
nowey mocy przez tefłamenta. 

Generał Himore, krewnym był i 
opiekunem Jmé Pani Lattimer; ko- 
chała ona w nim przyiaciela ufiłui- 
sego uczynić ią bogatą i fzczęśliwą, 
Od zamenścia Pani Lattimer, pokóy 
panuiący w kraiu czyniąc go bez czy- 
nnym, przywiódł do miefzkania w 
prowinciy Kent, gdzie miał małą ale 
w pięknym położeniu wiofkę. Pani 
Lattimer owdowiawfzy w dwódzie- 
ftym roku, potrzebuiąc zawfze rad, 
ehciała go {prowadzić do Londynu; 

ale 
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ale żadnym fpofobem nakłenić go nie 
mogła doodftompienia mieyfca, do 
którego miłość przywięzuiąc czyni» 
ła go fzczęśliwym. 

Ożenił fie on z Panną Wolfely, któ- 
rey urodzenie, młodość i piękność 
były całym maiątkiem; ia byłam ie- 
dynym owocem ich związków; zale- 
dwo miałam rok trzeci iak mi oyciec 
umarł; Pani Himere ftraciła z mę- 
żem znaczną penfię z których żyła 
wygodnie, Pani Lattimer, kochaiąc 
ią fzczere , nalegała , gdyby przyie; 
chała do Londynu dla ftarania fię o 
penfią dawaną zwyczaynie potomkom 
obrońców oyczyzny; Matka moia 
idąc zaiey radami, wiześć tygodni 
posinierci oyca moiego, wyiechała 
zemną do Londynu. 

rani Lattimer dała iey ufiebie 
miefzkanie, mnie poftawiono z Pans 


ną. 
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sę Zoffią córką iey, dwa lata tylke 
ftarfzą odemnie; Pani ta tak zafmas 
kowała w fpołeczeńftwie Pani Himo- 
re, tyle czyniła ufiłowań namówie- 
nia nie powracania do Prowinciy, że 
pozakączeniu fprawy u Dworu, Mat- 
ka moia przyftaiąc na żądania przy- 
iaciółki fwoiey, miefzkała przyniey; 
ale bądź że gęfte powietrze Londyń- 
fkie było przeciwne iey temperamen- 
towi, bądź że miała fkłonność do nay- 
ftrafznieyfżych chorob , ffabość tra- 
wiąca opanowawizy ią, zebrała we- 
cztery lata po śmierci Oyca moiego. 

Szczera przyiażń Jmć Pani Łatti- 
mer, nie zgafła z matką moią, Pani 
ta biorąc mię w opiekę wiernie do-. 
trzymała danego ilowa umieraiącey 
Pani Himore , nie opufzczenia mię 
nigdy. Chowałam fie z Panną Zo- 
p iednych mieliśmy nauczycielów, 

pilność 
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pilność iłafki iey Matki, równie by- 
ły nam udzielane; mimo fzczupłoa 
ści maiątku moiego, aiey bogactw 
równie nam uiługowano. Póki wiek 
młody zoftawiał nas w fzczęśliwey 
niewiadomości zy fków przywiązanych 
do bogactw, żyliśmy w wielkiey przy- 
iażni; łagodność przyprowadzała mię 
„nie przeczyć iey nieiakieyscż władzy 
pochodzącey zwynikłey natury, przy- 
włafzczaney nad towarzyfzkami iey 
zabaw i mng farmą; oświecony nieco 
maiąc rozum, zaczelam bydź mniey 
ulegaiącz; poznawizy iak wiele od- 
mienność majątków nafzych czyniła 
ią wyciągaiącą, czułam fię poniżoną 
uftempuije iey; częfto nie ukonten= 
towanie widoczne było w zabawach 
nafzych , a częściey iefzcze kłótnia 
żywe kączyły ie. 

Nie maige nieprzyiemney twarzy; 
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Panna Zoffia nie była ani piękną; 
ani miłą, poftać miała nie powabną; 
patrząc na nią, zaftanawiano fię dla 
czego nie wzbudzała w nikim żadne- 
go czucia; humor iey niebył tak obo- 
ietny iak pofłać: czynił ią nieznoś/ą 
wizyftkim, którzy nie fzczyściem do 
niey należeli; wyniefłość, dziwactwo, 
pycha fkładały grunt jey charskteru; 
chciała mieć upornie ocoproliła, ale 
żądan a iey tak prędko cel fwóy od- 
mienisły, Że im nie można było do- 
godzić, chcąc uprzedzić nieftatecz- 
ność jey guftu 1 pomiefzanych uło: 
żeń. 

Młody Hrabia d*Angleicy przy- 
pufzczuny częfto do zabaw uafzych, 
gniewał ię nie rez na dziwacęua 
Panny efli, wymagała ona ponin 
ulegania, którego w sale niemiai chę- 
Gi czynić; przymulzony oduawać ie 

= cze - 
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czefte wizyty, ufiłować podobać iey 
fię, kład wliczbie nie miłych iprzy- 
mufzonych powimności, konieczność 
okazania fię grzecznym dla niey. Po- 
ftrzegłam dotrzeże fkłonność natu- 
ralra pociągała go ku mnie, nie śmiał 
iey iawnie ckazać, a ia bałamfię dać 
poznać żem ią znała. Stan nafz wcze- 
śnie nas nauczył ukrywać fentymen- 
ta, przed dofkonałym nawet ich po- 
znaniem.: Hrabia ftarał fię poznać 
com ia lubiła, iam to czyniła wzaie- 
mnie, zabawa podobaiąca mi fię by- 
ła mu miłą; przywiązałam fię zaraz 
do tey którą on lubił; Częfto dawał 
m! w fekrecie kwiaty dane mu od 
Panny Zofhy, lub darował mi cackę 
nadaremnie profzoną od towarzy lzki 
moiey; ciefzyłam fię z tych małych 
offiar, nie przewiduiąc niebefpiecz- 
nych fkutków. Daiecińftwo niezna= 
cznie 
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cznie przemiia, rośniemy, fkłonność 
rośnie znami; rózum fię rozwiia; po- 
miefzane porufzenia wznofząc fię w 
fercach nafzych daią nam czuć i ko- 
chać życie; wfzyftko z czafem nabie- 
ra nowey pofławy w oczach nafzych; 
w zraftaiąca miłość włafna, naucza 
nas rozeznawać ftaraiących fię nam 
podobać, i częftokroć przywodzi do 
przypłacenia fzczerym przywiąza- 
niem za pierwfze offiary uczynione 
wdziękom nafzym. 

Nic nie mogło bydź milfzym nad 
Hrabiego d'Anglefcy; nie odftempu- 
iąc Panny Zoffiy, widywałam go co» 
dzień; nie mówiliśmy nic zfobą ofo= 
bliwego, ale oczy nafze gadały bez 
uftannie; nie umówiwfzy fię nigdy o 
weyrzenia i znaki, łatwośmy ie zro= 
zumieli; z czafem, wfzyftkie pofteme 
pki, wlzyftkie porufzenia, ftały {ię 

wyra: 
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wyrażną mową ferc nafzych; ta niew 
ma rozmowa ograniczała fię zrazu 
powierzaniem fcbie wzaiemnie nie- 
maków z znofzenia złych humorów 
Panny Zoffiy, każdy dzień pomnażał 
ie, a im więcey poftempowaliśmy w 
lata, tym żywfzą itkliwfzą , miłość 
ftała fie. sa 

Jmć Pan Karol Arundel brat ftar- 
ízy Hrabiego d'Anglefcy, „rzadko nas 
odwiedzał; wychowany przy Xiążę- 
ciu Galliy, ftarania uięcia go fobie, 
i nadzwyczayna pilność w naukach , 
zabawiały go iedynie; odkrywano iu 
wnim przymioty i cnoty readkie: 
Pan Karol okazował mi wielką przy- 
iażń, ale humor przykry Panny Żo- 
fiy oddalał go od nas. 

Panna Zofiakączyła lat pietnaście, 
ia trzynaście, a Hrabia d'Anglefcy 
fiedymnaście, kiedy oba bracia wy» 

ież- 
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ieżdzali na zwiedzenie dworów "Tu. 
ropeyfkich. Płakal'śmy żegnaiąc fie 
z Hrabią, odiazd iego mocno mię 7a- 
fmucił; we dwa miefiące potym Mi- 
łord Arundel, zobowiąz»ł Jmé Pi- 
Big Lattimer do przepędzenia części 
roku w Hrabftwie Krford; põie hali- 
śmy tam razem; naypięknieyfze w 
świecie mieyfce, tyfiące rozmaitych 
zabaw, liczne zgromadzenia nie mo- 
gły wziąść w fercu moim mieyfca 
Hrabiemu d'Anglefcy, bez przeftan- 
nie źałowałam ftraty iłodkiego przy- 
zZwyczaienia; zabawna im iedynie 
przywodziłam fóbie napamięć twarz, 
poftempki, a nawet nayoboiętniey(ze 
inowy iego. Kiedy Milogd Arundel 
odbierał lifty od fynów fwoich, free 
mi biło, wlepiałam w nich oczy, wi- 
dok ich fprawiał mi żywe wzrufze- 
nia; ieżeli czytał kawałki iakie przed 
s Panią 
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Panią Lattimer, lub iey córką, pil- 
niem fłuchała; lękałam fie i żądałam 
znaleść |mie moie w liście Hrabiee. 
go, naymnieyfzy od niego ukłon mie= 
{za} mię, zdawało mi fię żem miała 
$ekret iakiś do ukrycia mogący fię 
wyiawić naymnieyfzym wyrazem. 

W fzyftko co tylko należało do 
Hrabiego d”Angłefcy, miłe ini by- 
ło; Mikord Arundel, ftal fię celem 
grzeczności i uprzedzeń moich; po» 
ważałam go przez względy podchle= 
bne; przekładałam rozmowę iego nad 
wfzyftkie rozrywki których wybàòf 
zależał od woli moiey; ftan śerca mo» 
iego nadaiąc mi minę ftateczną i po» 
ważną, przywiązał Milorda Arundeł 
domnie; z początku talenta go mnie 
„bawiły, a potym zafmakował wino» 
im rozuinie; charakter i fentymentay 
w znieciły w nim pzzyiaźń ku mnie, 
E, Tom II. G pas 
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powoli uczyniłam mocne na $$rcu 
iego wrażenie, kochał mię nimy- 
śłąc, gdyby dziecie, mogło go uia- 
rzmić. | 

Milord Arundel zaczynał 'na tea 
czas rok”czterdziefty fzófty, był ie» 
fzcze piękny, i mógł fię.podobać; nad 
zwyszayne przywiązanie do Pana 
Karola, oddalało od niego myśl po- 
wtórnego małżeńftwa; niechciał on 
zmnieyfzyć fortuny kochanego tego 
fyna przymnożeniem mu braci dła 
których nayfzczupleyfzy udział ofła- 
biłby maiątek iego; zbiiał fkłonność 
fwoią, ukrywał ią z ftaraniem: nie 
przeftaiąc mię widywać «utrzymywał 
czucia wgruncie ferca fwoiego, a po- 
ftempowania moie przeświadczyły go 
de dzieliłabym ie zapewnie gdyby mi 
były znaione 


Po - 
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, Podwóletniey niebytności, Pam 
Karol i brat iego powrócili do Lona 
dynu; równie byliśmy zdziwieni wis 
dząc fiebie; poftać Hrabiego zdała 
mi fię dofkonałą, twarz uformowana 
czyniła go milfzym iak był dawniey; 
iam wyrofła, nabyłam nowych wdzię- 
ków: pierwfze fpodkanie pomiefzała 
nas obóyga, nie mogliśmy nic mówić, 
alem w krótce wyczytała w oczach 
iego, że ferce zawfze mię przekłada- 
ło nad Pannę Zofią; czułam fekretną 
zadość, widząc go równie iak dawniey 
dla niey oboiętnym; obecność iego 
napełniała mię radością , iednakżę 
przez ofobliwość poiąć naten cza$ 
nie mogącą fię, pilne w patrywanią 
fię, pochwały dawane, miefzały mię; 
czerwieniłamfię widząc go czyniącego 
znaki dawniey nam poufałe, zamiafł 
odpowiedzi fpufzczałam oczy, unis 
G4 ka- 
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pafam weyrzeń z prawuiących mi 
wielką niefpokoyność; przez, dni kik- 
kanaście nie okazowałam mu iak tyle 
ko ułożoną grzeczność, łatwo mogąe 
f} fie nazwać oziembłością. 


W ieczóra iednego znalazłfzy czas 
kiedy Panna Zofia była zabawną , 
dał mi lift, a ztwarzą fmutną i czu+ 
łą profit gdybym go przeczytała z 
uwagą i odpifała z dobrocią. 


Kilka te fòw wymowionych głofem 
tkliwym, wiele wyrażaiące weyrze- 
mia i widok podawanego mı papieru, 
uczyniły wielkie porufzenie w fercu 
moim; wziąwfzy lift, fpiefznom go 
s chowała, a iak tylko znalazłam fię 
fama, odpieczętowawfzy, znałazłam 
naftepuiące Rowa. 

+ 
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` Lift Hrabiego d: Anglefcy, do: 
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J Panny Adeliny Himore, " 
GIP Panna Adelina nie zzpoa 

mniała była czafu zawfze abe- 
cnego myślom moim, gdyby rozu- 
miała iefzcze ięzyk oczy moich, 
gdyby iak dawniey, oczy iey ra- 
czyły mówić zemną, nie byłby 
przymufzony przypominać przy- 
iażni ugafzoney w iey fercu , ale 
żywey i fłałey w gruncie moiego. 
» Przez czas długiey i boleśney 


, niebytności, zachowałem dalekim 


będ;c od W Panny, pamięć dobro- 
ci, ilodkiey tey iedności która łą- 
czyła iuż fkrytemi. węzłami ferca 
nafze; nadaremnie fzukam śladów 
fzczęśliwego czafu tego, Panna 
Adelina wymazała mię z pamięci. 
,„ Jakże przyiaźń którey okrutnie 


' „ mię 
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mię pozbawiafz była by mi potrże- 
bną teraz! kochana Adelino! wie- 
łu bymci fię zwierzył rzeczy, gdy» 
byś chciała dzielić umartwienia 
moie! kocham i nienawidzę: przy- 
mufzony czynić ufługi obrzydłey 
mi ofobie, nie mam żadnego wem- 
pu przynayukochańfzym celu. Wi- 
dze tę którą kocham, amówić z 
nią niemogę; iedyne wyrazy by- 
ły pozwołone miłości moiey, zna- 
ki dawniey uważane byłyby ie- 
fzcze tłumaczami uczuć moich; 
ukochana odemnie rozumiała by ie, 
ale 1ak ze fię mogę tłumaczyć? Pa- 
nna Adelina odwraca oczy; wy- 
czytałaby w nich fnadnieże ią 
czci ferce moie! Ale miewdzię- 
cznics rozumieć mię niechce. 

Tak byłam wrzufzona czytałąclif 


ten, żem zaledwo zrozumieć go mos 
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gła; powtarzałam z ukontentówse 
niem: ( wyczytałaby że ią czci {erce 
moie!) Nie znałam iefzcze fkłonno« 
ści moiey ku Hrabiemu d?A nglefcy; 
te wyrazy ferdeczne były światłem 
odkrywającym mi naturę iey i moc 
całą; wydana podchlebnym nadzie> 
iom któremi pierwfze wyznanie po- 
wziętey i ucęzułey miłości napełnia 
dufze, odpifałam do Hrabiego; ferce 
powodowało ręką; wyrzucałam fchie 
obeyście fię fmucące-go , wynwleść 
prawie. nie mogłam wyrazów dość 
fzczerych i ferdecznych dla napra- 
wienia nięlprawiędliwości moiey:. 

Na zaiutrz-zoftanowiłam fię z uwa- 
gą nad ftanem Hrabiego i moim; ko- 
muż to mam wyznać fkłonność maią? 
człowiekowi. którego obowiązki fą mi 
znaiome i którego nieuchronne mał- 
żeńftwo z Pann} Zofią naftompić 


mia- 
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ssiało zadwa miefiące. W zdychałam, 
płakałam: byłam bardzo n.efzczęśli- 
wọ kochaiąc, a lękałam fię ftać wye 
ftempną daiąc poznać czucie moię, 
Chciałam iuż zedrzeć lift, w tym fłu- 
Życa zawoławfzy mię do Pani Lat- 
timer, odieła mi wolność a tak lift 
zoftał zagorfem, alem ftale ułożyła 
nie oddaćzgo i ukryć przywiązanie 
moie do Hrabiego d”Anglefcy. Nie 
wiedziałam iefzcze iak wielką moe 
maią nad nami żądania ukochanego 
człowiago, z iaką łatwością umie za- 
gnębiać wfzyftkie ułożenia nafze. 
Gdy wfzedł Hrabia , przefiałam 
chwalić cffiarę którom czyniła ro- 
zumowi i powinności; uczułam nie- 
zwyczayną boleść przymufzając fię 
do ftrafznego ufiłowania; Hrabia ni- 
gdy nie był tak miłym iak na ten 
©zas, nie pewność pomyślności po 
ftem- 


X 165 JC 


ftempku; dawała mu minę niefpokoy- 
nę itkliwą; zaledwo śmiałam pods 
nieść na niego oczy; głos iego łago-- 
dny fprawiał wemnie żywe wzrufze- 
nie, mowa wzbudzała nzdzwyczay- 
ne czucie, miałam ge zalfmucić od 
mówieniem żądaney odpowiedzi: po- 
wtarzane znaki profiły mię o nią, 
bardzem dobrze rozumiała; niecier- 
pliwość była w nim widoczna; dany 
mu znak że fię nadaremnie fpodzie- 
wa, okrył wiednym momencie (nut- 
kiem twarz, ponure zmartwienie oka: 
za!o fię na czole iego; poftrzegłfzy, 
że fie mienił, ferce moie zmiękczyło 
fię, roztropne znikneły zamyły: wie 
dząc go cierpiącym, zapomniałam a 
wizyfikim, a idące za porufzeniem fex 
kretnym, miałam fabość oddać mu 
lift mòy. 


Gi 
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Od tego czafu, codzień pifywalie 
ćmy do fiebie, uwiedziona miłością, 
eddalałam z umyfłu wfzyftkie uwa- 
gi mogące przytłumić podchlebną 
fkłonność: iedyne tłumacze ferc na- 
fzych lifty powiękfzały iey Żywość. 
Serca nafze zapewniały fie o wiecz- 
mym przywiązaniu, zapominaiąc że 
nie powinne były bydź fzczęśliwemi; 
kątęci kochaiąc fie, powiadaiąe to fo~- 
bie, firyte korrefpondencie zdawały 
fię doftatecznemi fzcześciu nafzemu. 
Zbłiżaiące ię małżeńftwo Panny Zo- 
fiy martwiło mię, nie czułam isdnak 
boleści pochodzącey z zayzdrości ; 
nie winność myśli niepozwalała mi 
fpodziewać fię bydź kiedy Zoną Hra- 
biego; przyzwyczaiona od dziecińftwa 
do tego- małżeńftwa , ciefzyłam fię 
nadzieią nie rozłączenia fię nigdy z 
Hrabią miefzkać maiąc przy Pannie 

D Zo- 
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Zofiy: tewfzyftkie Życzenia ukła- 
dane w proftocie ferca, ograniczały 
fie ftodyczą widzenia zawfze Hrabie- 
go; Sądziłam w nim też fame chęci, 
niewiedząc zamyfłów |iego. Przy- 
padek nie przewidzany odmienił ftan 
nafz; ieżełi móy zdawał mi fię nie» 
fzcześliwy , Hrabia niefzczęśliwizy 
iefzcze z niofł wfzyftkie trudności 
opieraiące fię zamyfłom Jego. 

Wefele Panny Zofhy odprawić fię 
miało za trzy Tygodnie kiedy Mi- 
lord Arundel doftał wiadomość o 
śmierci Brata fwoiego Rządcy Pro- 
wincyi Karoliny, Pan ten będze 
wdowcem i firaciwfzy iedynaka Sy. 
na, zapifał cały fwóy maiątek Pa- 
nu Karolowi ftarfzemu Synowcowi, 
wyznaczaiąc tylko Hrabiemu d'An- 
glefcy dwadzieścia tyfięcy funtow 
Śśzterligow na Banku Londyńfkim, 

obli- 
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ebliguizc Dziedzica fwego o wypła: 
cenie mu tey fummy, chcąc gdyby 
ię fam rządził. Zapis ten fprawił 
tak wielką radość Hrabiemu d'An- 
glefcy, że zdiwiło to wfzyftkich zna- 
iących go ofobiście: wfpaniałość cha» 
rakteru jego nie pozwalała fądzić gdy 
by poimnożenie maiątku mogło mu 
bydź do tego powodem. 

Regeftr niezmiernych Dabr rządcy 
Karoliny przyfzedł z teftamentem ie- 
go do Londy:Milord Arundel przeglą 
daiąc go,poczuł w fobie powściągane 
dawniey chęci których pierwfze wra- 
żenie trwało w nim iefzcze; ofądził 
za rzecz przyzwoitj póyść za fkłone 
nością ferca, i dogodzić pafsiy zbi- 
ianey dla interefu fynów. Pan Ka- 
rol bardzo był bogaty z zapifanego 
dziedzictwa: Hrabia d'A nglefcy miał 
wapis Ads i wielki majątek po. 

Pan- 


http://rcin.org.p 


X wg X 

Pannie Zoffiy; Milord Arundel miał 
fam znaczne dobra: obfitość tak wiel- 
ka w Domu iego, pozwalała mu wziąść 
nowe związki bez ufzkodzenia dzie. 
ciom dobrże rozporządzonym; uczy- 
nić dobrze Zonie, zapewnić loś po= 
wtórnym dzieciom ieżeli ie mieć bę- 
dzie, a tym fpofobem przygotować 
fobie fpokoyną ftarość obieraiąc to- 
warzyfzkę którąby wdzięczność przy- 
wiązało do niego. Kochaije bardzo- 
Panią I attimer, zwierzył fię iey mi- 
łości i zamyfłów fwoich; profząc o- 
tade poddał fię pod iey zdanie. 

Ta Pani którey fię dobroć nigdy 
dla mnie nie umnieyfzała, nie mogąc 
zebrać z cząfłki maiątku moiego iak 
pięć tyfięcy funtow fzterlingów nie 
fpodziewała fię znaleść partiy przy» 
gwoitey urodzeniu moiemu ; fzczu- 
płość pofagu, mie pozwalała wydać 

> mię 
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mię za mąż. Zamyfły Milorda Aż 
tunel uciefzyły ią, pochwaliwfzy ie; 
przyieła imieniem moim czyniony 
mi honor, natura Żywa przywiodła 
ią zaraz do ułożenia artykułow , 
i wyznaczenia dnia Małńftwa mos 
iego; we dwóch godzinach wizy» 
ftko było zrobiono, i fowo nie- 
mogące fię cofnąć dane. 

Uciefzona świetnym dla mnie lc- 
iem, nie wątpiąc opowolności moiey. 
Jmć Pani Lattimer, powiedziała mi 
Że towarzyfzeć będę Córce iey do 
Ołtarza; winfzowała mi tytułu Zo= 
ny Lorda, i imienia Arundelow któ- 
re wziąść miałam; w moment potym 
wprowadziła Milorda do mnie poka- 
zuiąc go iak kochanka w fpaniałego 
rozkazuiąc dobrze fię znim. obcho“ 
dzić, i oddać mu ferce wraz z rę- 
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ką; na koniee wyfzła, daiąc nm czas 
wytłumaczenia mi zamyfłów fwoich. 

Zdziwiona, oniemiała, pomiefzana 
ftałam uie mogąc fię rufzyć; Milord 
mówił domnie, niefłyfzałam go; ca- 
łował mię w rękę, nie miałam mo- 
cy wyrwać iey; Nie wiem iak dłu- 
go trwała ta wizyta, nic niepamię- 
tałam. Unmieiąc podchłebiać fobie 
Milord wzioł pomiefzanie i milcze- 
nie moie za potwierdzenie ftarań 
fwoich, nie widział wemnie iak tyl- 
ko niepewność i boiażń zwyczayną 
pici nafzey w podobnych okazyach; 
rozumiał mię bardzo dla fiebie u- 
przedzoną , a nawet dał mi to do 
zrozumienia. Przedtym oczy moje 
mogły goupewniać o fzczerey przy” 
iam, ale zamyfły iego znifzczyły 
wemnie ten fentyment; kochałam 
wnim Qyca Hrabiego: przeciwnik 

iego 
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iego fiał mi fie cbmierzłym ; moment 
przywodzący mię dozmyfłow, był mo» 
mentem niezwyczayney nienawiści 
ku Milordowi Arundel. 

Wyśzedł na koniec, Oczy moie 
niewidząc go napełniły fię łzami ; cd 
dziecińftwa przyzwyczaiona pofłelz- 
ną bydz jmć Pani Lattimer, powa- 
żać ią iak matke, nie przyfzło mi 
nawet namyśl gdybym fię z przeci- 
wić mogła iey rozkazom; Małżeń: 
ftwo zdaiąc mi fię nie uchronnym 
martwiłomię bez umiarkowania. Przy- 
wodząc fobie na pamięć z nifzczenie 
nadziei, boleść przeymowała mi fer- 
ee. Nie póydę więć z Panną Zoffią 
"do Domu Hrabiego , wyrzec mi fię 
trzeba flodyczy  przepędzania przy 
nim życia; więcey iefzcze, każą mi 
kochać innego : nie będzie mi wola 
na zaspkować ku niemu przywiąza- 

nia 
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nia, ani żądać ftateczności iego; Za% 
ną Qyca, powinność nakaże ni '0= 
krutne prawo zapomnienia ińiłości 
iego i wymazania z pamieci przywią= 
zania które mam ku niemu. 

« Jmć Pani Lattimer wizedłfzy do’ 
Gabinetu, zdziwiona widząc mię za- 
lang łzami: iakież to dziecińftwo Pan- 
ne Adelino rzekła! na cóż te pła- 
cze? kiedy mafz powód ciefzenia lię 
z fortuny, znayduię cię nie czułą 
na ftarania moie; nat włafne zyfki, 
na honor któreń ci czyni ieden z 
Panow Króleftwa żeniąc fie z tobą: 
mafz że co zarzucić przeciw małżeń- 
ftwu temu? mów W Panna, wytłu= 
macz imi tenofo>liwfzy fimutek, któ-- 
regom diẹ wcale nie fpodziewałm 
Cóżem miała nato odpowiedzieć? ie= 
dyna niechęć do Małżeńftwa tego 
była miłość moia dla Hrabiego dw 
E. Tom II. H An- 
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Anglefcy: Spodziewałam fie nie po- 
rzucić nigdy W Pani, rzekłam nae 
koniec rzewnie płacząc; Rozumia- 
łam że żyć będę zawfze przy Pan* 
nie Zofiy ; ferce moie podchlebia- 
ło fobie że W Pani pozwolifz mi noe 
fić na fobie ukochane nazwifko còr- 
ki fwoiey, nie żądałam, ani chcę ni- 
gdy innego..... A, moie miłe:dzie- 
cie, będziefz domnie ściśley iefze 
cze należeć przez te związki przer- 
wała Pani Lattimer fcifkaiąc mię 
ferdecznie, fkładać będziemy iedną 
Familig, a Zona Milorda Arundel 
zawfze mi tak będzie miłą, iak była 
Panna Adelina. Zaczowfzy -potym 
żartować zuimartwień moich, wyfzła 
profząc gdybym była wefel(zą, przy- 
zwoicie przyiąć mogła powińizowa- 
nia przyiaciół 4 ftarania Milorda 
Arundel. 
Tak 
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Tak dalecy byliod przewidzenia 
trudności Małżeńftwa tego, że nie 
nie robiono taynie; przed fkącze= 
niem dnia rozefzła fię pogłofka, i 
tegoż famego wieczora Milord ode- 
brał powinfzowania. 

Gdy Jmć Pani Lattimer wyfzła 
z Pokoiu imoiego, otworzywfzy Lift 
napifany do Hrabiego, przydała wnim 
ftrafzną nowinę zamyfłów Oyca iego 
zopifaniem wizyty, i potwierdzenia 
Jmć Pani Lattimer; przekonaną be- 
dąc ze nie mogę bydź iey niepofłu* 
fzną, nie profiłam go ani o radę, a= 
ni o pomoc ale o pociechę; żądąłam 
gdyby mię żałował, fmucił fie zes 
mną , dzielił umartwienia moie, i 
miefzał łzy Iwoie z moiemi.  Smua 
tne wyrazy, malowały mu okropny 
ftan dufzy moiey, ale żaden z nich 
nie oznaczał z przeciwienia fię woli 
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jmé Fani Lattimer, nie fądząc mieć 
mocy opierania fie iey rozkazom, 
patrzała:n na fiebie iak na ofiarę nie. 
moyąc4 uiść przeznaczonego lofu. 

- W ftanie,w którym byłam, olobność 
byłaby mi fłodką, ale konieczna po- 
trzeba oddania liftu moiego Hrabie- 
mu, przymufzała mię wyść: daw- 
nym zwyczaiem, pofzłam do jmé 
Pani Lattimer ukrywaiąc fmutek 
mòy wgruncie ferca; gdy wfzedł 
Hrabia, niezwyczayniem fię zmiefza- 
ła, widząc że miał zapłakane OCZY; 
łatwom dofzła że był uwiadomiony 
o wip'lnym  niefzczęciu "natzym. 
Zaliłlię na wielki ból głowy, pro- 
fił o wodki trzezwiące; ilabo:ć ie- 
go obefzławfzyftkich. Ztliżywfzy fię 
do niego, pytaiąc oprzyczynę fłabo- 
ści, dałam mu lift móy, a wziełam 
iego, nie mogąc znieść przytomno= 

u ści 
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ści iero bez wydania. fie -z-żaleń, 
wy.złam, pokazując inu na migi przys 
czyn; do tego mię przywodzącą. 4 

Zamknowizy figę w Gabinecie, G 
tw'rzyłam lift, fkropiłam go łzami 
anyśl że wkrótce nie będzie mi wòl- 
no odbierać z tey ukochaney Ty i, 
powiękfzyła gorycz umartwień me 
ich: długi czas nie mogłam wyczy- 


taé charakteru zaianego praw.ełza “^" 


mi. W ftaiąc odftólufanilord Arun 
del oświadczył: Synom: Małżeńftwo 
iwoie; Pani Karol okazał . wielką rar 
dość, zdziwi; nie” i fmutek okazał 
fie na twarzy Hrabiego d'A nilefcy 
głemboki ukłon: był całą 'cdyowie- 
dzią iego; wyfzedł zaraz ,, a pi zya 
do mmie w pierwizych pornizeniuch 
złosoi, liit iego byl tak żyw), prze» 
rywany, niepcrządny, żem go zale 
dwo zrczumieć. anogia; wyiazy « nią 
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dokaczone , nie były iednak mniey 
ezułemi dla ferca kochaiącego, i rò- 
wnie z nim eierpiącego ; całą noc 
przepędziłam płacząc, pifząc, odczy- 
tuiąc lit Hratiegc, Żaląc fie nao- 
firość lofu mciego; nie układaiąc ie- 
dnak nic przeciwnego potrzebie bydź 
pofłufzną, 

Powolność moia rozkazom Jmć 
Pani Lattimer, rczgniewaia Hrzbie- 
go; Lift nóy okazuiąc żem nakło- 
niona była bydź pefłufzną, wprowa- 
dził go wrofpacz ; odpis iego byłdłu- ' 
g} kłótnig, wymawiał żem go ofzu- 
kowała z myślonym przy wiązaniem, 
żem uchitiała obowiązków miłości, 
przyiazni, i wfzyftkich uczuć októ- 
gych ręka i oczy moie próżno go 
zapewniały, kiedym fię fabo opie- 
gała w czafie kcniecznie potrzebnym 


okazania mu dobroci: nic mię nie 
Zo- 
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zobowiązywało mowił'on, do poświę: 
cenia fzczęścia moiego , i nayuko- 
chańfzych nadziey iego, fałfzywym 
zdaniom. dopełnienia dziwacznych 
powinności; jmć Pani Lattimer nie 
mogła wymagać-po mnie ślepego po- 
fiufzeńftwa iey rozkazom; dla tze- 
go wyrzekać fię miałam nie podle- 
głości wtak ważney okazyj, gdziem 
była fama pofrzedniczką przezna- 
czenia mego? Zufkarżań, przechodził 
do ferdecznych uwag, naygoretfzych 
prozb; potyfigc razy: przyfięgał nie 
bydź nigdy mężen Pauny Zofiy, 
żyć tylko dla mnie iedynie; przy- 


. 


fięgał mi'wieczną miłość i wierność, 


mówił że miał pewne fpofoby zerwa- 


nia Małżeńftwa fwoiego,  przefzko> - 


dzenia moiemu, złączenia fię zemną 

wiecznie.  Rozfzerzał fię nad wdzię- 

kami związków pochodzących z miłoe 
à ści, 
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ści, malewał mi ich żywo, wyciągął 
obietnicy położenia wnim ufność i 
„pomagania zamyfłom iego, « kiedy 
przyidzie moment ufkutecznienia ich 
zamyfłów , zapewniaiących w- fpólne 
fzczeście nafze. 

Nigdy wpierwiey tak wefoła per- 
-fpektywa nie ukazała fię oczom mo- 
im, bydź złączoną z Hrabią d>An- 
głefcy, nie przyfzło minigdy na myśl; 
kochałam go bez myślenia oprzyr 
fzłości, nadzieia mię żadna nie łu- 
dziła. Miłe te wyobrażenia, ipra- 
wily 'wemnie nowe czucia; Myśli 
błąkały fẹ po różnych miłych rze- 
czach, przewidywałam fłodycz izcze- 
śliwsy miłości, być na każdym mieye 
fcu, w każdey godzinie z kochankiem, 
używać bez udziału przywiązenia 
ferca iege, mieć wolność mówienia 
znim, odkryć mu fkłonnosć oddawną 

ta- 
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tnioną, zakładać całą chwałe na' e» . 
kazaniu mu przywiązania, ileż te 
razem ciefzących rzeczy ukazało fie 
dufzy uwiedzicney! Młoda, czułas 
auprzedzona mocną fkłonnością , bex 
przewodnika, bez rady, nalegana od 
ukochanego Człowieka, iak» żem fie 
oprzeć mogła? Obiecuiąc wziąść co 
za przewodnika woli i krok w mo- 
ich; poprzylięgłam poddać tie pod 
rząd tego, którego czucia ftały fię 
prawami moiemi. 

Od tego momentu nieśmielfi iak 
dawniey, zaledwo mogliśmy fpóyrzeć 
na tiebie ; Milord Arundel bywał 
umnie co dzień, Pan Karol zawfze 
mię odwiedzał, przyiaciele i krewni 
otaczaiąc mię, nudziłi uprzykrzone- 
mi powinfzowaniami; jmé Pani Lat- 
timer, przyieła mi fug kilka, dała 
eiobne Pokoie do przyimowania wi* 

zyt 
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gyt, Milord przyfyłał mi co dzień 
znaczne prezenta; miłość, grzeczność 
wfpaniałość iego trudziły. mię nie 
wzniecaiąc naymnieyfzey wdzięczno+ 
ści, cierpiałam wiele widząc okrut- 
ną potrzebę uchibienia |mć Pani 
Lattimer, nie mogłam śmiele pod- 
nieść na nią oczow; Hrabia wycią- 
gać będzie pomnie, a zniecierpliwo- 
ścią czekałam gdyby mi powierzył 
zamyfły fwoie, * 

Od czafu uczynioney obietnicyą 
Hrabia nic mi nie wfpominał oza- 
myfłach fwoich ; otwierałam Lifty 
iego zefitrachem , fzukałam wnich 
ważnego fekretu októrym mię miał 
uwiadomić, ale nic mi nie wfpomi- 
nal; Oświadczenia miłośne, niepo- 
trzebne przylięgi, długie zapewnie- 
nia wierności, napełniały wfzyfikie 
kasty Liftu iego.  Zaklinał gdy- 

bym 
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bym fię nie turbowała, profił, gdy- 
bym okazowała grzeczność Oycu, 
przypominał mi obietnice, profił o 
ftateczność, i przyfięgał że nigdy nie 
będe Panią Arundel, ani Panna Zo- 
fia Hrabiną d”Anglefcy. 

Tym czafem dnie upływały, fira-' 
fzny zbliżał fię moment, Intercy- 
zy były gotowe, pozwolenie Kościel- 
ne otrzymane; przyfzła na koniec 
wigilia maiącege fię odprawić Aktu, 
a ia nic iefzcze nie wiedziałam ia- 
kim fpofobem uniknąć będę mogła 
przyięcia dnia naftępuiącego przy- 
nogach ołtarza nazwifka, którega 
myśl tylko burzyła krew wemnie. 

Koncert z głofów i Infirumentów 
poprzedził wieczerzą u Jmć Pani Lat- 
timer; iak tylko zaczela lię zież- 
dzać kompania , ta Pani zawoław- 
fzy mię, dała bogaty Pugilares mó- 

wiąc 
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wije Że zawierał w fobie pieć bite 
tów bankowych , każdea z nich: na 
tyge funtow fzterlingow : Cały to 
był móy maiątek, Milord Arundeł 
chsiał, gdybym tym podług upodoż 
tania rozrządziła. Tyle umartwień 
. imiefpokoyności napełniało na ten 
czas fercę moię, że nieczuła na teń 
dar, była bym go zolławiła na fto- 
le, gdyby jmé Pani Lattimer, po- 
łaiawlzy mie za dyftrakcią nie przy» 
muliła włożyć do kielzeni. 

Hrabia d? Anglefcy przyizedł póź- 
po, ponura mina dego; znifzczyią 
oliatek nadziey utrzymuiącey mię 
jeszcze ; zamiiaft tzukania ipofobo w 
mówienia zemną, lub dania mi Ii- 
tu, nie zbliżał dię wcale domnie. 
Tu -na pozor oziambłość, przeieła 
mię boleścią; Nie: wątpiłanr Że od- 
mienił ułożenia; oczy iego okazy} 

wady 
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wały przeciwnie, ale poftempki nie 
pozwalały niczego fię fpodziewać. 
Pokolaciy, zaczeli fie rozchodzić , 
któż mógł by wyrazić zdziwienie i 
fmutek móy widząc Hrabiego wy- 
chodzącego za Oycem; Serce mi fię 
ścilneło, blifko byłam omdlenia. 
“Jak tylko wfzyfcy pawychoczili, 
zaczełam rzewnie płakać; porąć nie 
mogłam dla czego Hrabia ofzuki- 
wał mię i czynił fobie igrafzkę z do” 
wrerzania mego; naco mi czynił fłod- 
kie nadzieie? na co czynił okrut- 
nym los móy obiecuiąę mi fzczęście 
którego chęć fam w zniecit wfercu 
moim? i dla czego mię opufzczał: 
w momencie w którym fpodzi: wałam 
fie wizyftkiego po przyfięgach, i przy- 
wiązaniu jego? sid 
Zabawna byłam temi okrutnemi 
uwagami, kiedy Benedykta iedna z 
fłu- 
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flażących, zbliżywfzy fię ku mnie pos 
wiedziała po cichu: towarzyfzki mo- 
ie czekaią rozkazu W Panny , wyfz- 
li ich fpiefzno, bo mam W Pannie 
coś powiedzieć ed Hrabiego d”An- 
glefcy, Na te ftowa ferce mi drzeć 
zaczeło, ftrafzniem fię zmiefzała ; 
raptownie wpadałam z iednego w dru- 
gie czucie, nayżywiza niefpokoyność 
naftąpiła po fmutku.  Wyfłałam 
wfzyftkie Kobiety, zatrzymuiąc tyl- 
ko Benedyktę fypiaiącą przymnie; 
na ten czas oddała mi Lift mówiąc, 
Hrabia profi WPanny, gdybyś go 
uważnie przeczytała, śpiefzyć fię po- 
trzeba, czas ieft krótki, a namyśle- 
nie fię W Panny bardzo ieft ważne. 
Odpieczentowawfzy Lift drząca zna- 
lazłam naftempuiące owa. 


Lif 
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Lift Hrabiego d'Anglefty, 
do Panny Adeliny. 
W tym momencie prawdziwie mafz 
w ręku fwoim życie lub śmierć mo» 
ią, będę otrzeciey godzinie u ma- 
tych drzwiczek zwierzyńca; po- 
iazd na WPannę i Benedyktę cze- 
kać tam będzie; konie fą iuż goto- 
we; Xiądz wyfłany zrozkazu mo- 
iego da nam fzlub w Douvre, po- 
którym wfiadłfzy nie odwłócznie 
na okrent , będziem iutro w wie- 
czor we Franciy, gdzie nic prze- 
ciwićfię nie będzie fercom nafzym. 
Przypomni obietnice fwoie, ieżeli 
ich uchibifz, ieżeli cię nadaremnie 
czekać będę, niedziw fię przy obu- 
dzeniu dowiaduiąc fię że iezdem 
iefzcze na tym famym mieyfcu, 
ale niew ftanie wymówienia ci 
okrucieńftwa; ręka włafna pozbawi 
n mię 
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n mię życia, które. ty możefz iędy- 
n nie zachować. y, 

Nie wiem iak utrzymałam krzyk. 
pochodzący zeftrachu, kącząc lift ten; 
p zecięte nim ferce wygrało wizyft- 
kie uwagi mogące fprzeciwić fię ucie- 
czce moiey; naymnieyfze opóźnienie 
okazywało mi całe niebefpieczeńftwo; 
Ach! móy Boże zawołałam odchodząc 
prawie cd zmyfłów, bieżmy iak nay- 
prędzey; ale czy możemyż wyiść? 
ułożyliżeście? zaprewadzifz że mię 
na naznaczone mieyfce? Benedykta. 
przypomniałami drzwizłazienek wy- 
chodzące do zwierzyńca; ufługuiąc 
mi tegoż famego dnia wzieła z fobą 
klucz, i uwiadomiła że przyfłaiąc do- 
mnie z rozkazu i rekomendaciy Hra- 
biego, znała miłość izamyfły iego; 
Córką będąc mamki Pana tego, przy- 
wiązaną do niego, obdarzona dobro- 

dziey- 
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dzieyftwy, gotowa była podać wnie< 
befpieczeńftwo życie, dla dogodze= 
nia wfpaniałemu protektorowi fwo- 
iemu. Wrzód porufzeń moich, czu- 
cia te okazane z niewinnością , chęć 
ufłużenia Hrabiemu, uczyniły mi ią 
miłą, uścifkałam ią ferdecznie; i od 
tego momentu mocnom fię do niey 
przywiązała; do tych czas iefzcze 
więcey i} poważam od innych fug.» 

Jak tylko z panuiącey cichości f4- 
dziliśmy dom cały wfpoczynku, uda= 
liśmy fie pocichu bez światła do ła” 
zienek oczekuiąc umowioney godzi- 
ny; iak tylko wybiła, Benedykta 
wzieła wielki kofz przygotowany 
umyślnie z potrzebnemi rzeczomaz 
otworzywizy drzwi wyfzliśmy obie. 
Na znak dany przez tę dziewczynę, 
zadrżałam ufłyfzawfzy głos Hrabie- 
go: przybiegł do mnie, padłam na 
E. Tom Il. ` l Rę- 
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Rece iego tak wzrufzona, tak pomie- 
fzana, tak nieprzytomna że oprzeć 
fię nie mogłam ferdecznym uścifka- 
niom; iego: moia kochana, moia mi- 
ła. Adelino mówił mi-przycifkaiąc do 
fiebie, sty żeś to? mów! ach mów! 
niech cię fłyfze, > Ale nie, iedźmy , 
uciekaymy. Pódź kochana Adelino, 
pódź za Małżonkiem czczącym cie- 
bie; to'mówiąc , prowadził mię do 
poiazdu, w fiadłam z Benedyktg , 
Hrabia z dwóma ludźmi fiadł na ko- 
nie; udaliśmy fię do Douvre; Kamer- 
dyner wyfłany wprzód czekał na.po- 
czcie; gdyśmy wyfiedli, człowiek ten 
uwiadomił Hrabiego że wfzyfiko ieft 
zrobiona podług danego mu rozkazu. 
„ Otworzono nąnvdwa. pokoie;.prze- 
zorność . .„Benedykty była'mi mił: , 
znalazłam w kofzu fuknie, bieliznę, 
iwfzyftko cotylko było potrzebne- 
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gó do nieokażania fe uciekżiącą. 
przy ołtarzu. Hrabia odmieniwfzy, 
fukmie, przyfzedł pomnie; zaprowa* 
dził dokaplicy gdzie Xiądz czekał 
na nas, po fzłubie wfiedliśmy w 
Okrent: pomyślny wiatt przypeędził 
nas w kilka godzin na granicę Fran- 
ciy, gdzie tracąc boiaźń d niefpokoy= 
ność w którey cały czas byliśmy > 
poddaliśmy fie fłodyczom fzczerey 
i fzczęśliwey miłości. 

A że Hrabia dA nglefcy; preżentoż 
wauy;był Dworowi. Francufkiemu ; 
pilnie krył fię pdkismy miefzkali w 
Paryżu, umyśliwiży na ten czas żyć 
dia mnie famey ;, używać nie przer= 
wanego (zczęścia; „niechcąc miefzkać 
wftołecznym mieście; kupił dóm na 
wfi niedaleko Atys; przeniofłam fię 
tam z ukontentowaniem: „obecność 
Hrabiego; genie radość ży» 

1a wa 
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"wa widoczna w nim dopełniała wfzy- 
ftkie żądania ferca moiego. Jeżeli 
myśl którą ucieczka mogła dać omnie 
wzbudzała czafem uwagi martwiące 
w umyśle moim, ieżeli zaftanowiłam 
lię kiedy nad ftrafzną nie wdzięczno- 
ścią ku JPani ILattitner, ieżeli żal 
zdradzenia iey zaufania , i nadgro- 
dzenia zle dobroci, wycifkał mi łzy, 
odkie przymilenia Hrabiego rozpra- 
fzały te chmury. W rękuż to czło- 
wieka kochanego możemy wyrzucać 
{obie nieroftropność lub fłabość czy- 
niące go fzczęśliwym? 

Słodycz ofobności, nafzey, pomie- 
fzana była liftem Pana Rycharda 
Pen; przyiaciel ten Hrabiego wiado- 
emy fekretu , obowiązał fie donofić , 
co tylko ftanie fię po nafzey uciecz- 
ce. Donofił on nam o zamiefzaniu z 
nieprzewidzianego trafi w, Domie 

Mi- 
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Milorda Arundel i JPani Lattimesz 
o nie umiarkowaney złości tey Pani. 
j iey, córki, ozaiadłości Milorda. 
Arundel, i rozpaczy Pana Karola oda. 
bieraiąc lift od brata w którym ob-. 
iaśniał przyczynę poftempku fwoie- 
go; o umartwieniach na pozor, a 
fkrytych ómiechąch ofob zaprofzo- 
nych na wefele; to wfzyfiko czyniło” 
tym  ftrafznieyfzy przypadek im. 
mniey go ukryć mogli publicum, Min 
łord Arundel, zebrawfzy całą moe 
xoftropności fwoiey , nie okazywał 
fię zanic bardziey urażonym, iak za 
z niewagę uczynioną ]Pani batti- 
mer; zdaiącfię iedynie ząatrudnio- 
nym iey umartwieniem , offiarował 
rękę Pana Karola, Pannie Zofiy, od- 
daiąc mu wfzyftkie dobra fpadaiącę 
na brata; Zbyt podległy ten fyn, 
ofiara błędu nafzego, chętnię napra- 


vi} 
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wit nie rofiropność Hrabiego PAn- 
glefcy. Ziączenie iegoz Panną Zoh 
f4, obchodzono tegoż famego dnia; a 
Akt małżeńfki, był wiecznym wy- 
dziedziczeniem brata iego. 

Odważaiąc fię na tak śmiały iobra- 
żaiący oyca poftempek, Hrabia, wy- 
rzekł fię zyfków urodzenia , izapi- 
fòw zapewniających mu wielkie dzie- 
dzictwa żeniącfię z Panną Zofią; nia 
zoftawało mu iak tytuł; zapis ftryia 
czyniąc go Panem fzczupłego maiąt- 
ku, nakłonił go do porwania mię oy= 
cu; nie był wiec tkniety ftratą do 
którey fie oddawna przygotował; ale 
ięczał nad oftrym lofem brata; wy- 
lewał gorzkie fay miyśląc, że fzczę- 
ście iego włafne, nifzczyło fzczęście 
Pana Karola. Poftrzęgał on w nies 
ftateczności charakteru Panny Zofiy 
rozum mogący ię prędko pomiefzać; 

na 
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na niefzczęście ukochanego brata'ta- 
go,. nie mylił fię; pomiefzanie rozu- 

mu Panay Zofty okazało fie- w kròt- 

ce po Malżeńftwie;, nie mogli ani 

ukryc , ani uleczyć iey cbłąkania; 

fzateńftwo pomnożyło fię przez kura- 
cią: w krótce mufiano ukryć JPanią 
Arundel przed ludzmi, wywieść na- 
wieś, gdzie żyie iefzcze.- Pan Ka- 
rol, a teraz Milord Arundel , Pan 
ten tak bogaty, tak meżny, tak fzla- 
chetny, tak godny bydź fzczęśliwym, 
iufzczęśliwić zacną kobietę, prze- 

pzdza życie imutne bez-nadziei da- 

nia wfpaniałych obywatalów Oyczy-. 
zaie, i zoftawienia. dziedziców] mie- 
mia i cnót iwoiciu 

Te martwiące nowiny, przerwały 

radóść nafzą, płakaliśmy razem, ale 

w pierwfzych porufzeniach żywey pa- 

fsiy, możuaż długo zachuwać: przes 
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Ciwne iey czucie? powoli zapomnieli- 
śmy Angliy irefzty świata znaydu- 
jąc wnas famych zrzódło fłodkich 
gozkofzy. Dom piękny , powietrze 
ezyfie, obfzerny ogród, zupełna wol- 
ność , doftatek bez zbytku czyniły 
miłym miefzkanie nafze. Jakaż to 
ieft fzczęśliwosć kochać i bydź ko- 
ehang! natura umieściła naywiękfzą 
fzczęśliwość, w gruncie ferc nafzych; 
nadaremnie iey fzukamy w tym wfzy- 
ftkim „ cokolwiek zawiera w fobie 
świat cały, w nas famych ona mies 
fzka; ale iak że zachować to dotre 
którym nie fami rządziemy? Ach! cel 
daiący nam go poznać, nifzczy okru- 
tnie to fzczęście, iak tylko go dzie- 
tié przefłaie. 

Po cało rocznym miefzkaniu ną 
wfi, Hrabia proponował mi przepę- 
dzić czas iaki w Paryżu, pozwoliłam 

chęt- 
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chętnie na wfzyftko, pokóy na ten 
czas panuiący po między Francią i 
wielką Brytanią napełniał Anglika- 
mi Dwór i Miafto całe. Hrabia wy- 
chodził wfzędzie, oddawano mu wi- 
zyty; Ja miałam nieiakiś w fret 
widywać Ziomków moich; ucieczka 
moia była tak głośna, mówiono oniey 
tak różnie w Londynie, złość przy- 
dawała tyle obrażaiących okoliczno- 
ści, fądzono mię tak fztuczną w po- 
ftempkach, tak tayną i wykrętną w 
charakterze, żem nie mogła bez umar- 
twienia zaczynać co moment tłuma- 
czenia poftempky , którego nigdy- 
bym fama fobie nie przębaczyła nie- 
coftropności, gdyby iak rozumiano w 
Angliy, był czyniony z przemyfłem. 

W Krótce tłum Francuzów wfzedź 
do Domu z Ziomkami moiemi; pu~ 
fota, dobre o fobie rozumienię dało 

mi 
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mi ich łatwo rozeznać; Nauczyli oni 
Hrabiego zaniedbywać rzeczywifte- 
go dobra, dla. ubiegania fie. zaplo- 
chemi rozkofzami; przywiązanie de- 
łikatne, wierność, iednoftay ność ży- 
cia fłały fię celem żartów bawij- 
cych umyfł, a iątrzących ferce; tych 
to śmiefzków ugryźliwych , których 
przyiemność ofładzaiąe iad} przyzwy- 
czaia powoli dożartowania tak z cnot 
iak i zwyfłtempku. Wfzyftko ieft za- 
bawą wtym fzczęśliwym kraiu, ze- 
wfzyfłkiego fię śmieią , wizyftko w 
zbudza wefałość: ofobliwfzym tonem 
rozmowy, wyfłempki icnoty równie 
fie maluią; równie Ñe tam śmieią tak 
godnego pogardy człowieka, iak i z 
tego którego mufzą poważać. 

Formuiąc ;połeczeńftwo , bez pu- 
anania gruntu ofob Mładaiąeych go, 
więlkięieft niefzczeście przypufzczać 

s Now licz- 
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zorne’ przymióty bbiócuij momenta- 
1ną zabawe. Hrabia d’Anglefcy, ła- 
godny, grzeczny, i fłaby, łatwo prze- 
407 fałfzy we przefądy nowych zdaiomo 
ści fwcich; złe rady , gorfze iefzcze 
przykłady uwiedły rozum, zaguębia: 
iąc w nim cnoty. Czynić jak drudzy 
czynią niebefpieczną ieft nauką wis- 
dącą częftokroć do wyrzeczenia fię 
natchnień fereca, przejęcia bez gufu . 
zwyczaiów,. zachowania ich wyrzuca” 
jąc nawet fobie; a ztrudnością naby- 
cia pierwfzych * cnót przyzwoitych 
ikłonnościom fwoim. 

Jeżeli Hrabia nieprzeftał mię za- 
raz kochać, wftydził fie przynay- 
mniy okazywać przywiązanie; roz- 
dzieliwfzy pokóie, zaczeliśmy żyć 
złą polityką , towarzyfaką Oziem- 
błość, f(mutnym poprzednikiem nie 

fma- 
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fmaku; przywiązanie moie do ofo- 
bności, dało fpofób. zoftawiania mię 
famą, i fzukania gdzieindziey rozry- 
wek nie bawiacych mię wcale. Hra- 
bia, wychodził rano, powracał póź- 
no: boiażiń” przerwaniami fpoczyn-. 
ku, przyprowadzała go częfto nie wi- 
dywać mię dni kilka. Maiąc chęć 
mówienia znim, żalenia fię naza- 
niedbanie iego, ile razy wchodziłam 
do pokoiu, zoftałam zawfze otcezo- 
nego młodemi bezwftydnikami,, któ-. 
rych przytomność nieznośną mi by- 
ła, Hrabia przynich wftydził Ñe oka- 
zać przyiaźni a nawet względów tey,. 
która miała prawo wyciągać po nim. 
fzacunky i przywiązania: poimiefra” 
nie. iego poftrzegłfzy, wychodziłam, 
pozbawiająć fię iedyney fłodyczy wia 
dzenia go i mówienia z nimi, 
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Dziwifz fię podobno kochana El- 
żbieto, że wkraiu gdzie wfzyftko ule- 
ga piękności, ftarano fie wydrzeć 
mi ferce Hrabiego; mnie, którey 
młodość i wdzięki powinny były 
ściągać ferca: ale kobieta fkromna, 
maiąca dufzę cnotliwą i umieiącą fię 
zaftanowić , kochhiąca powinności 
fwoie, nieuchilaiąca fie z nich ni- 
gdy, iet wfzędy poważana, ale nie- 
znośną i zaniedbaną od Mefzczyzn. 
Płec ta pociągana ku nam żqdzamię 
miłością włalną układaiąc uczynić 
nas fłabemi, ftaraiąc fię różnemi fpo- 
fobami ufkutecznić zamyfły fwoie , 
uczyniła nam cnotę z oporu; ale taż 
cnota, zamiaft przywiązania oddala 
ich od nas, niechcą oni zadziwiać 
fię nad kobietą, ale ią zdradzić, ta 
którey roftropność iuczściwość ftrze- 
że od ich napaści, traci w ich oczach 


wizy- 
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wfzyfłkie wdzięki odbieraiąc im fú- 
rowie powziętą nadzieię. 

_ Poftempowanie Hrabiego» napel 
niło boleści}. dufzę moią; fmutna y 
fturbowana, fama iedną zawfze, opła- 
kowałam dnie i noce, licząc momen= 
ta przez niego poswięcone rozkofzom. 
Zaczełam fie żalić wyrzucać mu nie- 
ftateczność iego, fmutek i łzy moie; 
bardziey go iefzcze oddaliły; prze= 
fiaduiąc u wfzyftkich kobiet których 
znifzczona flawa okazywała pewne 
zwycięftwo , ftał fię celem tyfiąca 
podłych Awantur: za prafzany, wy= 
ganiany, zatrzymywany, porywamyj 
bywał wfzędy, . widywano go uftawi= 
cznie, żądano go iefzcze. Na dopeł= 
nienie błędów ; niewdzięczności, i 
niewftydu, wziął metrefę urodzenia 
podłego, brzydką , głupią bez nay» 
mnieyfze y delikatności, łakonią, fza+ 

los 
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long} fmiałą i niewierną; -wfzyfcy 
fkładaiący fpołeczeńftwo Hrabiego; 
nadfkakiwali tey kobiecie, a podły 
zbiór nowych przyiaciół zdawał fię 
wiele zyfkować, widząc że mię opu- 
fzczał dla wolnych zabaw pochodzą- 
cych z mody i złych rad. 

Ośmwaście miefięcy przefzło nie 
przynofząc żadney odmiany w fta- 
mie moim, fama iedna zawfze, gorz- 
kie uwagi, boleśne żale zabierały mi 
wfzyftkie, momenta: kochałam „ie- 
fzcze cel okrutnych umartwień mo% 
ich, zadałam bezprzeftannie widzieć 
Hrabiego , układałam mówić znim 
łagodnie, z umiarkowaniem;czefto po* 
dchlebiałam fobie że będę go mogła 
z miękczyć, przywieść do pierwfzych 
uczuć: obłąkanie nie mogło uczynić 
mi go niemiłym, ale iak- tylkem 
go poftrzegła, czułam fie tak. ponis 
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źoną iego oboiętnością oziembłość ie» 
go wzbudzała tak gwałtowną złość ,że 
nienawiść zdawała fie zakładać miefz- 
kanie wfercu moim: nie poięte pomie- 
fzanie, bez uftanne porufzenia, czy- 
niły mi obecność iego ciężką i pra- 
wie nieznofną, zapominałam iak iey 
fobie życzyłam; tracąc go z oczu ię- 
czałam boleśnie, ferce mi rozdzie- 
rał oddalaiąc fię odemnie; miłość 
więkfzą fię zapałała mocą; wyrzuca- 
łam fobie żem fiẹ nie ftarała pozyfkać 
ferca iego; zaczynałam układać no- 
we proiekta , nabywać nowych na- 
dziei które na zaiutrz nifzcząc fię, 
czyniły ftan móy okropnieyfzym 
iefzcze. 

Upadaiąc na koniec pod ciężarem 
umartwień, ftałam fie nie dopozna- 
nia, faba, zchorzała , wolna gorą- 
czka nifzcząc mię, okazywała bli- 


fkie 
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fie zakączenie życia: nie żaliłam 
fię na chorobą moią , nie żądała n 
żadney pomocy; moment fatalny nie 
był mi ftrafzny.  Czegożem  zżało- 
wać miała? pogrążona w fmutnych 
uwagach, znaydowałam nieiakąś flo- 
dycz myśląc, że Hrabia uderzony 
ftra(znym widokiem któren fam fo- 
bie przygotował, zapłacze może nad 
lofem moim; śmierć moia, obudzi w 
nim pamięć tkliwą, wypiętnuie wy» 
obrażenie moie w iercu iego, i uczy» 
nimu na zawfze pamięć o mnie 
obecną i miłą. 

Kiedym fię zabawiała ezafem w 
którym mię iuż niebędzie, Hrabia 
doświadczał co tylko nie uchronnie 
naftempuie po nierządnym Życiu, i 
nieprzyzwoitych obyczaiach; więk- 
{za część maiątku rozprofzona; zdro- 
wie znifzczone, żądze ugafe, zwią- 
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fi wzięte, niepomyślność obecna, i 
przewidzenie przyfzłośsi miefzała 
tru umyfł i martwiło ferce: wtym 
ftanie, fmutna towarzyfzka lofu przy= 
fzła mu ra pamięć; zdziwił fię że 
mógł mię tak długo zaniedbać; ie- 
czał widzac że dzielic tędę z nim zły 
fian do którego nieroftropność i lek- 
komyś!nośćgo przyprowadziły. Nie- 
fzcżęście przywraca rozum; czyniąć 
te uwagi, Hrabia uczuł w zraftaią 4 
milość ku mnie, ale zaimiafi zbliże- 
nia ię do kobiety czułey , i łatwo 
darować 'umieiącey; w ftydząe fię 
błędów fwoich, unikał mię, wyiechał 
na wieś, zaniedbał wfzyftkich znaio- 
mości ; fiedział blifko miefiąca w 
Atys. Powróciwfzy , uwiademiony 
o cHorcbie moiey , wahał fie, nie 
śmiał okazać fię oczom moim, na 
koniec pizezwyciężywfzy Lojaźń za- 
, fu- 
Í 
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flużońych wymówek, wfzedł iednego 
tanku do pokciu moiego; poftrzegł:: 
fzy go krzyknełam;, i omalo nie om* 
dlałam; zhaezna we mnie odmiana; 
przenikneła mu dufzę żalem: Ach; 
wielki Boże! zawołał; Adelinaż to! 
cÓż ia to widzę! o kochana i niefzczę* 
śliwa przyiaciółką! >+.: Nie magł 
więcey mówić, łzy przytłumiły głos 
w nim, padł nakołana przy łóżku mo= 
im, porwał mię za ręce; chciałam ie 
wydrzeć, ale ścifkał i oblewał iełza= 
mi: żem płakała; porufzenia miło: 
śne przywróciły mu mowę; wfłał ; 
wziął mię wpół, a przycifkaiąc fera 
decznie: „Ach! aie pozbawiay mię fie 
bie zawołał, nie karz mię, o kochas 
na Adelino, przebacź mi! nie odwra= 
cay oczu od winowaycy , patrz ną 
fzczery żal mòy; ofzukany; zwiedzia- 
ny, próżny, lekkomyślny, niewierny, 
Ari tie- 
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nie godzienem ciebie, ale niech w- 
fpaniałe ferce twoie wyniefie fię nad 
flufzne urazy pokrzep fie; przywróć 
mi nadziesię ięczenia u nóg twoich 
przeż refztę życia żem zaiłużył na 
cboiętność i pogardy tweie. 

Przez czas mowy iego, łzy mi- 
łości, boleści, i pociechi zalawaiąc 
mi twarz miefzały fię zełzami iego; 
cbiełam go fłabemi rękoma, a przy- 
tulaige do fiebie: Ach! Okrutniku 
mówiłam, iak żeś mię mógł opuścić 
uciekać przedemną, przyprowadzić 
mię do opłakanego ftanu?... Prze- 
baczam, kocham cię i kochać nie 
przeftanę; Jeżeli życie moie ieft ci 
miłe, przyimę pomoc mogjcą go 
przedłużyć ; ieżeli miłość moia po- 
trzebna ieft fzczęściu twoiemu, bę- 
dziefz iefzcze fzczę:liwym, przeftań 
fię lekać, ofufz łzy twoie, kądź we- 
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tół; niewdzięczny „nieludzki! naywięk- 
fzy ieft twóy wyftempek że wątpifz o 
fercu fzczerze ci przywijzanym. 
Szczere wyznanie wfzyftkich błę- 
dow, raftompiło po rozrzewnieniy 
Hrabiego; żaliego był fzczery; fla- 
ranie, ufiłowania, pilność koło mnie;, 
ftałość w odmówieniu widywania fie 
z okrntnemi przyiaciełmi, którzy. go 
obłąkali, nie zoftawili mi żadney 
wątpliwości o prawdziwym powiócie 
iego. Przyfzłam do zdrowia, poświę: 
cenie połowy maiątku, załatwiło 
fprawy martwiące Hrabiego; powró- 
ciliimy na wieś, zaczeliśmy żyć da- , 
wnym zwyczaiem; ale ferce raz ra- 
nione ukochaną ręką , chowa za- 
wfze ślady zadanego razu: przeba- 
czamy, to prawda możemy przeba _ 
czyć, ale nie możemy zupełnie za“ 
pomnieć. Kochałam iefzcze, ale to 
czu- 
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czucie żywe, i delikatne dawniey 
zrzódło tyfiąca rozkofzy, wzbudzało 
w dufzy moiey fmutne i bolesne por 
rufzenia; przytomność Hrabiego, za- 
miaft w zbydzenia wemnie iak daw- 
piey żywey radości, przypominała 
mi długo wycierpianą gorycz, Wye 
razy miłości iego bardzo mi były 
miłe, ale nie uymuiące, przy« 
milepia mię dotykały, a łzy 
iednak okazy wały fię w momentach, 
w kterych bym powinna byłą bydź 
czułą. Mogąc czuć iefzcze wfzyft- 
kie umartwienia pochodzące z miło- 
ści, nie mogłam nigdy kofztować iey 
fodyczy: trzebaby bydź zawfze ko- 
ehang, cheąc zachować fpckoyność 
koniecznię potrzebną fzczęściu, ieże- 
Ji przerwanie czyni go łakomfzym, 
to zato traci wiele z wdziękow fwo- 


ich, 
Hra- 
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Hrabia niebył fzezęśliwifzym ole- 
mnie, pierwfza miłość przywrócogą. 
zcałą {woi} mocą czyniła go uwar 
¿nym na naymnieyfze poftęmpki mo- 
ie; nddzwyczayny fmutek, któregom 
ukryć nie mogła, kazał "nu fię lẹ- 
kać o czucia moie, pewien był że go 
nie kocham, nie żalił fe na to,alę 
fię mastwił; bezfenność, zbytki we-. 
wfzyftkich gatunkach, offabiwlfzy w 
nim maturę ucifneli ujmartwienien 
umyfły w padł w ftrafzną melanchor 
li} w którey nic go rozerwać nie- 
mogło. Stan iega, odzywił przy- 
wiązanie moie; boiażń, farania, pil- 
ność powinny go były przeświadczyę 
jak mi był miłym, ale fatalne u- 
przedzenie iego, przypifywało po- 
winności i litości wfzyftlke zapew- 
nięnia przywiązania moiego. 
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Upornie vkrywaiąc przedemną 
zkąd pochodziły. umartwienia iego, 
ftrafznie mię fmucił; fądziłam że 
zmnieyfzenie maiątku, ambicia na- 
turalna w Człowieku urodzonym 
do pofiadania wielkiego maiątku, 
iznaczenia w świecie, w zbudzały 
w nim Żale; rozumiałam że może ża- 
łował poświęcenia wfzyftkiego że- 
niąc fię zemną, obwiniałam fię o 
wfzyftkie umartwienia iego; po ty- 
fiąc razy powtarzałam że Hrabia 
d'Anglefcy, nie byłby przeftał bydź 
fzczęśliwym, gdyby idąc za powinno- 
ciami, nie okazałam mu była 
fkłonności moich, i nie powiękfzyła 
przywiązania iego wyznaniem miło- 
ści moiey: przenikniona tą myślą, 
wziełam przed fie ftać fię ofiarą fzczę- 
ścia iego, czynić co tylko będę mo* 

gła 
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gła dla zafpokoienia mu umyfłu i 
ferca. 

Od czafu wyiazdu nafzego z Lon- 
dynu, Pan Karol nie korrefpondował 
z Bratem; Milord Arundel kazał mu 
poprzyfiądz , że przyjmować nie be- 
dzie liftów od Hrabiego, i gdyby na- 
wet przypadkiem w padły mu w ręce, 
odpifywać na nieh nie będzie;obowią- 
fki Pana Karola były mi wiadome, 
jednakże śmiałam uciec fię do niego; 
napifałam, lift móy zaczynał fię tkli- 
wym odmalowaniem fłanu Hrabiego; 
nic mu nie ukrywałam , zwierzenie 
fię było Szczere; proliłam nakoniec 
gdyby błagał Oyca za bratem, gdy- 
by ufiłował otworzyć mu dom iego, u 
mieścić go w udziełe Błogofawieńftw 
Oycowfkich, otrzymać przebaczenie 
dla fyna dość iuż ukaranego wymów- 
kami włafnego ferca za błędy, któ- 

re 
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re woczach łafkawege Oyea, mło< 
dość wymówić może;obiecywałam nie» 
ukazać fię nigdy oczom Milorda 
Arundel, kontenta że nałeżeć będę 
do tey zgody, wyiadę w nayodle- 
gleyfzą Prowincią od Londynu, żyć 
będę fama zapomniana, nie żądaiąę. 
mie od familliy, wktórey byłam przy- 
czyną fmutku i zamiefzania; atak 
zapominaiąc ofobie w gorącą.czynio-. 
pey proźbie, kączyłam lift móy upe- 
wniaiąc Pana Karola że wizyftkie z. 
pełniąfię Życzenia moie , ieżeli po- 
święceniem włafnego fzczęścia będę. 
mogła przywrócić Hrabiemu d”An- 
glefcy iafke Oyca , przyjaźń Brata, 
i nadzieię poliepfzenia maiątku. 
Przez trzy tygodnie nie odebra= 
łam refponfu, którego oczekuiąc mo- 
eno byłam niefpokoyną ; zamilcza- 
łam poftempek móy, zboiaźni gdy- 
by 
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by go Hrabia nie zganił. Coraz 
gorzey fłabiał, lekarftwa męczyły 
go nie przynofząc polepizenia: nie 
nieporadzi , mowiono mi, umyfłowi 
ranionemu i znifzczonym filom; drza- 
łam na famą myśl ftracenia go, ukry= 
wałam mu łzy iftrach móy; uflugo- 
wałam mu pilnie i nieodftempnie, 
ferce mi co moment fie rozdzierało, 
Niefpodziewałam fię iuż żadney wia- 
domości z Angliy, kiedy iednego 
dnia dano mi znać że Cudzoziemiec 
iakiś żądał ufilnie widzieć fię zemną; 
rozuinieiącze to był pofłaniec iaki od 
Pana Karola, wyfzłam do niego, ale 
iakież było zdziwienie moie widząc 
go famego! krzyknełam z radości , 
Pan Karol przybiegłfzy ku mnie z 
rozpoftartemi rękoma, uścifkał ferde- 
cznie; widząc żem ftała zdumiona; 
A coz ta fioftro; meki głofem lago- 
dnym 
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dnym i fmutnym, widok móy nie ieft 
ci miły? iak że mię martwi twóy fmu- 
tek. Wielki Boże, zapóźnom że przy- 
iechał! Mów W Pani, mów, gdzie ieft 
móy kochany d>Anglefcy? mam że 
iefzcze Brata, przyiaciela? 

Byliśmy w przed pokoiu Hrabie- 
go, ufyfzał krzyk móy, fądząc że lię 
omylił, zaczoł lepiey fłuchac; głos 
brata przefzedł aż do ferca iego: 
Ach! cóż ia to ffyfzę zawołał, Karo. 
lu, móy kochany. Karolu! ty żeś to? 
Brat pobiegł ku niemu , porwał go 
wpół, uścilkali fie wzaiemnie;, łzy, 
radość, ferdeczne przymilenia byly 
czas długi iedynemi tłumaczami ich 
CZNCAAL 

Nlogęż wierzyć gorącym żądze m 
ferca motego, rzekł na koniec Hra- 
bra? przebaczył że mi Oyeiec? odwo- 
łał że okrutny wyrok pozbawiaiący 

mię 
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mię fłodkiey pociechy widzenia Bra- 
ra, okazania mu fzczerey przyiaźni? 
z iegoż to woli? .... Szanuymy pa- 
mięć iego, *rzerwał Pan Karol, nie 
mamy iuż Oyca. |] iakże zawołał 
Hrabia, Oyciec móy umarł nie prze- 
baczywfzy mi! umarł z nienawiścią 
ku niefzczęśliwemu Synowi! nie, móy 
bracie, odpowiedział Pan Karol gło- 
fem rozrzewnionym , nie nienawi- 
dził cię: dana mi moc ukarania cie- 
bie, oczywiftą ieft próbą odpufzcze- 
nia; niechcąc odmienić ułozeń fwo- 
ich, b'z wątpienia zafadzał fię na 
przyjaźni moiey wuczynieniu cię 
fzczęśliwym. Płaczmy bracie, 4 nie 
fądźmy poftempków iego; załuię cie, 
żałuię JPanią d”A nglefcy; obcie uchi- 
biliście względów nakazanych z Świę- 
tey powinności; ale zapomnimy wfzy- 
ftkiego, naprawmy wfzyftko; powróć- 
cie 
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cie do Oyczyzny ; do domu przod- 
ków wafzych. Nie, kochany Hras 
bio, nie kochana Bratowo nie ieżde- 
ście wydziedziczeni; niech zginie 
Brat nie ludzki przyimuiący dary 
czynione w złości, iśmiący pod po= 
krywką praw pofiadać fam dobra, któ- 
rych podściwość nakazuie mu pos 
dział, niech zginie patrzący 3 zimną 
krwią na upodlenie i nędzę tego; któ= 
rego natura przeznacza bydź nay* 
pierwfzym przyiacielem. 

Spofob myślenia tak fzlachetny 
znaiomy bedłc Hrabiemu d”Angle- 
fcy, nie zadziwił go, ale żywo dot 
knoł; wziąwizy wpół Brata , płakał 
długo, po ftorazy przeprafzaiąc że 
fie ftal niewinną przyczyną Małżeń- 
ftwa iego z Panną Zofią; opowiedział 
mu potym moc przywiązania {wego 
ku mnie, obłąkanie (woie, odkrył mu 

myśl 
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myśl i umartwienia których cżuł gò- 
rycz od powrotu nafzego na wieś, 
Milord Arundel pokazał mu lift 
móy, ale Hrabia ranionę maige Jma- 
ginacią czynioną przezemnie ofiarę 
porzucenia go dla z iednania mu łafk 
Qycowfkich, wziął za potwierdzenie 
niechęci moiey ku niemu; fpóyrzał 
ma mnie fmutno, cdwrocił twarz ufi- 
łuiąc ukryć łzy: o kochana Adelino 
zawołał, gdzież fię podział ten czas 
fzezęśliwy kiedyś mię kochała? żąda- 
łażekyś była natenczas wyfiarać 
mi fię zyfków iakich okrutnym roze 
dzieleniem fię zemną? i iakże, chcia- 
łaś mię opuścić? ale zafłużyłem na 
niefzczęście moie, nie żalę fię iak 
tylko na fiebie famego. 

Jież łez wylałam na tę niefłufzną 
wymówkę! jak że ieft wiele umara 
„twień dla. dufzy czułey! że Milord 

Arun- 
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Arundel przebył iedynie morze dla 
zobowiązania nas powrócenia do An- 
gliy, ułożył czekać polepfzenia zdro- 
wia Brata. Starania iego, przyiaźń, 
ukontentowanie , które zdawał fię 
mieć Hrabia widząc go i mówiąc z 
nim, czyniło mi iakąś nadzieię; fpo- 
dziewałam fię fzczęśliwey odmiany 
ftanu iego; ale ftracić go miałam; 
przeznaczona byłam uczuć wfzyftkie 
boleści któremi tylko może być prze- 
ięte ferce czułe. Przez fatalność 
okrutną, moie potrzebne iak mi mò- 
wiono, do rozrzadzenia zgęfłey krwi, 
były przyczyną gwałtowney gorą- 
ezki; lekarftwa nic nie pomogły; w 
dziefięć dni po przyjezdzie Milorda 
Arundel, miły iniefzczęśliwy Hra- 
bra d”Anglefcy fkonał na ręku na- 
lzym- Łzy które w pięć lat {mutna 
wyeifka mi pamięć, powinny zaświad- 
czyć com na ten szas cierpiała. Kie- 
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Kiedy rozpacz groziła życiu mos 
iemu, Milord Arundel czynił oftas 
tnie ufługi niefzczęśliwemu . Bratus 
kazawfży wybalfarmnować ejało iego' 
wyfłał do Arundel grobu. przodkowa» 
Przez trzy miefiące nie mógł mię: 
ufpokoić, ięczenia, łzy moie, po- 
mnażały fmutek Milorda, litość 
pzywiązywała go do mnie, miefzał 
łzy fwoie z moiemi; na koniec nakło- 
nił mię do opufzczenia mieyfca w 
którym gorzkie żale bez przeftannie 
ponawiały fie. Powróociliśmy do Lon- 
dynu: Nie mogąc mię nakłonić poka- 
zać fię ani przyimować wizyt, za- 
wiozł mię tu; czas żałoby przepędzi- 
łem. w tey miłey ofobności; czas nie 
zmnieyfzył fmutku moiego, chcia- 
łam żyć fama, zabawiać fię zawize 
gorzką dla mnie pamięcią, ale Mi 
łord Arundel obiecał, bratu uczynić 
E. Tom IL. L nie- 
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mię fzczęśliwą, ten wziętyjobowiązek 
zdał mufe nie przełamany? 

Odwiedzał mię częfto, wfpaniałe 
farania Jego wyfzukowały co mi fię 
tylko naybardziey podobać mogło: 
Moia fioftro, rzekł mi raz, oczeku- 
ię iednego uiłowania po tobie, war- 
tem go za fzczerą przyjazń moią; 
Niebo niepozwala mi ufzczęśliwić 
Żony którą mi dało; ftraciłem fłod- 
ką nadzieię życia z bratem któregom 
fzczerze kochał; nie maige prawie fa- 
miliy, widzę fię otoczony ofobami 
eudzemi, W Pani maiąca mieć pierw- 
fżeńftwo w domu moim niechcefz w- 
nim iniefzkać, niechcefz uczynić go 
miłym dla mnie iprzyiemnym dla 
Innych? Podź W Pani, przydał, podź 
do Londynu chciey zatrudniać fią 
i dzielić majątkiem z bratem kocha- 
iącytj cię ifzczerym przyjacielem; 

i od 
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od tego momentu dam ci nadwfzy- 
ftkim co domnie tylko należy zupeł- 
ną władzę, będę cię czcił i poważał 
iak tylko fama wyciągać będziefz. 

Spofob zktórym Milord Arundel 
czynił tę proźbę, przeświadczył mię 
że zmartwiłabym go odmówieniem; 
przyftałam na żądania Iego. Przyie- 
chawfzy do Londynu zoftałam JPa- 
nią Lattimer, nakłonioną zapomnieć © 
mi okrutnego wyfiępku, którym nad- 
grodziłam przywiązanie i dobroć Jey; 
płakałam ftrafznie witaiąc Iņ ta Pa- 
ni przywrociła mi przyiażń fwoią, 
przypifuiąc nieroftropność wielkiey 
młodości moiey. Mnóftwo ludzi oto» 
czyło mię w krótcę, ftarano fię podo- 
bać, zabawić mię; byłam zawfze o- 
boiętną, ałe ftarania niemogące do- 
tknąć, mogą iednak rozerwać; ieże= 
lim mie zapomniała  umartwień 

L s moich, 


X 164 X 
moich, doświadczyłam iednak że us 
fławiczna uwaga dla inńych wyry- 
waiąc nas nieznacznie fmutnym my- 
ślom; czyni nakoniec zdolnemi ode 
dalenia uciążliwych uwag, które oe 
fobność w nas utrzymnie. 

Niechże przyiaźń zobowiąże cię do 
nasladowania mię kochana Elżbiee 
to, mowiła daley Hrabina; przy 
obiecay mi mieutrzymywać więcey 
snelancholiy przypominaniem nie- 
fzczęść, Milord Arundel zawfze fie 
dowiaduie w Liftach fwoich, ieżcli 
ieżdeś fzczęśliwą , lity iego pełne 
Są interefowania za kochaną przyia- 
ciołką moią; fkończenie obozu ieft 
bliikie, w krótce przyiedzie: ciefz fie 
myśląc że mafz w nim możnego i gor 
liwego protektora. Przeftąh wyle- 
wać łzy, zrzuć tę fmutną fuknią; po» 
iedziemy do londynu czekać pos 

sł wrotu 
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«rotu brata, liczne grono otaczać 
nss tem będzie. Jeżel: w frzod mno- 
fitva Budzi będziefz mieć tę fmut- 
ną minę, fądzić będą że krewna imo- 
ia ma przyczynę żalenia fi na mnie; 
ta ponurość nie zgadzaiąca fie z wie- 
kiem twoim, te długie weftchnise 
nia, oczy zawfze zafzłę łzami wzbu- 
dzą ciekawość; wiedzieć zechcą dła- 
czego porzuyciłaś Prewincią, kto iege 
deś, z kąd pochodzą nie ukontento= 
wania twoi:: te uwagi przywieść 
by cię powinny do przełamania fa- 
mey fiebie; fpodziewam fię wfzyftkie- 
go po rozumie twoim, i wyciągam po 
przyiaźm. 

Opowiadanie Pani d’ Anglefcy, 
sakłoniło mię do zadość uczynienia 
iey żądaniem; przykład iey i Sary 
nauczył mię że ipokoyność, fzczę- 
ście nie fy przywiązane do wielkie- 


go 
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go urodzenia, do względów które 
rangi i maiątek ściągnąć mogą, Wi- 
dząc wfzyfikie ftany podległe boleś- 
ciom, przefiałam patrzeć na fiebie 
iak ftworzenie przeznaczcne od lofu 
do znofzenia umartwień i niefzczęść. 
Gdyby w ftanie fzczęśliwym, poglą- 
dali na nędznych dla tego tylke 
aby lepiey poznać fzczęśliwość, by- 
ło by to firafznym  okrucieńftwem; 
ale cbracać oczy na cierpiących go- 
dnych litości, czynić im ulge, ieft 
to fpofob okazania wfpaniałości Due 
fzy nafzey, iużycia na dobre darów 
opatrzności. 

Wdzięczność iuwagi nakłoniły 
mię poftempować odmiennie; od te- 
go czafu nie odftępowałam JPani 
d Anglefcy, pilnie ukrywaiąc mèy 
fmutek, fzukałam zakofztowania co 
mi nazywano rozkolzą, zatrudnia- 

nia 
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wia fię ftaraniami lekkiemi i próżnemi 
zabawkami zabieraiącemi wfzyftkia 
godziny ofob fzczęśliwych; wiele 
wię to kofztowało,wale im wiecey 
poświęcałam ftaraniom podobania fię 
moiey Dotrodzice, tym więkfzą fpo- 
dziewałam fie okazać jey. fzczerość 
przywiązania mociego; łafki iey po- 
mnażały fię zpowolnością moią, nie 
przeftannie mię chwaliła,, uimowa- 
ła, przymufzała przyimować znacze. 
ne podarunki; fprowadziła z Lon- 
dynu co tylko mi było potrzebnego 
do pokazania fię przy niey pod ty- 
tułem iey krewney. Lift Milorda 
Arvndel, przyfpiefzył nafz wyiazdz 
w frzód miefiąca Septembra udaliś- 
my fię do Londynu, ale omylowy 
wnadzieiach Milord, nie mógł ,pow- 
zócić tak prędko iak fie fpodziewał. 

Dom Miłorda cządzony przez.Pa- 

nig 
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nią dAnglefcy, zawierał “w fobie 
co tylko guft wyborny, bogactwa 
Juczściwość zebrać może. Stoł wy» 
borny, gra umiegrkowana, muzyka, 
częfte bale ściągały do Hrabiney 
liczne kompanie; miły charakter, 
wdzięki iey ofoby, wielki rozum i 
łagodność iednały iey przyiaciół i 
przywięzywały mnóftwo kochanków 
ufiłuiących fię podobać, na których 
ftarania patrząc oboiętnie zdawała 
fie nakłonioną nie odmieniać nigdy 
Jmienia d>Anglefcy. 

Nie znałam świata ani iego u» 
przeymey przyiemności, w chodziłam 
na nie w towaryfzftwie kobiety nie 
maiącey iak dwadzieścia lat, pocij- 
gaiącey za fob} tłum grzecznych 
próźniaków iedynie zabawnych wy- 
fzukaniem fobie rozrywek, Zdzi 
wiona z początku, rozrywana potym 
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pamieć umartwień moich. przerywa- 
na częfło rozmaitemi rzeczoma, fla- 
bieć i niknąć zaczeła, dwa miefią- 
ce miefzkania w Londynie wyma- 
zała prawie iey ślady, kiedy dnia 
iednego przed zwyczayną godziną 
Hrabina przyfłała profząc mię do 
fiebie; Jak tylko wefzłam: tak czę- 
ftoś mie pytała a Panu Jeni 
fon, rzekła ztwarzą welołą, że 'fą- 
dze mocno cię uciefzyć uwiadamia- 
jąc o Jego powrócie;, kochany ten 
KXiądz, przyiechał dziś w nocy; nays 
więkfza chęć iego ieft widzieć i mó. 
wić z WPanną; Jednak że mimo 
fzczerey przyiaźni twoiey ku niemu, 
chciałam cię uprzedzić, i przygoto* 
wać ferce czułey przyiaciółki mo- 
iey do przywitanią go. Pan Jes 
nifon. mocnofię odmienił, nie- 
zwyczaynie powierzchowna odmią- 
na 
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na uderzy cię w oczy, nie będzie te 
iak fię fpodziewam nieprzyiemnie; 
ale powiedz mi kochanko, mòwis 
ła daley śmieiąc fię, pamiętafz że 
dobrze twarz zacnego kapelana tego 

Zartobliwe iey zapytawia, zdziwi- 
ły mię: Obwiniałabym fię o ftrafzną 
niewdzięczność odpowiedziałam, gdy- 
bym zapomniała tego, którego do- 
broć ferca w zniecaiąc litość w W Pa- 
mi, tkneła Jẹ dla  niefzczęśliwey 
dziewczyny, i umieściła mię przy 
niey; Jak że mam zapomnieć pier- 
wfzą pcbudke dobroci WPani? Jm 
więcey kochać będziefz Pana Jen- 
mifsona, tym mocniey mię uimiefz 
rzekła Hrabina: widziałam go mo= 
cno niefpokoynym, iak go przywi- 
tafz, ale zdaie mi fięże go zafpo- 
koić mogę; to mówiąc otworzyła 
drzwi: gabinetu z którego przeyść 

mo+ 
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można było do pokoiów Milorda 
Arundel; Męfzczyzna wyfzedł z te- 
go gabinetu, zbliżył fię domnie z 
głembokim ukłonem; fzlachetna i 
poważna poftać iego ściągneła uwa- 
ge moią, wefołość JPani d’Angle- 
fcy, weyście poufałe, ubior bogaty, 
ordery, przeświadczały mię że to 
był Milord Arundel. Przez czas 
kiedy mi mówił bardzo grzeczny 
komplement, oczy moie odkrywały 
wnim razem i Pana jennifson, i ka- 
walera w podróżnych fukniach któ- 
rego tkliwa fizyognomia i wfpania- 
ła mina obefzła mię uPalmera kie- 
dy Pan James ofzukował mię z 
myślonym fzlubem. Wtenczas kie- 
dy pod ubiorem Xiędza i nazwi- 
fkiem kapelana JPani d?Anglefcy 
przynofił mi w fparcie,długa i fzeroka 
fuknia ukrywała mu piękną talią;przy 
po- 
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gominąłam fobie na ten czas twarz 
iego, nie mogąc poznać. Nic go nie 
ukrywało, na tenczas poznawfzy w 
nim wfpólnika Pana James, z bla- 
dlam, obróciłam przeftrafzony w 
zrok na Hrabinę; nie mogąc ukryć 
boleśnych porufzeń ferca. Ach, cóż 
ja to widzę zawołałam! mogła żem 
fie fpodziewać znaleść w bracie Jmć 
Pani d”Anglefcy, przyiaciela i wipódl- 
ika Milorda Danby! 

Milord i bratowa jego zbliżywfzy 
ię do krzefła na którem padła , fta- 
vali fie, zafpokeić gwałtowne pory= 
dzenie zinyRów moich, Milord mò- 
wił domnie, niefuchałam go; okrua 
tne uwagi, ftrafzne wyobrażenia obu- 
xzały mi Dufzę i napełniały Ją fira- 
skem; zdawało mi fię Że nifzczono 
pewność  fchronienia moiego i to. 
uizyfiko cami go czyniła miłym i 

kocha- 
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kochanym : protekcia Jmć Pari d? 
Aaglefcy, dobroć Jey, przywiąza” 
nie, ftarania nie dotykały mię wca= 
de, ieżelim ie winna była Milordowi 
Danby, Jego przyiaciołom, i wzgłene 
dom które miano dla niego. 
"Hrabina wziowfzy mię za ręce 
któremi ukrywałam twarz zalaną łza- 
mi, gdybyś była nietak zmartwio- 
na, rzekła, żaliła bym fię na ciebie; 
ijak że kochana Flźbieto, przytom- 
ność Miłorda Arundel brata mciegoy. 
nayfzlachetnieyfzego w świecie ftwo= 
rzenia; ieft ci przyczyną żywey nie- 
niefpokoyności! Przymnieź to, w re- 
kuż to moim w padafz w boiaźń! Są- 
dziłam że mieć będziefz więkfzą we- 
mnie ufność ; Cóż to my#ifz? Co 
śmiefz wyftawiać fobie? Mimo wiał- 
kiego pozoru, Milord Arundel nie 
ieft, ani bydź może wfpółnikiem Mi» 

lorda 
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lorda Danby; powinnabyś .... Achy 
nie urażay fię Wimość Pani, przerwa- 
łam przecięta do gruntu Dufzy mo- 
iey tą wymówką, nie urażay fię za 
niedobrowolue porufzenia , lub nie- 
grzeczne wyrazy; wfzyftko co tylko 
mi przypomina moment w którym 
byłam okrutnie zwiedzioną, co tyl- 
ko mi wyftawia podłego fprawcę nie- 
fzczęść moich , miefza, przeftrafza, 
iwznawia gorycz boleści moich; wi- 
„dok świadka firafznego związku mo- 
iego, odżywia wemnie czucie wftydu 
i nienawiści ku zdraycy. Przebacz 
Milczdzie, przebacz ofobliwfze przy- 
witanie: wziołeś nateacas Imie Oy- 
ca moiego, oddałeś mię Panu James; 
widząc i poznaiąc cię zdało mi fię że 
mię chcefz oddać pod władzę tego 
nieludzkiego, 
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Wydź ztak ftrafznego upzedzea 
hia kochana Panno, rzekł Milord 
Arundel, łzy twoje wcale nie obrae 
żaiąc mocno mię dctykaią; Powiniee 
nem zdawać ci fię wyftenpnym; racz 
mię wyfłuchać a potym fądzić: Tak 
jeft, zdarzenie, zbytne zawierzenie 
a może niercstropność uczyniła mię 
świadkiem małżeńftwą W mość Pan- 
ny z Panem James; niewiedząc, po- 
mapałem podłey zdradzie człowiee 
ka którego ferce fądziłem bydź fzla- 
chetnym i zdania rządzone honorem; 
opowiem W mość Pannie iakim fpo- 
fcbem wziołem nafiebie tytuł Jey 
Oyca.... Milord chciał mówić, ale 
Hrabina chcąe mi dać czas zafpokoe 
jenta fię, kazała dać herbatę. Lagos 
dność i powolność Miloda Arundel, 
mową wimuiąca , uczyniła przez tea 
krotki czas fkutek, którego Jmé Pa. 

ni W 
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ni d”Anglefcy żądała, Przypomniałam 
fobie, co tylko mi mówiła o tym mie 
łym i cnotiliwym bracie; ganiłam bo- 
iażń i podeyrzenia moie; ułożyłam 
fuchać z zupełną wiarą opowiedzi 
Jego. ` 

Jak tylko zebrano Herbatę, Mis 
lord mówić zaczół ; a obracaiąc fie 
domnie rzekł : podczas pierwizych 
woiażów moich, poznałem Pana ]a= 
mes Huntley we Franciy; obiecha- 
liśmy razem Niemcy i cześć Włoch; 
tyfiące pięknych przymiotów, rozumy 
dobre poftempki, cnoty prawdziwe, 
łagodność przywiązały mię do niego; 
z żalem roaftaliśmy fie w Rzymie; 
pifywałiśsmy długo do fiebie; a iak fię 
częfto zdatza w ciągu długiego nie- 
widzenia fię,lifty nafze zaczeły bydź 
rzadkie, Miałem zawfze nadzieię wi= 
dzenia go ichęć zaprzyiaźnienia fię 

z nim 
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Z nim mie rozerwanie: Nie było ge 
czas długi w Królewftwie nafzym, 
przeftał domnie pifywać, inne zatru- 
dnienia wymazały migo z pamięci. 

Pod pozorem zwiedzenia Dworu y 
którego Pana poznać miałem cieka- 
wość, wyiechałem na północ z nego- 
ciacią fekretną i wielce ważną; Pan 
James udał fię na tenczas do Londy- 
nu, ułożywfzy miefzkać tam zaw- 
íze; w fześć miefięcy potym ożenił 
fie z Xiężną Rutland; oddalony, nie 
maiąc czalu zabawienia fię nowina- 
mi które bawią tylko kiedy czas po- 
zwala bawić fẹ wfzyfłkim, czy nie 
wiedziałem o zamęściu |]mć Pani 
Rutland i kreaciy Milorda Danby, 
czyli też otym zupełnie zapomnią- 
łem. 

Rzecz powierzoną mi zakończy- 
wfzy pomyślnie , profiłem o powrót 


E. Tom II. M do kra- 
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do kraiu; Wypowiedziano na ten czas 
W oyne, Reyment móy wychodził;jam 
go fam komenderował, Dwór był w 
W indfor kieśym przyiechał, dofta- 
łem zaraz rozkaz iak nayprędzey 
wfiąść na Okrent. Hrabina d’ Angie- 
{cy czekała mię w Arundel, źądałem 
widzieć fię z nig i zabawić ze dwa 
dnie. 

Przeieżdzaiąc przez Londyn , Zza- 
ftałem Pana Pitela Koniufzego bra- 
towey moiey mocno zmartwionego 
Że mu podkupiono fześć koni Nea- 
politańfkich których Pani Jego bar- 
dzo fobie życzyła, fkompftwo Pitela 
było przyczyną że go uprzedzono. 

Miałem wielką chęć przyfłużenia 
fię w tey okaziy Hrabiney , ieżeli 
pieniedzmi  zobowiążę kupca do 
uftompienia mi ich, pobiegłem do 
człowieka któren ie przedawał; uczy- 

nił 
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nił mi nadzieię uwiadamiaiąc Że nie- 
iaki Palmer handlarz, zaprzyiażnio- 
ny z maóftwem Lordów mlodych, 
wdaiący fie we wfzyftkie ich fprawy, 
kupił te konie z zamyfłem zyfkania; 
pokazał mi potym Dom Palmera: 
gdzie na tych miaft udałem fie. 

Zaledwo kareta ftaneła przede- 
drzwiami , Białogłowa przyftoynie 
ubrana wyfzedłfzy powiedziała mi 
ze śmiechem gdybym iak nayprędzey 
fzedł na wichody , nie pytaiąc ank 
kto iezdem, ani co mię przyprowa” 
dziło; z dziwiony tą ofobliwością, w 
chodząc na w fchody kręcone icia- 
fne, ufłyfzałem wołaiącego 2 góry2 
ach, móy kochany Hrabio, pifałeś 
domnie że może nie będziefz, nie 
ipodziewałem fic otrzymać zrak two- 
tch Panny.... Mówiący pofrzegł- 
izy mie całego, za miaft do kączenia 

Ma mos 
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mowy krzyknoł zzadziwienia, aia 
z radości poznając Pana James Hun- 
tley. 

' .Uciefzony tym fpodkaniem, uści- 
fkałem go ferdecznie; uczyniwfzy to 
na wzaiem Pan |ames w prowadził 
mię do obfzernego ale trocha“ cie- 
mnego pokoiu, gdzie ufiedliśmy oba; 
po pierwfzych przywitaniach, profił 
„gdybym go uwiadonił, co mię z pro- 
wadzało do Palmera; gdym zadość 
uczynił ciekawości iego, Pan James 
powiedział mi głofem pomiefzanym, 
że człowiek ten wyiechał tego rana 
z Londynu i nie powróci aż za ośm 
dni, nie będzie mi mógł dogodzić bo 
konie nie należą iuż do niego. Jam 
go pytał wzaiemnieczy miefzka w 
tym Domu, ico znaczyły fłowa mò- 
wione kiedym wchodził na wfchody: 
Pan James, fpuścił oczy, zawftydził 
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fie, niechciał mi nic odpowiedzieć; 
zaczoł mówić o Bracie moim, żało= 
wał śmierci iego, odmienił konwer- 
facią, zaczoł mi opowiadać Małżeń- 
ftwo Matki fwoiey , o złym ftanie 
do którego głupia pafsia Pani Hun- 
tley przywiodłaby. go była gdyby nie 
przyiaźń iedney krewney , którey 
wfpaniałość od Miefiąca polepfzyła 
ftan iego i uczyniła los mogący być 
zayzdrofzczonym; przydał że nay- 
pierwfze ftarania iego były przyie- 
chawizy do Londynu , fzukać mię; 
że fądząc żem był iefzcze zapewnie. 
w Prufiech lub [anemarku, mocna 
był zdziwiony widząc mię na miey- 
fcu Hrahiego Overbury , w momen- 
cie kiedy ten przyiaciel wymawiał 
fię biletem, nie maiąc czafu przyie= 
chać dla uczynienia mu lekkiey przy- 
flugi, w plontawfzy go fam wpierwiey 
w rzecz 
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w rzecz iedne, wktórey przytomność 
iego koniecznie była potrzebną. 

Jeżełi człowiek maiący bawić tył- 
ko godzin dwie w Londynie , może 
ci uffużyć móy kochany James, sze- 
kłem, rozkaż mi; bardzo będę kon- 
tent maiąc fpołobność okazania ci 
przyżażni moiey: Pan James fpoyrzał 
na mnie, fzczerwienił fię, t odpowie- 
dział , że nie równie używać można 
wizyftkich przyiaciół. Znaiąc do- 
brze nie naylepfze obyczaie Hrabie- 
go Overbury, te fitowa dały mi po- 
znać że iakaś miłośna Intryga fpro- 
wadzała na te mieyfce Pana James; 
nie chcąc mu przefzkadzać , wftałem 
a chciałem go pożegnać, kiedy drżwi 
naprzeciw których ftałem otwieraiąc 
fie ztrzafkiem , ukazały ubranego 
Xiedza; zbliżał fię ku nam z ufmie- 
chem, ale Pan james, pofkoczywfzy 

ko 
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ku niemu, przytrzymał go pytaiąc ze 
złością: czy nie widzisz? Xiądz fpóy-: 
rzał na mnie, zmiefzany cofnoł fię 
kilka kroków i wyfzedł zamykaiąc 
fpiefzno drzwi za fobą: Pan James 
zoftał na śrzodku pokoiu niemy, ma= 
iąo oczy wlepione w ziemię , inie- 
wyimównie pomiefzany. 

Pomiefzanie iego, pierwifze wymó- 
wione fłowa, ukazanie fię Xiędza od- 
krywały mi dość przyczynę niefpo- 
koyności Pana James; wfzyftko mię 
zapewniało że fię żenił w fekrecie; 
Mocno byłem z martwiony żem do- 
fwedł tey fkrytości 'i pomiefzałem 
człowieka któregom kochał, chcąc 
go porzucić nie dawfzy mu poznać 
podeyrzeń moich, żegnałem fie znim; 
Pan James przyfzedł(zy nie co dofie- 
bie, drżąc cały zatrzymał mię mò- 
wic; na Jmie Niebios, daruy tylko 
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jeden moment, dość widziałeś gdy- 
byś fię nie miał domyślać co fię tu 
dziać będzie; maiątek honor móy fz 
teraz w ręku twoim: cóż myślić bę- 
dziefz? iakiegoż zdania nabierzefz 
© mnie po poftempku tak przeciwnym 
cnotom* zginionym! a padaiąc na 
krzefło ukrywaiąc twarz, zaledwo 
mogąc oddychać: ach, móy Boże! ie- 
zdem nayniefzczęśliwfzym z ludzi. 

Wyrazy zdziwiły , a fmutek iego 
dotknoł mię; przyftąpiłem ku niemu, 
ścifkaiąc go ferdecznie rzekłem , 
mnież to nieufafz? lękafz że fię nie- 
dyfkreciy mciey? zamiaft fmucenia 
fię z łofu obiaśniaiącego mię, z wierz 
fię fkrytości twoich przyiacielowi 
wiernemu. Zenifz fię iak widzę, po- 
ftempek ten przeciwny może Intere- 
fom, bez wątpienia potrzebny ieft 
fzczęściu twoiemu; za cóż bym go 

miał 
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miał ganić? dla czegóż miał bym zle 
myśleć o tobie? omóy przyiacielu 
nie iezdem ia furowy; bez ranienia 
zwyczaynych przefądów, f4 zwycza- 
ie, których bym niechciał bydź nie- 
wolnikiem; fzdzifz że mię mogącym 
potempiać, porufzenia ferdeczne i 
naturalne które rządząc fercem na- 
fzym, nie radzą fię pychi ani maiąt- 
ku? włafne doświadczenie dość mię 
nauczyło iak wiele związki czynio- 
ne zrozumu, powinności i pofłufzeń- 
ftwa, mogą rozlać goryczy nacałe 
Życie nafze. 

Ach kochany Karolu, zawołał 
Pan James ścifkaiąc mnie. łafkawość 
twoia ciefzy mię! Drżałem widząc 
cię przenikaiącym fekret, którego 
nieśmiał bym nigdy powierzyć to- 
bie. Wybiegłfzy potym na wfchody 
zawołał, iedzcie już czas, a powroci- 

wfzy 
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wfzy do mnie przebacz fkrytości mo- 
iey ioziębłości przywitania moiego 
zawołał, okrutny ftan moy uczynił 
mię prawie nie czułym na rofkofz 
widzenia ukochanego  przyiaciela, 
któregom po tyfiąc razy życzył po- 
wrotu,; wyznaię, tyrańfka palfia u- 
iarzmia mię, przywodzi do zapo- 
mnienia fiebie famego 1 wfzyftkich 
powinności, przymufza mię do po- 
święcenia wfzyftkiego chęciom gwał- 
townym złączenia fię z miłym ftwo- 
rzeniem. Ach, Milordzie! nic Ią 
uwieść nie mogło, nędza, opufzcze- 
nie, potrzeby nie przełamały iey wy- 
niofłości; nie zoftaie mi przeciw iey 
uporu, iak ta obrzydła ceremonia 
którey ułożenie długi czas mię cbu- 
rzało. Po wielu nie użytecznych u- 
tarczkach, nakłoniłem fię nakoniec 
miłość uprzątnęła włzyftkie odrazy; 
wiem 


X w X 


wiem co mi mogo zarzucić, fam fie 
potempiam, wftydze {ię fłabości mo- 
iey, ięczę ufkuteczniaiąc ią, ale ta 
wyniofła dziewczyna ieft łapko na 
rozum, cnotę, i honor moy! kocham! 
czczę lą, żyć bez niey nie mogę; 
umrę, albo będzie moią. 

Te fiowa nędza, opufzczenie, do- 
tkneły mie zarazdla tey która wznie- 
cała tak wielką miłość w Panu Ja- 
mes, ale co fob'e wyrzucał, dało mi 
nienaylepfzą myśl o niey; fądziłem 
że przyiacieł moy ofiara zdrad fztu- 
czney kobiety okryie fię bez wąt- 
pienia wftydem złego małżeńftwa:' 
Nie kryłem mu myśli moich, ifzcze- 
rze profilem o zwyciężenie miłości 
ieżeli cel prawdziwie nie był iey 
godzien. 

Nie godna mnie, ona! rzekł gło- 
fem rozrzewnionym; ach, Milosdzie? 

Elzbie- 
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Elżbieta, piękna Elżbieta godna ieft 
famego ciebie; Dufza iey tak ieft fzla- 
chetna iak moia w niey rozkochana, 
piękna, cnotliwa, niefzczęśliwa, ia- 
kich że powinna bydź godna czci i 
wzgledow! iakże moge ... O moy 
przyiaciełu, waham fie iefzcze, drżę 
myśląc co naftompić może po tey 
okrutney ...ale iuż po nią pofłałem, 
przyiedzie tu . .. tak blifki fzczęśli- 
wego momentu, kiedy ią widzieć bę- 
de nakoniec podległą, a może czułą... 
Ach! los iuż rzucony przydał, nie- 
mam mocy oprzeć fię fzczęściu mo- 
iemu. | 

A zkąd że pochodzi ta boiaźń, z 
kąd zgryzoty fpytałem, zdziwiony 
mową iego? czemuż nierowność ma- 
iątkow czyni te małżeńftwo nieprzy- 
zwoitym? iakże ta lekka przefzkoda 
zaftłanawiać cię może? iaka ieft przy- 

czy- 
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czyna pomiefzania i niefpokoyności 
twoiey. Możefz że mię o to pytać, 
odpowiedział: nie widzifz że o co 
mię przyprawić może ten poftępek 
ieżeli fię o nim dowiedzą? fpodzie- 
wam fię go kiedy.ufprawiedliwić, ale 
teraz upodla, gubi mnie. Nie rozu 
miem cię moy kochany James rze- 
klem; od jak dawnego czafu ieft w 
tym pokazać fię czułym i wfpaniałym? 
bardzo różnie myślemy; gdyby lo- 
fy zerwały fmutne zwiąfki moie; 
gdyby iak ty mogłem rozrządzić rę- 
ką moią, ferce famo wybierałoby fo- 
bie towarzyfzkę życia, chlubił bym 
fię ufzczęśliwiaiąc miłą dziewczynę 
iiawuie bym oświadczył związki u- 
formowane z miłości. 

Gdybym miał był naymnieyfze o 
prawdzie podeyrzenie, mienienie fię 
twarzy Pana James oświeciło by mie 

by- 
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było, ale żafadzaiąc fię na charakte» 
rze iego, nie wiedząc wcale prawe 
dziwego ftanu, nie poymowałem cze- 
mum miał jrzypiłać riefpokoynoś: wi- 
doczną w nim; ciekawość przymiefzaw- 
fzy fię nie co do chęci uczynienia mu 
przyfługi, oświadczyłem że chcę bydź 
świadkem małżeńftwa iego i zafłom- 
pić mieyfce Hrabiego Overbury. 

Pan James fpoyrzał na mnie, 
chciał cóś mówić, wahał fię, wzioł 
mie za rękę, zcifkał, a w pierwfzych 
porufzeniach powtorzył kilka razy, 
Karolu, moy kochany Karolu gdybyś 
wiedział, gdybym ci śmiał powie- 
dzieć ... ale nie; wfzyftko iuż ieft 
gotowo, ona przyiedzje? ... Mufzę fię 
żenić, albo ztracić lą na zawfze! 
Łofkot poiazdu, kołatanie do drzwi 
zdało fie odprowadzać go od zmyiłow; 
profił mię o pozwolenie wyiścia do 

drugiego 
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drugiego pokoiu, zoftałem fam kil- 
ka momentow: Pan James wlzedł w 
krótce z Xiędzem a klerykiem: a 
obrociwfzy fie do mnie rzekł gło- 
fem  fpokoynym: ponieważ tak 
chcefz Milordzie, przyimuię u przey- 
mość twoią, ale ieżeli kiedy kolwiek 
przypomnifz fobie ceremonią na któ- 
rey bydź żądafz przypomni i to pro- 
fzę cię, żem nie Życzył fobie tak 
zacnego świadka, i żeś mię przymu- 
fł na złe użyć dobroci twoiey. Ot- 
worzywfzy na ten czas ćrzwi które- 
mim wfzedł, wyfzedł mówiąc mi że 
przyprowadzi tę, którey chciałem 
uczynić przyfługę oycowiką. 

Uczyniona uwaga że mie nie wy- 
brał za fwiadka związkow fwoich 
mocno mię obefzła, zprowadziła ona 
pierwfze nie naylepfze zdania o o- 
fobie z którą fię Pan James żenił; 

zaczo- 
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zaczołem narzekać na upor przywo- 
dzący mię dopomagania mu w nie- 
roftropnych poftempkach. Wchodząe 
z nim, znifzczyłaś W Panna podey= 
rzenia moie, zadumienie naftom- 
piło po nich z żywym interefowa- 
niem; tknięty widocznym fmutkiem 
na twarzy jey, nie mogłem wy- 
trzymać nie zpytać fię Pana James 
o przyczynę; nalegałem gdyby m 
powiedział czy fię fądził kochanym, 
i Jeżeli cię nie przymufzał kto do 
dania mu ręki: Odpowiedź Jego, i 
{mutne weyrzenia W Panny prze- 
świadczyły mię żeś go nie kochała; 
nie widziałem Jaw oczach Jey tey 
radości, która okazuiąc fie mimọ 
fkromność, daie poftrzegać we wnę- 
trzne ukątetowanie. Pan Jamef o 
mało nie omdlał: czyniąc przyfięcę 
łączącą go z ofobo którą gorąco żą- 
dał 
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dał dofłać: pomiefzanie tak nie 
przyzwoite tey okaziy zadziwiło 
mię; w padałem w różne myśli, ¿ad 
na mi iednak nie odkrywała mus 
tney prawdy. Maiąc pilnie iechać; 
porzuciłem was zaraz po fzlubie 
wywodząc zfobą niezmierny żał 
myśląc, Że zapewniaiąc los fwóy, 
nie będziefz nigdy fzczęśliwą. 
Blifko roku nie byłem wkraiu, 
zabawny będąc zawfze pracą żoł- 
nierfką, Pan James obiecawfzy pify- 
wać do mnie, nie dotrzymał fłowa; 
zaniedbanie Jego dotkneło mię: 
Powróciwizy do Londynu nie wi- 
działem go ani u Dworu, ani wmie- 
fcach gdzieby powinien był bywać. 
W pierwfzych dniach przybycia moe 
iego, fzlacheić ieden z Prowineiy 
moiey profił mię gdybym fię w fta- 
wil za bratem iego Xiędzem w Szko+ 
E: Tom II. N ciy 
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lorda Danby; Sądziłem nie znać 
erda tego, ale chęć ufiużenia czło- * 
wiekowi mocno do mnie przywiąza- 
nemu przywiedła mie oddać wizytę 
Milordowi; Gdym wfzedł do po- 
koiu, powiedziano mi że chory od 
dni kilkunafu nie widywał nikogo: 
kazałem fię n”pifać wyieżdzaiąc. We 
dwie godziny potym Milord przy- 
fta} profząc mię do fiebie nad wie- 
czór, ieżeli mi to nie będzie z przy- 
krością, Pofzedłem zaraz do niego: 
wprowadzono mie, ludzie edfloniw- 
{zy firanki ułożka wyfzli, Rrzvciw- 
{zy oczy na łużko Milorda Danby, 
poftrzegłem z zadztwieniem i polito- 
wantem Pana James Huntley blade- 
go, zchorzałego, maiącego twarz za- 
laną łzami 1 zdaiącego fię w wielkim 
fmutku. 
i Co 


http:/rein.org.pl 


XC 15 X 

Cóż Ja to widzę! zawołałeni zci- 
fkaiąc go, wjakim Że to fłanie móy 
kochany James! Ach, wielki Boże! 
mógł żem fie fpodziewać... Ale ty 
żeś to MWlilordem Danby? tyż to pa 
mnie przyfłałeś, czy też fzczęśliwy 
los zgromadza nas znowu? 

Milord wyciąznoł ku mnie rece, 
a przycifkaiąe mię fiabo, rzek!: dały 
by Nieba gdyby to fatalne Imie nie 
było mi nigdy dane, gdyby ambicia ` 
nie pozwoliła mi była przyjąć tytulu 
przyczyny wftydu i niefzczęść moich 
litość widoczna iuż ieft na twarzy 
twoiey przydał , ach Milordzie, te 
okazanie debroci dla niewdzięczniką 
fomnaża rozpacz moią! Jak żem po- 
dle nadgrodził przytażń twoią! Prze- 
ftań mię żałować, zafłużyiem na wy- 
mowki i wzgardę twoią! Alem uka- 
£acy, żtraciłem co tylko mię przy 

Ns wią ywa- 
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wiszywało de życia! Scześliwym bee 
de ieżeli przynaymniey fczerym wye 
znaniem, otrzymam od ciebie prze» 
baczenie wyftempku moiego, jeżeli 
cie dotknąć potrafię dla fmutney 
ofiary zdrady moiey! Ale gdzież Ją 
znalesć? zawołał z wielkim porufze- 
niem; Gdzie ona deft ? co fię z nią 
ftało? Zmartwiona, błąkaiącą fię; opu- 
fzczona, pełna zgryzot i boiaźni, bez 
zchronienia, bez podpory! Ach, Mi- 
Jordzie umieram! Odwrociwfzy twarz 
potym, żałem i jękami wydzierał mi 
ferce. 

Ach, móy przyjacielu za cóż bym 
ci miał czynić wymówki rzekłem 
Okim mi mówifz? Czego chaefz ode- 
mnie? Za cóż. obecność moia wznie- 
ca w tobie tak gwałtowne porufze- 
aia? choć byś mi dał flufzne przy- 
czyny Żaleniafię na ciebie, ftan twoy 

zobo- 
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' zobowiązał by mię do przebaczenia; 
Ufpokoy zmyfły, fpuść fię na czułego 
i umieiącego pobłażać przyiaciela 
któren cię kocha zawfze, Mów moy. 
kochany James, mów z ufnością, a 
iejeli ci moge w czym uftużyć , nie 
krzywdź mię wątpiąż o gorliwości, 
moiey. 

Ja, twóy przyiaciel odpowiedział, 
ach, Milordzie nie godzienem tego 
nazwifka! Ofzukałem cię ofzukałem 
fam ficbie; fzlachetna fzczerość cha, 
rakteru twego zlę tłumacząc mowy 
moie, wftyd wyznania podłych zamy- 
fow.... ach, czemu żeń fię nie 
przyzwyciężył! Czemuż nie śmiałem 
ci powierzyć nie podściwego proie- 
ktu! Nie byłby ufkuteczniony, przy- 
sąciel tak iak ty cnotliwy przypo- 
maiałby mi obowiązki honoru, ludz- 
"kości: tak ieft Milordzie, zachował 

byś 
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byś mię był od flabości moiey, ed 
podłych podchlebcow, których nie- 
godziwe rady.... wtym przerwał 

mowę, a rzucając fię na ręce moie 
` zpłaczem: profze cię o wfpaniałe 
przebaczenie mówił, chciey mi uczy- 
nić ieda} łafkę mogącą iedynie ofto- 
dzić gorycz ofłatnich momentow; nie 
zafobo cię błagam ale za niefzcześli- 
wą.... Ach móy Boże! dopełniłem 
jey. niefzczęść! o kochany Karolu, 
tak młeda, tak piękna, wyftawiona na 
niebespieczeńftwo znalezienia prote- 
ktora tak niegodziwego, tak podłe- 
go!.. . Jam Ją uwiódł, na złe użyłem 
niefzczęśliwego iey ftanu, wtym za- 
-milki a rzucaiąc wokoło fiebie wzrok 
rozpaczaiący, zaczół dawać fobie nay- 
frafznieyfze nazwifka; z narzekań 
frafznych przekleftw pomiefzanych 
ze lzami w padł wtak firafzne kon- 

wulfie 
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wille żem był przymufzony. zawo 
łać ludzi na ratunek, 

Kiedym ufiłował przywrócić go da 
zmyłsłew, w padałem w różne pomig- 
fzane myśli, Wmożć Panną byłaś ce- 
lem boleści jego, wątp Ć otym nie mo- 
głem ,. ale dla czego fię obwiniał o 
zdradzenie iey izao mię przepi- 
{zal poiąć nie mogłem? Jnterefa na- 
fze zdawały fio łączyć przez.te na 
rzekanie ,, iednak że Jami nie znał 
W mość Panny :. Zanurzałem. fię. w 
tych. uwagach kiedy Milord Danby 
przyfzedłfzy do fiebie a poftrzeglfzy 
żem go ratował , podziękował. mi 
z wdzięcznością , profząc o pozwole- 
nie wypocznienia trocha, zakloł mię 
gdybym przyfzedł do niego na za» 
jutrz; fpodziewam. fię mówił on, bydź 
wfpokoynieyfzym . trocha. ftanie. od» 
krycia ciferca moiego. 

Przy. 
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Przyfzedłfzy na zajutrz zaftałem 
go bardzo fmutnym, ale nieco mniey 
porufzonym; Po długich rozmowach, 
uwiądomił mię o urodzeniu i niefz- 
cześciach W mość Panny; o miłości 
ku niey, o niewinności zamyfłow 
fwoich przez czas miefzkania u Mi- 
Jorda Clare, o drodze do Szkociy, 
Jak cię był firacił , o Małżeńftwie 
fwoim z Xiężno Rutland , o żalach 
Że niebył wolnym kiedy cię znalązł, 
o czynionych ci offiarach i odrzuce- 
miu ich, owyftempku do którego roz- 
paczaiąca miłość go przywiodła; o- 
powiedział mi wiernie co fię ftało u 
Pani Roberts, iak zuchwale porwał 
W mość Pannę zkarety Zony fwo- 
iey, Jakeś zachorowała, iak go nie- 
nawidziałaś, na koniec o ucieczce 
W mość Panny, i żalu któregoś była 
grzyczyną ; niefpokoynym będąc 

gdzieś 
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gdzieś fię kryła, gorzko wyrzucał 
fobie że nie przyftał na prożby Xię- 
żny Rutland; Pani ta żądała konie- 
cznie gdyby cię oddał w'Jey ręce, 
a fam wyiechał do Wiednia; Obra- 
żona poftempkami i wzbranianiem fiè 
Jego Xiężna porzuciła Londyn, nie 
chcąc fie z nimwidzieć, napifała gdy- 
by fię nigdy przed nią nieważył pc- 
kazować. Milord Danby zakączył te 
ofobliwfze opowiadanie profząc mię 
raz iefzcze o wipaniałe przebacze- 
mie inieodznowienie mu łąfki ktò- 
rey ię odemnie fpodziewał. 

Słuchaiąc go zaledwom mógł u- 
kryć złość, którą te opowiadanie w- 
zbudziło w dufzy moiey, W ftydząc 
fię graney roli, martwiąc fie że ie- 
zdem od WPanny policzony wpo- 
czet podłych ludzi złączonych uą 
elzukanie iey, uczułem wzrafłaiącą 

u glem, 
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w glembi ferra moiego tę czułą Vi. 
tość, którąś wzbudziła wnim u Pal 
mera; Jeżeli łagodna odpowiedz 
moia Milordowi Danby, okazywała 
žem mie mogł czynić wymowek ezło- 
wiekowi. dość iuż obciążonemu w ła- 
SNZ zgryzotą, wyrazy umiarkowane 
ale. oziembłe,.powinny go były prze- 
świadczyć że ugafzona pogarda przy» 
iaźni  fkączy fig między nami. Pro- 
ftam. gdyby powiedział. czego po: 
mnie żąda, mogłem mu iefzcze us 
fiużyć, ale nie podobna mi było kos 
chać go. 

Na ten ezas kazał fobie przynieść 
śzkatutkę zamykającą w fobie. kley- 
noty W Panny, znaczną funmę wbi- 
letach Bankowych, i prawo na wieś,. 
w którey żądał gdybyś; miefzkała;. 
Zaklinał mię gdybym cię ' fzukały, 
gdybym użył wfzyfkich. fpofobow.na. 

wy- 
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wynalezienie iey i oddania w ręce 
W Panny fubey nadgrody którą ci 
mogł na tenczas uczynić; śpodzie- 
wał fię że po iego śmierci mniey 
odrazy mieć będziefz w przyięciu 
darow, że przebaczyfz może popio- 
łom  niefzcześliwego uwiedzionego 
podłemi radami, dość iednak zgadza- 
iącemi fię z źądzami iego, gdyby nie 
mieli obłąkać ferca uiarzmionego 
nie wymowną miłością. | 

Uchybiłbym naywieękfzey powin- 
ności rzekłem, gdybym nie chciał 
fzukać niefzczęśliwey krórey mię 
czynifz przyiacielem; należąc w 
małey cząftce do iey niefzczęść, na- 
bieram ku niey czucia Braterfkie- 
go: Tak ieft Milordzie, (zukać iey 
będę i fzczerze żądam odkryć iey z 
chronienie, ale złóż na banku rze- 
czy przeznaczone dla Panny Elż. 

bie- 
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‘biety, dość natym kiedy mi dafz 
pifmo daiące iey moc odebrania 
ich, ieżełi tylko zechce przyjąć do- 
 trodzieyftwa swoie. Jeżeli pilnym 
wyfzukaniem odkryie iey zchzonie- 
nie,  uwiadomię cie ofzcześliwym 
ufkutecznieniu zamyfłow moich : 
gle bądź pewen Miłordzie, że w 
cale nie mam myśli dać ei nad nią 
prawa przywłafzczonego i tyrańfkie: 
go; Panią będąc włafney woli,wol- 
no jey będzie przyiąć lub odrzu- 
cić prezenta; Jeżeli niemi w zgar- 
dzi, nie bedziefz dokuczął Pannie 
dość iuż niefzcześliwey, nie będziolz 
fig ° tarat nadaremnie o otrzyma- 
nie przebaczenia, które ci fłufznie 
odmowić może; przeftaniefa fię iey: 
przykrzyć, zoftławifz ią wolno w po- 
fiempkąch; ieżeli fię podaiefz tym 
kandyciom, będę fig ufilnie ftarał dos 
pel- 
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pełnić żądań twoich, ale nie obie" 
cuy lekko . Milordzie; naymnieyfze 
przełamanie danego mi flowa mo» 
gło by co niedobrego pociągnąć za- 
fobo i uczynić mię nie przebłaga- 
nym  nieprzyiacielem człowieka, 
któregom długi czas fądził godnym 
przyiaźni moiey. 

Ach! znaydź Ją, znaydź Ja Mi» 
łordzie zawołał, day iey pomoc, 
pociefz tę miłą dziewczyną niech 
żyje Ipokoynie i fzczęśliwie pod two- 
ią protekcią! Nie, nigdy iey kłócić 
nie będe; naygorętfze życzenie fer- 
ca mojego ieft dać rey, przyiacie- 
la cnotliwego. Na reaczas po przys. 
fiągł dotrzymać danego mi, fłowaz 
W ypytawfzy fie gdzie ią mogę fzu- 
kać, wyfzedłem umyśliwizy -nie wi» , 
dywać go, iednak że co dzieli pofy- 
łałem dowiadywać fię o zdrowie iega 

f i od» 
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í oddałem dwie czyli trzy krótkie ` 
wizyty, na proźbę, i chęć którą miał ’ 
mówienia zemno. Po cało miefięcz- 
ney chorobie wyzdrowiawfzy nie co, 
wyjechał do Wiednia pogrążony w 
głembokim fmutku nie wiedząc nie 
o WPannie. 

Pierwfze ftarania moie były pi- 
fać do Jriandiy do Pani Palmer, 
ta białopłowa mało mi okazała u- * 
śności w odpowiedzi fwoiey; nim - 
mie uwiadomi, żądała gdyby Pani 
d”Angiefcy upewniła ]ą że fama ` 
wezmie podprotekcią młodą ofobę. 
Przynufzony uwiadomić  bratowę. 
moiy o przypadkach W Panny; otrzy- 
mtem od niey czegom tylko żądał, `“ 
Poflata umyślnego do Pani Palmer, 
als kiedyśmy oczekiwali z niecier- 
ghwością powrotu pofłafca, pugilae 
ses przynielicny przez Belle i mowy 

-. \tey 
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tey dziewczyny, przeświadezyły nag 
żeś WPanna była u iey ciotki; dlą 
tepfzego oświecenia fię,  wziołem 
na fiebie fukni4 i jmie Kapelana 
Pani d?Anglefcy, refzta wiadoma 
deft W Pannie. Nim w fiadtem w o. 
Kret, rapifałem do Miorda Danby, 
dowiedział fię on z wieikim ukąteto. 
waniem w jakim iezdeś zchronienige 
Lifty Bratowey moiey odkrywająe 


mi zdania WPanny, przywiedłty dọ. 


awiadcmienia Miłorda, że fzlache-- 
tna wyniośłość Panny Fiźbiety opie 
rać fie będzie zawfze zamiy stom ige 
odeftałem mu dane mi pifmó; Mi- 
łord Danby, ponowił obietnice nie 
dokuczania ci nigdy, i spodziewają 
Hg źe dotrzyma fiowa. 

Teraz kochana Panno, mówił da- 
ley, racz mi darować, racz włdzieć 
«e mnie Brata przyiaciòlki twoiey, 


dą 
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Żądałem gdyby ona była jedynym, 
świadkiem pierwfzego widzenia fię 
nafzego , lękałem fię zawfze_ zadzi- 
wienia mogącego wydać twóy fekret; 
można go łatwo ukryć, okrutny przy- 
padek twóy wcale ieft nie wiadomy; 
roztropność JPani Rutland nie po- 
zwoliła iey, wyiawić oco fię pokłó- 
ciła z- Milordem Danby; ci którzy 
pomagali cię ofzukać, naywiękfzą ma- 
ią przyczynę milczenia; Hrabia Over- 
bury nie widział cię niech że niewi- 
nność ciefzy W Pannę w przypadku, 
za kteren nie mafz przyczyny wfły- 
dzić fię, zapomni oniefzczęściach 
sa łonie przyiaźni, bądź fioftrą 1 
przyiaciółką nafzą. . .. Tak ieft, fio- 
ftrą ieft nafzą przerwała z Żywością 
JPani d”Anglefcy biorąc moie i Mi- 
lorda ręce i ścifkaiąc ie razem, tak 
ieft kochana Elżbieto, iezdeś fioftrą 
mo- 
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moig , pomożefz mi uznawać dobro6 
miłego Brata moiego, udłuiąc wraz 
zemną ufzczęśliwiać wfzyftkie iego 
momenta; mów'ąc ocierała mi łzy. 
Tkniçta, wzrufzona , przenikniona 
iey dobrocią, wziełam ią wpół, Mi- 
lord uścifkał nas obie. Wdzięczność 
i przyjazń ożywiwfzy mi ferce, przy- 
wróciły moc wyrażenia uczuć prote- 
ktorom godnym prawdziwey czci y 
którą miałam dla nich. 

Długi czas przymufzałam fie i bar- 
dzo byłam fmutną , zdawało mi fię 
rzeczą niepodobną nabrać fmiałości 
do Miłorda Arundel; cbecność iego 
miefzała mię iczęfto wycifkała łzy; 
nie zwyczayna nie fmiałość przywo- 
dziła mię do fpufzczenia oczy iak 
tylko on wchodził, ale bez uftanne 
ufiłowania iego w odwróceniu my- 
śli moich od upadlaiącego przypad. 
E. Tom IL * O ku 
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ka, przyjażń, uprzedzaiące względy; 
przywiedły mie wkrótce nie czynie- 
nia zadney różnicy pomiędzy nim i 
JPamą d/Anglefcy. Ach, Mcia Pa- 
ni ileż to fzlachetności , podściwo» 
ści, dobroci, w dufzy wipaniałego 
protektora moiega! ileż. wielkości 
prawdziwey, bez naymnieyfzey wy- 
niofłości! widziałam Milorda Arun- 
del płacącego wydatki na procesczy- 
miony i wygrany pod czas nie bytno- 
ści iego; widziałam go oddaiącego , 
niefzcześliwemu wyzutemu zdziedzi- 
ctwa wygraną fortunę i iuż wefzłą 
wrząd iego; fłyfzałam nazywaiącego 
okrutnemi, i nie ludzkiemi prawa po- 
zwalaiące odzierać dzieci z dóbr, dla 
tego że Oyciec nabywając ich, uchi- 
bił prawności; przepomnienie te, mó- 
wił on, nie ieft dobrym iak tylko dla 
człowieka niefprawiedliwego. 


Bę- 
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RBądąc eełem attenciy, i grzeczna» 
ści Milorda i JPani d’Anglefcy, dnie 
upływały mi fpokoynie, wfzyftkie 
momenta byłyby fzczę;liwemi, gdy- 
by po doświadczeniu upadlaiących 
niefzczęść, można było używać wfzy- 
fikiego, bez pomiefzania flodyczy 
pamięcią przefzłości ; na ten czas to 
miałam honor poznać i podobać fię 
W Pani u Hrabiney Belmont, nie 
taiłeś W Pani dla czegoś mię podo- 
bała, znalazłaś wemnie podohieńftwa 
do przyiaciółki którey pamięć była 
ci miłą. Jakże ferce moie było w 
zrufzone mową W Pani! z iakim ukon- 
tentowaniem ftyfzałam powtarzaiącz 
pochwały Sary! iak że żale W Pani 
mię tkneli, iak rozrzewniły dufzę 
moix mało znałaś. na ten czas JPa- 
nią d”Angłefcy , dobroć W Pani dla 
mnie zobowiązała do zaprzytaznie- 

Qa nia 
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aa fie z nią, częfto oddaiąc mi wizy- 
ty, zdziwiona iuciefzona poftrzega- 
iąc portret Panny Alderfon wgabi- 
necie moim, długoś mu fie przypa- 
trowała, nie mogąc ederwać od nie- 
go oczu: fqdząc żem go przypadkiem 
doftała , profiłaś mię odarowanie go; 
pomielzana , ńie śmiałam odpowie- 
dzieć, na koniec obiecałam , alem 
ofzusała W Panią pofyłaiąc iey por- 
tret móy wlafny. Szukałaś przy- 
czyn przywiązania moiezo do portre- 
tu, którego oryginału znać nie mo- 
głam:poftrzegłam że towzniecało wiel 
ką ciekawość w W Pani, chciałam iey 
zadość uczynić kiedy, nagły iey od- 
iazd przymufił mię odłożyć na inny 
czas zwierzenie fię moie. Oddalenie 
nieumnieyfzyło ftatecznego iey ku 
mnie przywiązania, lifty zapewnia- 
dymię otym; fzanowna wdzięczność, 
obo- 
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obowiązuie mię odkryć los móy'W Pa- 
ni, obrać ią za fędziego poftempków 
i pobudek przywodzących mie dotych 
które czynię kroków; potrzeba dodas 
nia mi odwagi, przywodzi dożą 'ania 
potwierdzenia ofoby mi ukachaney: 
tak ieft, ferce zranione, fzuka wprzy= 
iażni nadgrody za uczynioną ofhtarę! 
Honor tego wyciąga, dość natym, 
cnota ieft prawem moim, i wieczną 
będzie pociechą. Cierpiemy wiele 
poświęcając fię świętym powinno- 
ściom, ale za to nigdy Żal nie towa- 
rzyfzy boleści; nie, nigdy żal nie 
przypląta fię douczynków wfpania- 
łych; wfzyftkie zwycięftwa odniefic= 
ne nad pafsiami nafzemi, ieżeli fta= 
ią fie zrzódłem fzcześć innych, po- 
winny ftać fię pociechą dla nas fae 
mych. 


Dva 
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- Dwa lata ubiegły nieprzynofząe 
Żadney odmiany wfzczęśliwym ftanie 
moim, Milord Arundel Komendero- 
wał na ten czas znaczną Częścią 
Woyfka, pod czas niebytności Jego 
obieżdzaliśmy wfzyftkie Dobra koń 
eząc podroż nafzą w Bath z kąd po- 
wróciwizy do Londynu oezekiwal*- 
śmy powrotu Milorda. Wiele mia» 
łam dla fiebie Partyi, odpowiada- 
łam wfzyftkim ftaralącym fie omnie, 
że maiąc mało maiątku, a wiele wy- 
niofłości, nie użyię nigdy na złe fła- 
bości {erc czułych, ani pówftań ży- 
wych przywedzących zakochanych 
Męfzczyzn, do zaślepienia fię nad 
włafnemi zyfkami. 

Pan Ellis de Nevil, pochodzący 
2 zacnego Domu Warvich, uparty w 
ftaraniach fwoich, męczył JPanią d? 
Auglefcy z wfzelkeścią Ofiar i ftate- 

cznym 
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cznym przywiązaniem fwoim fąrzje 
Że mną może rozrządzić; bardzo iey 
było trudno wynaleść fiufiną przy- 
czynę odmcewienia zwiąfku tak przy- 
zwoitego na pozor, i któren wipa- 
niałość Pana Ellis, czyniła dla 
mnie bardzo zyfkewnim, mocnom ` 
fię martwiła widząc Hrabinę in- 
tereffuiąc? fię za tym uprzykrzonym 
kochankiem, aobawiałam fię go od- 
dalić, aby iey tym nie zmartwić. 

Coż mafz za przyczynę opierania 
fe żąlaniom Nevilla, pytała mnie 
razu iednego Hrabina? zkąd pocho- 
dzi wfiręt twoy? Małżeńfiwo te u- 
mieściłoby cię wrzędzie, w którym 
byłabyś gdyby nadzwyczayna śmierć 
Rodzicow twoich nie odmieniła ci 
tofu. 

A! myślifz że WMPani odpowie- 
działam, że łatwo by mi było weyść 

z JM. 
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z JM Panem Ellis w upodlaiące 
mnie opowiadania, które  mufiała- 
bym uczynić koniecznie, gdybym 
przyieła fiarania Jego? nie mutia- 
łaż bym wyznać mu urodzenia i nie» 
fzczęsć moich? miałaż bym podle 
ofzukać nadzieję Jego, ukrywaiąc 
przed nim miłość Milorda Danby 
i co poniey nafiąpiło? daymy toy 
niech miłość Pana Ellifona będzie 
tak mocna że muteż fame zofianię 
przywiązanie pozwierzeniu fię mo- 
gącym go przytłumić; nielękałażbym 
fie przyiscia Jego do rozumu? uwa- 
gi znifzczyłyby w krótce fzczęście 
Jego, Iabym fię co moment lękała; 
naymnieyfzy fmutek poftrzeżony w 
, Mężu moim, zdawał bymi fię poprze- 
dnikiem żalow i wymowek, Ach! 
Mościa Pani przydałam z płaczem, 
pozwol mi przepędzić życie przy 

fobie, 
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fobie, nie przymufzay mnie do przy- 
ięcia nowey opieki, znieś upor moy 
zprzeciwiaiący fię woli twoiey, i nie- 
gnieway fię za to co śmiem powie- 
dzieć, żenigdy z Panem Ellis nie- 
ftane przed Ołtarzem. 

Dobrze więc kochana przyiacioł= 
ko, nie mówmy nigdy o tym; ieże- 
lim przyftaiąc na proźby Nevilla, 
nalegała cię, czyniłam to przez czu- 
cie delikatne, chcąc poświęcić fta- 
raniom poftanowienia cię, ukonten- 
towanie które mam żyć z tobą. Gdy- 
by kiedy kochana Elżbieta ftraciła 
mie, przydała Hrabina, chęci moie 
nie mogły by uczynić iey lofu, któ- 
ren dobrowolnie opufzcza, ale mam 
Brata wfpaniałego; on by dopełnił 
wfizyftkie żądania moie pomnażaiąe 
fzczupły maiątek którego uczyniła- 
bym cię Panią. Profiłam go gdyby 

mi 
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mi  pomogł nakłonić cię do da- 
nia reki Panu Neville, ale przez 
dziwactwo trudne do poięcia, zdaie 
fie obrażony przyiaźnią mcią dla Pa- 
na Nevilla, nazywa Ją parcialnością; 
patrz przydała daiąc milift od Mi- 
lorda Arundel, otoieft odpis iegoz 
ieżeli nieprzeniknełam w fercu Jego 
iak on fam, to nierozumiem w cale 
fenfu tych wyrazow. Wziowfzy lift 
Milorda,czytałam naftempuiące owa 


Lift Milorda Arundel, do 
JPani d’ Anglefcy, 

„ Nie będę pifać do Panny El- 
p Żbiety, nic, W Pani nie podobna mi 
k, ieft lift pifać w tey ozazyi; gdybym 
;, śmiał dawać iey rady, lękał bym 
,„fię gdybym przez całe życie po- 
; tym nie żałował: fącziłam los 
„ Nevilla za decydowanym, kiedym 

s Wyież- 
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wyieżdzał , Panna Elzbieta nie 
kochała go; ieżeli ód tego czańu 
ezucia fe iey edmieniły , nie jeft 
Że wolną? ( nalegać ią, ) Ja! adla 
czego? ferce iey zdawałomifie fpo- 
koyne: przez dwa lata, z ukonten- 
towaniem myśliłem że przyiazA 
całkiem go napełniała, ale ieżeli 

Neville go dotknoł, Panna Eiżbie- 
ta, Panią iet włafney woli, cóż 
iey mam powiedzieć? 

Dowiaduię fię od JPani Monfort, 
że Pani Arundel bardzo ieft fta- 
bą: oftatni paroxizm wycięczył 
iey fiły , błyfkaiące światła zdro- 
wego rozumu, łagodność i długie 
mdłości, fą pewnemi znakami bli- 
fkiego dokączenia życia. Czyta- 
łem to opilanie zrozrzewnieniem, 
nie megęź odzyfkać wolności heg 


„ wylania łez , nad lofem niefzcze- 
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śliwey, na którą żalić fię niemogę? 
a potym iakież zyfki mieć będę z 
dobra tak długo źałowanego, z 
tey żądaney ufilnie wolności? za- 
czynam przewidywać że ią odzy- 
fkam, anie będę iednak fzczęeśli- 
wym. Tyfiące różnych myśli mie- 
fzaią i trapią mię, zaledwo poiąć 
mogę z kąd pochodzi porufzenie 
ferca moiego. 

Jednak że odezytuiąc lift W Pani, 
nie zdaie mi fię gdyby Panna El 
źbieta dzieliła miłość Nevilla; 
niechce przyiąć ftarań iego mó- 
wifz W Pani, a, nacóż czynifz tak 
wielkie ufiłowania okcło Małżeń- 
ftwa, którego ona fobie nie życzy? 
na cóż profifz mię gdybym ci po- 
magal przezwyciężyć iey upor? 
A móy Boże! iakaż to parcialność 
dla Nevilla! pozwel WPani Pan- 

nie 
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+ nie Elżbiecie rozrządzić famey fo- 
,„, bę, mając wielką moc nad Jey u- 
„5 myfłem, ftrzeź fię gdybyś iey nie 
„ na złe użyła; ftan Panny Elzbie- 
„ ty wyciąga wzgledow! radzić, 
„, ieft to przymufzać lą. Cznię iakeś 
,,umartwiemie, którego z trudnością 
,„, poiąć mogę przyczynę; nie wiemy 
„ famina czym zakładać fzczęście 
„, nafze, gdybyśmy byli Panami lofow 
,, nafzych . .. ferce układa tak dzi- 
„ kie życzenia! wczoray iefzcze, zda- 
, walo mi fię znać chęci moie... 
Bądź zdrowa fioftro. 
A, cóż Mościa Panno, z pytała 
Hrabina, co myślifz? Milord Arun- 
del,czułym ieft na ftan niefzczęśliwey 
Zoffiy, ale iakeż nie ukontentowanie 
w liście jego! Gani rady moie, roz- 
gnie vałam go popieraniem zamyfłow 
` Nevilla; Nie poymuiefz Że przyczy” 
ny. 
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ny tych dziwactw? Gdybym ich nie 
zgadła, bardzo by mię dotkneła o- 
ziembłość Jego, pierwfzy to lift bra- 
ta moiego, w którym nie znayduię 
podchlebnych zapewnień przyiaźni. 

Ta uwaga, obefzła mie; myśl fa- 
ma bydź przyczyną naylekfzego po- 
rcźnienia , lub zmnieyfzenia przy- 
iaźni pomiędzy ofobami tak ściśle 
żyiącemi, żywo mię martwiła. Jmć 
Pani d’ Anglefey poznawfzy niefpo- 
koyność moją , rozśmiawfzy fię rzee 
kia, ufpokoy fię kochana Elżbieto, 
odbiorę wfzyftkie nadzieie Newilowi; 
Milord Arundel nie długo martwić fię 
będzie, ieżeli to co myślę ieft pra- 
wdą; Jeżeli przypadek nie omyli na- 
dziei miciey, ferce twoie w krótce 
będzie kłócone przez kochanka, któ- 
rego jnterefa mocniey popierać bę- 
de, Nie śmiem więcey mówić; wtym 

odmie- 
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odmieniła rozmowę, a że nie miałam 
chęci bydź lepiey uwiadomioną, dłu- 
gi czas niewiedziałam co mi dawała 
do zrozumienia. 

Było to w frzód lata, Imie Milor- 
da Arundel rozlegało fię po całey 
Angliy; Dywizia którą on komende- 
rował, nie zwyciężona pod rządem 
Jego, opanowała dwa znaczne miey- 
fca, daiąc co dzień wielkie dowody 
męftwa: Dopełnienie fławy Milorda 
był marfz ipiefzny i attakowanie nie- 
przewidziane od nieprzyiaciół, a tym 
fpofobem uchowanie dziefięciu tyfię< 
cy Aoglikow wbardzo złym ofadzo- 
nych mieyfcu, gdzie wązkie i prze- 
paścifte drogi, czyniły nie użytecz- 
aym ich męftwo. Jak że by powa- 
żanie i miłość narodu w zrofła ku 
niemu, gdyby przenikaiąc prawdzi- 
we pobudki tak fmiałego poftempka 

gdy- 
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gdyby znaiąc ferce Milorda Arun- 
del, mogli bydź pewnemi, że ludz- 
kość iedynie wiodła go na pomoce 
opufzczonym  ziomkom! nadgroda 
naypodchlebnieyfza zwycięftw iego 
byłaby fłodka pociecha, widzieć go 
powracaiącego do Oyczyzny. 

Stateczne fzczęście woyfk nafzych, 
zakączyło wczefnie Oboz; Milord 
przebył Morze przed końcem Sebtem- 
bra: w kilka dni po fwoim powrócie, 
poiechał odwiedzić ]Panią Arundel, 
miefzkaiącą o dwadzieścia mil od 
Londynu, w mieyfcu bardzo pieknym, 
gdzie zgromadzono w około iey tych 
wfzyftkich , których pomoc potrze- 
bna była iey ftanowi; Milord zaftał 
ią zupełnie zdrową, ale zawfze z po» 
miefzanym. rozumem. 

Od czafu powrotu fwoiego Milord 
zdawał fie- nudzić, zamiaft fzukania 

Za- 
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zabaw w kompaniach. Zamyślonf 
melancholiczny, fzukał ofobności; 
zamykał fie wpokoiu fwoim; częfto 
nam wyrzucał Żeś my go zaniedby« 
wały, żeśmy wcale niebyły tknięte 
ftanem Jego. Jednak że tracąc ży- 
wość, wefołość i nieco Jednoftayno- 
ści humoru, zachował łagodność cha- 
rakteru; fmutek głemboki nie zee 
pluł wnim dobroci, nie przerwał 
wfpaniałey uwagi dla innych, Nie 
mogąc używać żadnych rozrywek, 
zatrudniał fię fzczęściem tych, któ- 
remi był otoczony. 

Hrabina  fzczerze przywiązana 
do Milorda Arundel, dzieliła umar- 
twienia iego, nie daiąc poznać że 
znała ich przyczynę; Z czafem po- 
ftrzegłam że była konfidentką bra- 
ta, długie rozmowy; do ktorych nie 
byłam wezwana, przerywane dyfkur= 
E Tom II. P fa 
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fa isk tylko mię poftrzeżono, zraki 
czynione namigi, fekret mowiący 
przyiażń kiedy nie śmie pokazać iak 
fie tym obraza; wfzyftko to potwier- 
Gzało podeyrzenie moie. Niewiem 
iakeś fimutne przeczucie przywijza- 
łofię do umartwień moich. 

Pofiempowanie Milorda zemno 
nie było wcale od mienne; nie uni- 
kał mię; przeciwnie, mial iskeś u- 
kątentowanie widywać mięjale jękał 
fię mowić zemno; fiedział po kilka 
godzin w gzbinecie moim patrząc 
iak ryfowałam, brał ołowki, pifał 
i potym pilnie zacieraż charakter. 
Milczenie iego nie miało nic w fo- 
bie ani ponurego, ani niegrzecznego, 
uważny na naymnieyfze porufzenia 
moie, wfzyftkie poftempki zdawały 
fię go dotykać, ale iak tylko zaczy- 
nałam nalegać opowierzenie mi przy- 

czyj- 
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czyny fmutku, miefzał fie, zpufzczał 
oczy, wzdychał i wychodł nat 
tychmiaft odemnie. 

Skrytość Jego i Hrabiney przy- 
wiedła mię do myślenia że może by- 
łam celem {mutku oboyga. Jakeż inna 
popudki mogły przywieść przyiacioł 
tak fzczerych dò ukrywania przede 
mną umartwieńfwoich, Jeżelim nieby- 
ła przyczy ną* Ta myśl wypiętnowaw- 
fzy ię w umyśle moim, fałafię w 
krótce nieznośną męczarnią dla fer- - 
ta; bez przeftannie dochodząc, zkąd 
pochodziła o ziemołość Hrabiney, i 
przyczyna milczenia, fądziłam że 
niefzczęśliwa Awantura moia z Mi- 
lordem Danby, rozlzedłfzy fię przez 
nieroztropność wfpolnikow, a może 
i Jego famego, nie pozwala!a ]Pa= 
ni d”Anglefcy, obchodzić fię zemną 
iak z krewną, przyiaciolką, ofobą 

Pa kto- 
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Którey głośne iuż przypadki, wycią= 
gały życia wofobności: Bez wątpie- 
nia fznka ona fpofobow przygoto- 
wania mię do tego okrutnego razu. 
Wieczera iednego uftyfzałam JPa+ 
nie d>Anglefcy mówiącą dość gło- 
śno: Nie, moy bracie, nie, Panna 
Elzbieta nie może pozwolić, nie po- 
rzuci nas nigdy dcbrowolnie. Ude- 
rzora temi fłowy, przepędziłam noc 
całą w naywiękfzey niefpokoyności. 
Pomiefzana, odchodząc prawie od 
zmyfłow, pcbiegłam zrana do po- 
koiu Hrabiny; biorąc ią wpół: ach, 
powiedz mi WPani, rzekłam zpła- 
czem! podobno mam ią porzucić, 
wiem otym, wątpić wcale nie mogę, 
boifz fie mię uwiadomić, wipaniała 
litość zamyka mi Milorda i W Pa- 
ni ferce, ach, nie racz nic taić! Du- 
{za moja przyzwyezaiona do gory- 


czy, 
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czy” może znieść fmutek, ale nigdy 
pewności bydź wam uprzykrzoną, 
lub fprawić naymnieyfze nie ukątę- 
towanie. 

Hrabina uścifkała mię ferdecznie, 
łzy iey pomiefzały fię zmoiemi; Po- 
rzucić mię, rzekła nakoniec, ; kto, 
ty kochana przyiaciołko mafz mię 
porzucić! kiedy od ciebie  fpodzie- 
wam fię pociechy, a nawet pomocy! 
A dla czegóz fądzifz fie uprzykrzo- 
ną wdomu w którym cię kochaią, w 
którym fzczęście miefzkaiących za- 
wifło od ciebie, i iet przywiązane 
do ofoby twoiey? Cóż by fię ftało z 
Milordem gdyby cię nie widział? 
Ach! przykład niefzcześliwego Hra- 
biego d>Anglefcy, każe mi fie lękać 
o miłego iego brata. Ach, Kizbie- 
to, Kochana Elżbieto nie dafz że mi 
fłodkiey nadzłsi zachowania go? 
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A, Cóż ia mogę zpytałam z za» 
dziwieniem? wfzyftko, odpowiedzia- 
ła Frabina z 7ywością. Brat moy 
kocha cię, oto ieft moy i iego fekret; 
boiażń i boleść mi go wyrywa, i przy- 
wodzi do zaniedbania proźb i zdra- 
dzenia zaufania iego. Ach, gdybym 
ftraciła brata! Gdyby go ta ftrafa- 
na melancholia w grób w pędziła! o 
kochana przyiaciółko, nie pomożefz 
że mi ożywić go? Będęż widzieć 
umierającego Milorda? Nie uczy- 
nifz że nie idla niego i dla mnie 
profzącey o zachowanie go? 

Nie mogę wyrazić porufzenia, kto- 
re ta mowa fprawiła w dufzy moiey. 
Prżenie mię gwałtowne opanowało, 
ftrach, Jakieś pomiefzanie myśli uczy- 
niły mię zaniemałą; Nie mogąc 
nic mowić, łzy mi biegły, nie wie- 
dz,c żem ie wylewała. Smutne przy- 

po: 
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pomnienie przefzłeści, przywiedło 
mię na koniec do zinyfiow, zadrża- 
łam uważając dziwactwa. okrutne lo- 
fu moiego, zdaijcego ię przezna- 
ezac mię ftać fie fidłami na cnoty: 
Milcrda Arundel, iak byłam na iła-. 
wę Mitorda Danby. Czuła litość” 
nie mogła przezwyciężyć  bcyażni 
moiey, podcbieńftwo wielkie zdąw- 
nemi  niefzcześciami, mccno mię 
przefirafzyło: Ach, Jak że mówifz 
W Pani, że iey nie mim porzucić 
zawolalam, kiedy koniecznie potrze- 
ta wyciąga tego? Nie, nie bede mie- 
fzać fpokoyności damu, gdzie mię 
zdobrocią przyiąć raczyli; Nie będę 
ftawić przed oczy Milerda Arundel, 
niefzczęśliwego eelu umartwień iega, 
wyiszd moy' ufpokoy obłąkanie tey 
fzlachetney. dufzy. Wyiadę MPam, 
fama mi nato powinnaś pozwolić, 


a wzią- 
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a wziąwfzy iey ręce i całuiąe ferde» 
cznie: © wfpaniała przyiaciołko, po- 
zwól na oddalenie fie moie, mowi- 
łam zpłaczem! Miłość była przyczy- 
ną naywiękfzych niefzczęść moich, 
paffia ta ftrafzną ieft dla mnie! Nie 
przymufzay mię patrzeć na Milor- 
da, iak na niebefpiecznego  człe- 
wieka. ]ażbym go miała nienawi- 
dzieć, ach, MPani! winna. mu będąc 
wieczną wdzięczność! Niech wyia- 
dę zaraz dla zachowania mu przy- 
$aźni, poważania, i czci moiey, niech 
nigdy brat ]Pani d”Anglefcy, nie w 
zbudzi w dufzy moiey czucia, kió- 
rego by potym żałował. 

Ach, iak źe mię martwifz, rzekła 
Hrabina! za còż fie lękafz miłości Mi- 
lorda Arundel? wątpifz że o fzlache- 
,tności ierca , o niewinności zamy- 

fòw 
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fòw tego? ftrzeż fie mieć takiego zda» 
nia. Załuy mię żem fię ftała pier- 
wfzą przyczyną niefzczęść iego; ach 
gdyby nie ftrafzna fkłonność moia, 
gdyby nie nieroftropność poftempków 
do których młodość i błąd przywie- 
dły mię, Milerd Arundel wolny bẹ- 
dąc iefzcze, mogłby offiarować rękę 
{woi} kochaney przyiaciółce moiey;, 
umieściłby ią w randzę , którey aż 
nadto ieft godna, byłby z nią fzczę- 
śliwy, a wzajemna ich pomyślność, 
ftała by fię niewyczerpanym zrzó- 
dłem fzczęścia dla mnie. 

Zdania wfpaniałe przywodzące ią 
doczynienia uwag nad famą fobą, 
żal czuły wzbudzony zdobroci , z 
przyiaźni ku mnie, wzrufzył dufzę 
mioią. Ganiłam famą wfobie nie 
potrzebną boiażń , wfłydząc fię żem 
ią śmiała okazać,rzekłam: rząd: W, 

Pani 
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Pani lofem moim, kieruy kroki mo» 
ie, żywa wdzięczność zapewnia cię © 
fercu przywiązanym ci niefkączenie, 
Póydę zaradami WPani , widzieć 
mię będziefz zawfze pofłufzną fobie; 
ale zaftanów fię nad fanem moim, 
uważ iak fie wielce odmienił; fądzi+ 
łam bydź winną wfzyftko przyiaźni, 
ato miłość obdarzała mię dobro-. 
dzieyftwy. Przybrana iey daramż 
częfta niebefpiecznemi, a zawlze upa 
dlaiącemi, iale że moge podnieść oczy: 
na Milorda,. albo obrócić ie na fiebia 
famą? nie, kochana. Elżbieto , odpo= 
wiedziała Hrabina, nie winnaś nie 
mułości, pierwfze ftarania Milorda 
mie mieli innego celu, iak tylko za» 
chowanie cię od. władzy podłega 
zdraycy, i naprawienia niedobrowol= ` 
nego błędu. Jeżeli- potym , wdzięki. 
twoie dotkneły {erce iego, długi czas: 
prze» 
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przefzedł nim odważył fię wyznać 
fktonności fam przed fobą; czucia zay= 
zdrofne wzniecone ftaraniami Nevil- 
la, oświeciły ftan ferca tego, nadzie- 
ia wzraftała wnim przez czas choro- 
by Pani Arundel, i uniofła czucia 
iego do tak mocnego punktu , że nie 
ieft iuż w mocy iego przytłumić gwał- 
towność. Profzę cię o pomoc mówi- 
ła daley, a iednak fama nie wiem, 
co mogę wymagać po przyiaźni two- 
iey. Przypadek 0 którym mufzę cię 
uwiadomić , pomnaża niefpokoyność 
moią, i martwi nie zmiernie Brata; 
zdaie mi fię znać cię tak dobrze, że 
śmiałą fądzić mogę co fobie wybie- 
rzefz; ale nim fię wytłumaczę, chcę 
bydź pewną fkłonności ferca twoie= 
go: powiedz kochana Elzbieto, nie 
czuiefz że iak tylko oziembłą przy- 
iaźń? .,. Milord Arundel byłby mo- 
2 
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Że mniey niefzczęśliwy , gdyby cię 
dotykały umartwienia iego.. . Brat 
mòy będąc tak miły, możeż ci bydź 
oboiętnym? gdyby śmierć Zofiy po- 
zwoliła mu nakoniec okazać ci te 
fzczerą, te czułą pafsię. . . Godzien 
ieft bydź kochanym! Ach! Elżbieto, 
nie zechcefz że go ufzczęśliwić? 

Ufzczęśliwić go, powtórzyłam gło» 
fem rozrzewnionym! kogo Mcia Pa» 
ni, Milorda Arundel, wfpaniałego 
protektora moiego! ca, ia go mogę 
ufzczięsliw.ć! czemuż mi nie ieft wol. 
not. a. Ach? wątpifz że WPani?... 
Nie Gnialam daley mówić; porufze- 
nie iakieś niezvaliome mi, przymu- 
fło [puścić oczy, wefichnąć, i ukryć 
twarz w łom, Jmć Pani d?Anglelcy. 
Ach, kochalz Brata moiego; zawo- 
łała z radością! tak ieft, kochafz go, 
niewftydź fig przekładać go. nad in_ 

L nych, 
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nych, znayduiąc ze wfzech miar goe 
dnym ciebie. O Kochana Elżbietoł 
będziefz towarzyfzką iego; będziefe 
Sioftro moią; będziem ci wigni fzczę- 
ście, a fzczęście moie blifkie. Zro- 
fkazu moiego, tai} przed Milordem, 
2e Pani Arundel padła z Konia i 
bardzo fię niebefpiecznie raniła, od 
fześciu dni pofyłam corano dowia- 
dywać fię ozdrowiu iey, nie śmiem 
nic mówić przed Milordem, niechcia- 
łabym w zniecić wtym fercu czułym 
nadziei, którą traf powtórnie omylić 
może. Ale kochana przyiaciółko , 
rozrzewnienie twoie  przeświadcza 
mię , żefię nie podaię w niebefpie- 
czeńftwo dopełniaiąc oco mię Brat 
z obowiązał wczoray; mam cię uwia- 
domić że Xiężna Rutland... «wtym 
drzwi otwierając fie, ukazały ram 
wchodzącego Milorda Arundel; Hras 
bina 
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bina zamilkła, wftalisny obie przy- 
witać go. Ukłoniwfzy lię nam, po- 
ftempował zwolna, cała poftać iego 
była lękliwa, mina fmutna; fiadł po- 
między nami , patrzał na nas dość 
diago nic niemówiąc; w lepiwfzy we 
mnie oczy zdawał fię chcieć wyczy- 
tać co fię działo wdufzy moiey: a 
cóż, rzekł na koniec do JPani d'An- 
glefcy, na cóż fię nakłania Panna 
Elzbieta? nie uwiadomiłam iey ie- 
fzcze , odpowiedziała Hrabina. A 
oczymżeście rozmawiali, zpytał z 
żywością? zkądże pochodzi iey fmu- 
tek? o cóż fie Panna Elżbieta mar- 
twi? chciałam ią przygotować do fłu- 
chania mię, rzekła Hrabina; wzdry- 
gaiąc fie mówić iey o Milordzie Dan- 
by, chciałam.... o Milordzie Dan- 
by, przerwałam fłyfząc te obrzydłe 
Jmie; W Pani miałaś mi mówić o nim! 

nie 
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nie mogłam fię od tego uchylić , od- 
powiedziała Hrabina: iuż ieft Mie- 
fiac, iak Xiężna Rutland umarła; 
chciałam ci to powiedzieć , kiedy 
wfzedłfzy Milord przerwał mi mor 
wę; dziedzic iey Fortuny offiaruie ci 
iey udział , profi Panny Elżbiety o 
reke, iak odobro od dawna do niego 
naleźące, iuż dawniey pofiadane, i 
októrego dopomnienie fłę zdaie mu 
fie fprawiedliwe. Ale pofłuchay go 
famego; mimo uporu i próżb moich, 
otworzyła lift i przymufiła mię fu? 
ehać naftempuiące fłtowa. 


Lif Milorda Danby, do 
Mi!orda Arundel. 


„, Pamięć zawfze żywa fprawiedli- 
s wych wymowek, na które zafłuży- 
łem od ciebie Milordzie, kazała 
s by mi fie lękać znaleść cię małą 

s Nakło» 
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n nakłonionym na prożby moie, gdy- 
„ by poftempek zgadzaiący fię z ho- 
p norem i fkłonnością , nie czynił 
n mię pewnym że go pochwalifz. Mo- 
» gę przecię naprawić błąd, za któ- 
ú ren fie wftydzę iefzcze, mogę-prze- 
y Świadczyć Pannę Blźbietę, że mi- 
„ łość uczyniła mię iedynie wy ftem- 
» pnym, i ponowić ł czące mię z nią 
,„, przyfięgi. Panna Dilzbieta ieft pod 
„ protekcyą twoią Milordzie, z chro- 
p nienie dane iey każe na nią pa- 
„ trzeć , iak zupełnie zależącą od 
„ ciebie i JPani d”Anglefcy; do 
» Obóyga więc udaię fie dla otrzy- 
, Mania iey ręki. Raczcie oddać 
„, iey lift przefłany pod kopertą wa- 
+, {z} iprzyłączyć proźby fwoie do 
„ moich. Przypadek pozwalający mi 
n okazaniemiłości, wgafi bez wątpie- 
n nia iey nienawiść, wigna famey 
p fobie 


7, 
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fobie tę ufilność, możeż fię wahać 


kiedy, chwała iey, kiedy czynio- 


ne przez nią przyfięgi bez przy- 
mufu, z ezerości (erca, nadały mi 
prawa nad iey ofobą? prawa świę- 
te, niezgwałcone, ktorych fię ni- 
gdy niewyrzekę. 

Profzę ią opowrót móy do kraiu, 
lub przynaymniey 0 pozwolenie 
przepędzenią czasjaki w Angliy, 
za przybyciem moim do Londy- 
nu, wfzyftko będzie gotowo do 
tych ulubionych mi związków. 
Szcześliwym bede Milordzie , ie- 


„ żeli odbieraiąc z rąk twoich kobie= 
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tę kochaną, bede mógł fpodzie- 
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„„y wać fie, znaleść w tobie przyjaciela 


LU 
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łafkawego , którego  poważanią 
miedoftawałoby fzczęściu moie- 


,, mu ieżeli go nie odzyfkam. 


7 


P.S. Na Jmie co tylko was nay- 
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„ bardziey dotknąć może, proście 
# Panny Elżbiety gdyby mi odpifa- 
„ ła, aodpifała łafkawie. 

Kto, ia mu mam odpifać, zawoła 
łam! nigdy. Jtakże Milordzie, :ż 
także MPani zwodzicie mię. Nie 
obiecaliżeście , że uchroniona od 
obrzydłych ftarań iego, widzieć bę- 
dę zchronienie moię poważane od 
tego podłego Lorda. 

Przez czas życia Xiężny Rutland, 
ezekł Milord Arundel, miałem pra- 
wo uchylić W Panne od mccy Milor- 
da Danby, a nawet od oczu iego, i 
wymodź nanim gdyby nigdy do W. 
Panny nie pifywał; ale teraz wol- 
mym ieft; offiaruie oi ferce ftateczne, 
tytuły znaczne, chce naprawić błąd; 
byłożby przyzwoicie opierać fię fzczą- 
ściu iego? Los Milorda Danby ieft 
w ręku W Panny, niech ułożenia we- 

wng- 
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wnotrznę dufzy WPanny daig zda» 
nie. Był on wprawdzie wyftempnym, 
ale iakże był niefzczęśliwym! niena- 
widziany, wzgardzony; iakże wiele 
cierpieć mufiał, długą nie przyto- 
mność, tyle umartwień! iakaż to ieft 
męka kochać a nie śmieć fię z tym 
wyiawić, widzieć, nie przezwyciężo- 
ue przefzkody pomiędzy fobą ice- 
łem miłości nafzey, ięczeć famemu, 
zamykać w fobie; naganiać , prze» 
ciwiać fie bez przeftannie pałsiy co 
moment gotowey fie okazać, którey 
cała iłodycz zafadza 'fię na okazaniu 
że ieft fzczerą i prawdziwą! Ach 
Elżbieto , Flżdbieto, nie mogę nie 
litować fie nad człowiekiem kochaitz- 
cym cię bez żadney nadziei: 
Wyrazy w których ftan Milordz 
Arundel. tak dobrze był odmałowa- 
ny, czule mię dotknowfzy wysiine- 
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ły łez kilka; Hrabina omylona nad 
przyczyną płaczu, okazała fię obra- 
Żoną: Nacóż te łzy z pytała? Nie 
jezdeś że Panią woli fwoiey? Milord 
Danby możeż cię zaprowadzić gwał- 
tem do ołtarza? Maż on prawo iakie 
jeżeli fama nie zechcefz? Nic cię nie- 
przymufza poddaniu fię w niebespie- 
częftwo rozrzewnienia czytaiąc lift 
adrefowany do ciebie, i radzę lepiey 
go odefłać nierozpieczętowawfzy . 
Nie, rzekł Milord , poftempek ten 
nadto byłby oftry; Nie mogę odmó- 
wić Milordowi Danby przyfługi pro- 
fzoney z uniżoncścią , i fmiem pro- 
fić Panny Elżbiety, gdyby pofłuchała 
liftu, jeżeli go fama czytać niechce. 
Obaczmy więc, rzekła Hrabina ła- 
fniąc pieczęć, jakim fpofobem fpo- 
dziewa fię ufprawiedliwić podły fwoy 
poftempek , i zobowiązać Pannę ©l- 

źbie- 
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źbietę do przepufzczenia mu. W tym 
zaczeła czytać naftempuiące fłowa, 


Lift Milorda Danby; do Fmt 
Panny Elžbiety. 
„ Zachowałem fłatecznie okrutnie 
nakazane mi milczenie, zachowa- 
łem go nie żaląc fię, cierpiałem 
wiele będąc oddalonym od W mość 
Panny , fzanowałem fłufzną Jey 
urazę, ale kiedy mozę wziąść te- 
raz olimie tak długo żałowane , 
wolnoż mi iefł fpodziewać fię prze- 
bączenia, przypomnieć ci niefzezę- 
śliwego traktowanego z wzgardą 
i okrutnie? Ach, i powroć mi tę mi- 
łą kobiet', nie kochaiącą mię, nad- 
to mi to okazuiącą, którey iednak 
naymnieyfza grzeczność doftate- 
ezną była fercu moiemu! Przy- 
wróć mi te fzczęśliwe czafy, w któ 
„ rych 
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3, rych co wieczór fpodziewałem fię 
s} Widzieć cię czulfzą na zajutrz! 

z; Jeżeli przez trzy lat zgryzot» 
;, umartwień, goryczy, Jeżeli zakaz 
+ pifywania do ciebie, jeżeli boleść, 
;, niefpokoyność widząc cię przekła- 
s, daiącą cudzy pomoc, nad przyfłu- 
sp gi podległego kochanka nie dość 
m iefzcze wypłaciły wyftempek móy, 
s» karz mię iefzcze, ale przeftań mię 
z nienawidzieć i pogardzać. Pozwoł 
s» na przyjęcie przyfięgi miey u nog 
ss Ołtarza; o kochana Elżźbieto moia! 
s bądź wipaniałą, ztrać pamięć prze- 
g (złości; Serce wierne, kochanek 
ər fzczery, Mąż rozkochany błaga 
ər litości twoiey; Ach, przebacz mią 
3 Wfzyftko ci zarmno mowić powin- 
g; BO, miłość moja, ftateczność, błąd 
;; nawet ieżeli zaftanowić fię ze- 
n chcefz nad jego przyczynami. O 

p kocha- 


XC w X 


n kochana Flżbietc! Możefz mi przy- 
s, wrocić razem fczeście i niewinność 
,„, moią, klęcząc cię proizę o jedno 
„ i drugie. 

» P-S. Zaklinam cię, odpifz mi. 
„+ Wielki Boże! Czegóż fię mam fpo- 
a dziewać! lękam fię, mam nadzieie! 
„ +. . Ach! znifzczylz że ie okrut- 
g Die? y, 

Człowiek ten bardzo ieft niefzczę- 
śliwy, rzekła Hrabina zkonczywfzy 
lift, Serce mogące zachować tak dłu- 
go ftateczność , mogłoż nieludzką 
uczynić fobie ofiarę z celu miłości 
fwoiey ? Głembokie milczenie na- 
ftompiło po tey uwadze. Płakałam, 
Milord trzymaiąc zcifkał zwolna re- 
kę moią: Cóż mam myślić otym roz- 
rzewnieniu - W mość Panny zpytał na 
koniec Milord? Przebzczafz że Mi, 
łordowi Danby? przyimiefz że offia- 
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ry Jego? odpifzefz że mu? Cóż mu 
każefz odpifać? Spoyrzawfzy na Mi- 
lorda, pofirzegłam w oczach Jego 
fmutek i niefpokoyność. I Jak że Mit 
lordzie, rzekłam, radził że byś mi? 
.„.. Ach! niechciey miefię radzić, 
przerwał z żywością , nie mam dość 
wolnego umyfłu gdybym mógł wa- 
żyć prawa Milorda Danby. Nie, 
Mcia Panno, nie, nie mogę nic po- 
wiedzieć. Powtarzam raz iefzcze, że 
ferce W mość Panny, famo powinno 
wyrzec los Milorda Danby. 

Więc jeft na zawfze- wyrzeczono 
zawołałam, nie chcę ani widzieć, ani 
ftyfzeć Milorda Danby. Gdyby famo 
niefzczęście przywiedło mię było do 
fzukania wfparcia w miłości Jego, lub 
gdyby mi miłość mówiła była za 
nim, offiary Jego przywrociły by mi 
dobro w zbudzone pychą, znalazła 

bym 
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bym w ofobie Jego cel życzeń moich, 
powinnabym darować i używać owo= 
eu przebaczenia, ale ani Jedfa; ani 
druga z tych pobudek nie nakłoniły 
mię do oddania fię Jemu; Pozorna 
delikatność, zmyślona wfpaniałość, 
offiary czynione uwiedły dufze mo- 
ią; wdzięczności to, poważaniu i'czei 
winien powolność moia. Te fenty+ 
menta znifzczone poftempkami Jego 
mogąż w zróść iefzcze? Rownie bym 
fobą iak im pogardzała, gdyby pró- 
Źne blafki fortuny przywiedły mię 
do uczynienia obietnicy kochania 
` Gzłowieka , którego nienawidzę, do 
poddania fię prawom Jego i poświę- 
cenia fłufzney urazy, ambiciy. Nie, 
Milordzie nie, nigdy mię fłyfzeć nie 
będą wymawiaiącey u nog ołtarza 
przyfięgi, którą ferce czyniłoby fał- 
fzywie. Milord Danby mię zdradził, 
nie 


XC 250 XC 
nie upodle fię idąc Jego przykładem; 
w ftanie. w jakim iet ferce moie, 
gdybym mu dała reke, zdradziłabym 
w zaiemnie. 

Słodka radość rozlała fię po twa- 
rzy Milorda Arundel, wzioł moją i 
Hrabiny reke, a ścifkaiąc ie: o mo- 
ie miłe fioftry, rzekł głofem roz- 
rzewnionym; więc fię nie rozłączy” 
cie! będę miał rofkofz widzieć was, 
mowić z wami i fłyfzeć zawfze! Ko- 
biety fzacowne fercu moiemu, łą- 
ezycie w fobie całe przywiązanie mo- 
ie. O MPanno  Elźbieto! fpodzie- 
wałem fię po tobie tey fźlachetney 
wyniofłości, iak że cię ona wynofi w 
oczach moich. Nie, człowiek któ- 
ren cię mógł obrazić, przekładać fie- 
bie nad cel miło:ci fwoiey, nie go- 
dzien ieft pofiadania Panny Elżbie- 
ty, nie winnaś mu nic, przyfięgi te 

nie 
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niełączą cię znim. Załuię Milorda 
Danby że cię traci, ale fłufznie ieft 
ukaranym; i bez wątpienia okazała- 
byś więcey ffabości iak wfpaniałości 
dvfzy przebaczaiąc mu. 

Kącząc mowić Milord wftał, zbli- 
żył fię do okna, a pofrzegłfzy na 
dziedzińcu lokaia żony iwoiey za- 
wołał go chcąc fię dowiedzieć o jey 
edrowiu; Hrabina przymufzona była 
uwiadomić go o ftanie Zofii. Milord 
żalił fię trochę na iey milczenie, 
mówiąc, że pofądzą ga oo5oiętność ku 
ofobie którey los powinien go ob- 
chodzić i fzczerze dotykać. Oddano 
mu dwa lifty od Pani Monford, w 
pierwfzym opifany był przypadek 
JPani Arundel, w drugim  uwiadąe 
miala ge, że niefzczęśliwa ta Pani, 
profila poco moment i zdawała fię 
fzczerze żądać , widzieć go i mowić 

z nim, 
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2 nim, Milor mocno był tknięty ezy: 
taiąc te lifty: niefzezęśliwa Zofią! 
powtarzał po kilka razy, nie żądam 
śmierci twoiey, Niebo mi ieft świad- 
kiem że iey nie żądam mimo ftra- 
fznego ftanu dufzy moiey... wtym 
umilkł. Winienem iey ftarania fio- 
ftro rzekł na koniec, poiadę tam za- 
taż, uchowam ią ieżeli lekarftwa i 
ftarania moie mogą zachować iey 
Życie; a obrociwfzy  fię do mnie, ca- 
łuiąc mię w rękę: żegnam cię MPan- 
no rzekł, rzucam cię, przenikniony 
czcią przydaiącą nowe więzy do tych 
wfzyftkich . . . w tym umilkł. Sliczna 
Panno, rzekł znowu głofem rozrzew- 
nionym, dałyby Nieba, gdyby ta rę- 
ka mogła bydź kiedy nadgrodą po, 
ważania tak fzczerego, przyiaźni tak 
żywey, tak czyfiey!. . . zamilkł raz 
iefzcze. Rzekł potym głofem cichim: 
gdy- 
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gdyby kochanek  fzczęśliwy etrzy- 
mał ią od ferca twoiego, i winien ią 
był fkłonności twoiey,  fiaraniom 
fwoim! w tym weftchnąw(zy odftąpił 
odemnie mówiąc: byłbym okrutnym 
gdybym miał życzyć! ... 

"Hrabina pobiegłfzy ku niemu; ści- 
fkaiąc go rzekła: a zacoż bracie moy 
życzyć niemafz dla fwego, moiego i 
Panny Elżbiety fzczęścia? rozumiefz 
że niezna fkłonności twoich? Ach! 
powroć wolny, ferce iey dzielić ie 
będzie „ 

Zna fkłonność moią, rzekł, Mi- 
lord czerwieniąc fię? zna ią? iakim 
fpofobem? od iak -dawnego czafu? 
W Pani żeś to mię zdradziła? ,. Acht 
Elżbieto, cóż ci ona powiedziała? 

+ Nie coby nie pomnożyło we mnie 
poważania, przyiaźni i wdzięczności 
ktorom winna Milordowi Arundel 

odpo- 
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odpowiedziałam: niefzcześcia ` nie 
nauczyły mię wątpić o fercu wipa- 
niałym, miefzać charaktery przeci- 
wne; lękać fię prawdziwego przyia- 
ciela, dalekam od tey nieufności. 
Czucia twoie ku mnie Milordzie; wy= 
nofzą mię w włafnych oczach, i ie- 
żeli traf z gadzaiący fię z żądaniem 
JPani Hrabiney pozwoli mi kiedy... 
Nie śmiałam mowić daley. Dokącz 
zawołał Milord padaiąc mi do nóg, 
iel to pierwfzy moment w którym 
ferce ci fię moie otwiera,  bę- 
dzie oftatnim jeżeli fię ftan moy nie- 
odmieni. Ach! uczyń ten moment 
fzezesliwym fzczerym zapewnieniem 
mię o dobroci*twoiey, niewftydź fię 
niewinney ifzlachetney fzczerości 
dyktuiącey odpowiedź twoią. Mow 
W Panna, mów, ieżeli fie będę mógł 
iey ofiarować, 1aczyfz że bydź mo- 

iąż 
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14? tak iet Milordzie, odpowiedzia- 
łam nie zaftanawiaiąc fie, pozwolę 
wa wizyftko, niedość iefzcze na tym, 
kiedy fię uniżyfz aź domnie, win- 
nam ci okazanie przywiązania i 
wdzięczności; obiecuie, przyfięgam 
Milordowi Arundel, zachować przez 
całe życie pamięc wfpaniałego iego 
przywiązania, patrzeć będę na fiebie 
iak na kobietę wybraną od ferca ie- 
go, iak na żone którą fam fobie wy- 
brać raczył; a ieżeli mię Nieba nie 
przeznaczyły ftać fię towarzyfzką 
iego, nigdy ręka moia nie będzie 
innego udziałem. 

Ach, MPani! iak że zapomnieć- 
mam przyfięgi tak waźney, tak fwię= 
tey? i dla kogoż iefzcze chcą gdy- 
bym ią złamała! o Milordzie Arune 
del! dopełnię obietnicę moią; fzanoa 
wać będę obowiązki moie, poftem- 

pki 
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pki moie ufprawiedliwią twóy wy» 
bor, za niewdzięczność moią de 
grobu i zftąpię do niego godną ciebie. 

Milord wyiechał kontent. z ferca 
moiego, a oddalenie fię iego  wzbu- 
dziło we mnie nowe uwagi. Nie zna- 
łam ja tych porufzeń żywych któ 
rych moc nakłania mimo woli na- 
fzey ku celowi wzniecadiącemu ie; 
wyznana, a niedzielona miłość mo- 
eż dać prawdziwe onich zdanie? 
włafne “czucia uczą nas iedy- 
nie rożnić prawdziwą miłość od po- 
ważania, wdzięczności i przyiaźni, 
Zapały Milorda Danby, nie okazy» 
wały fpokoynym uwagom moim, iak 
tylko niefpokoynosść dufzy, czucie 
interefowanie, żądze okrutne czy- 
niącego niefzczęśliwym że nie mógł 
wzbudzić wemnie męczących czuć 


4woich, r 
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Czuła dla Milorda Arundel, za= 
bawna nim iedynie, bezprzeftannie 
fzukaiąc fpofobow zabawienia go 
podotania mu fie, enoty iego, fzla- 
chetneść poftempkow, to com mu win- 
ną była zdawało fię przywiązywać 
do ofoby iego; życzyłam gdyby byt 
fzczęśliwym, życzyłam fzczerze, ale 
nie żądałam nigdy bydź pofrzedni- 
czką fczęścia Jego. Nie miefzaiąc 
interefow nafzych, przywłafzczyła- 
bym fobie wfzyftkie naytrudnieyfze 
rzeczy mogące go ufzczęśliwić; Je- 
dnak że Pani d Anglefcy upewniała 
mię że kocham od dawna. Nie pe- 
wną będąc włafnych uczuć, nie śmia= 
łam zbiiać Jey zdania, ale wkrótkim 
czafie po odiezdzie Milorda Arun- 
del, nauczyłam fię z ftratą fpokoy- 
ności moiey różnić ogień miłości, odł 
fłodkich fkłonności przyiaźni. 
E. Tom II. R Xię- 
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Xiężna Surrey, w podefzłym iuź 
wieku, ale bardzo miła Pani, żyła 
w wielkiey przyjaźni z Imć Panią 
d Anglefcy, nazywała Ją częfto cór- 
ką fwoią, łaiała Ją czafem że upor- 
mie żądała zoftać wolną. Miała ona 
fiofirzęca od fześciu miefięcy zoftałe- 
go głową familliy iich domu przez 
śmierć brata ftarfzego. Nie było go 
żelzcze wkraiu, ale co moment ocze- 
kiwala. go zniecierpliwością; pifałam 
mowila ona, gdyby powracał, dla 
ożenienia go z kobietą dofkonałą i 
uczynienia dziedzicem maiątku mor 
šege. Wośm dni powyiezdzie Miłot- 
4a Arundel, krewny tentak niecier- 
pliwie żądany od Xiężny przyie- 
chał: dała znać Hrabiney o Jego po* 
wrocie, i tegoź famego wieczor% 
prezentowała Jey Milorda Edmond; 
Hrabiego de Clare. 

: Nie 


s 
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Nie mogłam fłyfzeć te- Jmie, nie 
przypomnieć fobie przechadzki,gdzie. 
niefzczęście pokazało mię raż piers 
wfzy oczom Pana James Widząc 
go wchodzącego Hrabiną uczula nie 
iakeś pórufzenia, podobieńftwa w 
budziło w niey pamtięć _ Hrabiego 
d'Anglefcy. Przez ofobliwość lofuy 
pierwfze porufzenia które wzniecił w 
dwóch fercaeh, przeznaczonych kós 
ahać go, było fimutne czucie. 

Milord Bdmónd zdawał fię fmuts 
ny, Qnawet miefpokoyny; mowił 
bardzo mało. Hrabina zpytała go; 
Jaki mu fię kray naybardziey podo- 
bał, coza obiekt naywięcey lubił, 
Milord fpoyrźawizy na nas obiedwiey 
a zchilaiąc fię ku Pani d'Anglefcy, 
nie przeftaiąc patrzeć na mnie: Oy- 
czyzna pokazuie mi tak piękne obiee 
kta rzekł, że iuż wymazały wrażee 
nia wiżyfikich Jnnych Ra 
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" Komplement pochodzęcy zgrzecz- 
mości, któren na koniec nie był do- 
mnie odobiście czyniony, nie powi- 
nien był zdawać mi fię nadzwyczay= 
nvm, iednak że mie mocno obfzedł, 
wdzieczna byłam Milordowi Ed- 
mond, że nie przywoził do oyczy- 
uny fwoiey uprzedzenia krzywdzą- 
cego wipóź cbywatelki; uwa”ałam 
go pilnie, wfzyftko wnim było mi- 
łe: im więcey fię nadnim  caftana: 
wiałam, tym łatwiey wybaczałam 
ciotce pt-pwiązenie, które rozumia- 
łam zpoczstku pochodzące z ffabośći. 

Milord Arundel, przepędzał fma- 
tne momenti przy żonie, przez czas 
potepfzeni: zmyiłow; mowila dość 
dług» zMitrdem, poznawała goy 
brała za rece, dziękowała za ftara- 
ria, za dobroć fprowadrałącę go do 
nieg, upralzała gdyby ieymie od 

y flem- 
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fempowsł poki żyie. Milord prfy- 
wał dcmnie codzien, nie czyniące 
naymnieyfzey wzmianki © przywiąr 
zanim. fwoim, ufność £przyiaźń dy: 
ktowała tifty tego, miłość ukazać 
fię nie śmiała. Widok umieraiącsy 
żcny był zbyt finutay  Bizlordowi 
gdyby miał pozwołić fercu poddać 
fig innym poxuizeaiom Jak litości. 
Pilak om do. Ńłilorda. Danby, nie w 
ekodząc wepowiadanie odpowiedzi 
ego, uwiadamił mię tylko, że" ga 
fądził w mosnym. przedlięwzie: iu nia 
opufzezania nigdy nedzi: r fwoich.. 

Hrabina d?Angłefcy,  opifywstw 
punktualnie Mlżlordowi zabawy na-- 
íze, ufiłowała go rozerwać lftamż 
zabawńemi, i przez kilkanaście da% 
bale dawane u Xiężmy m przyczynę 
powrotu fioftrzeńca,, ftały fię celem 
łekkich  żartow. Profiża Miioró 


giy- 
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gdyby Jey pomógł zgadnąć która tę 
była ta kobieta dofkonała przezna. 
czona od JPani Surrey za żonę Pae 
au Fdmondowi; mówiła to z żartem, 
jednak że nie ukrywała że ciekawą 
była ią poznać. T'aż fama chęć mię 
zatrudniała, ale przez dziwactwo 
którego poiąć nie mogę, żadnym fpa- 
fobem nie mogłam iię przekonać; 
gdyby ta przeznaczona Panu Wda 
mondowi, była piękmą, i nieraz Żaa 
łowałam go że był przymufzony iść 
za wyborem oiotki fwciey. Nad- 
zwyczajne zaniedbanie brata, zły 
rząd zatrudniaiących fię dobrami ie- 
go, znifzczyly ie prawie; i przed 
śmiercią Milord Clare winien był 
powolności kredytorow wygodne ży- 
cie. Brat hył przymufzony wyrzec 
úe wizyftkich praw dziedzicząc tys 
tuły iego, nie zoftawało mu do uw 

trzy- 
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trzymania ich blaku; Jak. tylkę 


przyiażń Xiężny Surrey. Pani tą 
bardzo bogata, ale obfolutaa w wow 
li fwoiey, nadawała mu prawa, i teg 
kochany krewny oprzeć imfię nie 
mogł bez podpadnienia w niebefpie+ 
czeftwo ftracenia jey łafki. 

Nigdyś WPani nie widziała Mi- 
lorda Edmond, Lift iego ktoreneś. 
mi przyfłała powinien by przeświad= 
czyć WPanią, iak dufza iego ieft 
żywa, pełna paffiy, ico iet gotow 
poświęcić żądzom fwoim i dogodze- 
miu ferca; Całe by oddał Życie, za 
momentałne ukątentowanie fiebie , 
gdyby tak iak on flate, pozwoli» 
łam fię obłąkać zmyfiom moim, gdyę 
bym śmiała iść za fkłonnością ido. 
pełnić mierozfądne życzenia. Nig 
nie może bydź milfzego nad Milors, 
da Clare, mnieyfzy ieft i nie tak 

po- 


XX :65 X 

poważny iak Milord Arundel, ale 
ma figurę piękną, pełną graciy, oczy 
ma wielkie błękitne, których ogień 
zdaiąc fie umiarkowany fłodkim wey- 
rzeniem, przydaie fizognomii wiel- 
ką łagodność. Wfzyftkie poftempki 
iego fą przyiemne; z wielkim ftara- 
niem nabywał talentow, które z wol- 
na fie okazwiąc, rozlewaią ufławicz- 
ną nowość w pofiadaiącym i dodaią 
mu fpofobow zabawienia, i podoba- 
nia fię z przymiotow wybornych. 

Przez cały miefiąc widywałam 
Milorda ' Clare, nie  poftrzegaiąc 
wielkiego ukątentowania zwidzenia 
iego; ]Pani d»Anglefcy przyimowała 
go bardzo grzecznie, mowiła onim 
częfto zwielkiemi pochwałami; Mia- 
łam niejakeś ukątętowanie fłuchać 
mowiących o nim, inne rozmowy by- 
ły mi nie miłe; kochałam krew- 

nych; 
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mych, przyiaciół Milorda Clare,kte 
tylko mie należał do niego, niemi- 
ły był oczom moim. Porufzenia nie- 
fpokoyne zaczeły przerywać mi fen, 
czas przeftał być dla mnie rowny; 
godziny były długe przez dzień, u- 
pływały prędko w wieczor. iak tyl- 
ko Pan Edmond» wychodził , ży- 
wość nikneła we mnie, fmutek po 
niey naftempował, oczy moie fzuka= 
ły go, wzdychałam, nie mogąc fię 
niczym zabawić oczekiwałam z nie- 
cierpliwością dnia naftempuiącego. 

Pan Edmond, rownie dla Hrabi- 
aey idla mnie był grzeczny, czę- 
flom iednak była obrażoną, widząc go 
daiącym pierwfzeńftwo Hrabiney na- 
deimną. Uważałam pilnie charak- 
ter iego, żądałam przeniknąć de 
gruntu iego dufzę; byłabym chcia- 
ła dóyść nayfkrytfzych myśli i chęci 

iegos 
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iego, ale kiedym mu fię przypatroż 
wała z uwagą, weyrzeniaiego zadas 
wały {ercu moiemu ciężkie razy, ży 
we czułam porufzenia; nie wiedząc 
zkąd pochodziło te podchlebne imę- 
czące razem pomiefzanie, lękałam 
fie go okazać; żądałam poznać z o- 
beyścia fię otaczaiących mię, ieżela 
nie poftrzegli co fię działo w dufzy 
moiey. 

Nadto mię wcześnie oświecono w 
fentymentach moich, Ach, MPani 
iakżem była fzczęśliwą nieznaiąc icht 
Jak że ieft fiodko kochać, ukrywać 
miłość famey fobie! Lift Milorda 
Arundel, znifzczył fzczęście moię, 
z ftrafznemi męczarniami zayzdrości 
w prowadził w ferce moie żal i zgry» 
zoty. Doświadczyłam z rożności u- 
martwień prawdziwege niefzczęścia 
żalenia fe na fiebie, na włafną nië- 

fpra- 
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fprawiedliwość i nieroztropność; czyw 
taiąc ten fatalny lift, pieewfzy raz 
uczułam śmiertelne razy boleści. 

-Lift Milorda Arundel, do 

Jmi Panny Elżbiety. 

„ Ufność przywodzi mię do ode 
gy krycia ci proiektu, ułożonego 
ñ od'dawna po między mną i Xies 
jy ŹŻno Surrey, możefz moia miłw 
„ przyiaciółko vfłużyć razem wfzy« 
p kim ofobom których fię tyczex 
„ Miałaś czas poznać, i rozpatrzyć 
w» fię w Milordzie Clare, powiedź 
„4 mi fzczerze , jeft że on godzien 
„s bratowy moiey? Odpowiedź twos 
3s ia decydować będzie ipofob obey= 
j ścia moiego z Panią d’ Anglefcy.. 
s Obiecałam Xiężnie, pomagać w 
„ zamyśle tak przyzwoitego małżeiia 
p ftwa, jeżeli tylko przymioty Ed. 

n Monda 
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+, Monda i kłonność Hrabiny dadzą 
» Mi fprawiedliwe pobudki , nalega- 
z nia iey; O powtórne małżeńftwo. . 

z Jeżeli mam wierzyć jmé Pani 
» Surrey, Edmond moeno ieft zake- 
» chany, i bratowa moia, widuie go 
2, Z ukontentowaniem. Fa dobra kre- 
» Wna mylić fię może, ale Wmość 
» Panna, bez interefu, bez uprzedze- 
4, nia,możefz zdrowo fądzić, iak dale- 
» ko poftompił Edmond w fercu przy- 
x iaciółki twoiey. jakże byi bym 
» kontent widzieć ją czułą, bydź 
r Wfłamie dogodzenia Jey; zadość 
p czyniąc zamyfiom Xiężny! Zamya 
» y moiefą uczynić fortunę brato- 
„ wy moiey rowną maiątkowi Ed- 
„+ monda. Część fzezęścia moiego zas 
» wifładoiey ufzczęśliwienia. Achi 
n nie iefi mi wolno mówić ztobą a 
n drugich życzeniach moich, Załuy 

mę 
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mię żałuy niefzczęśliwey Zoffy; 
blika iet dokonczenia życia. 
Wdzięczność Jey za fłabe i nieu- 
Żyteczne ufługi rozdziera mi fer- 
ce. Nigdym jey niezaniedbał, za- 
wfzem zukontentowaniem doftar- 
Czał co tylko obłąkany rozum u- 
żywać jey pozwalał: jeft to przy- 
naymniey pociechą, że niemam fo- 
bie nic względem Jey zarzucić i 
fyfzeć J} błogofławiącą mię w mo- 
mentach fpokoynych. Ale na cóż 
cię fmucę nudnym opifaniem? Przy- 
pomniy fobie czafem przyiaciela, 
którego ferce fzczerze ci ieft przy- 
wiązane. ;y 


" Nie zkączyłam cytać lift mi z ryk 
wypadł, zimno śmiertelne zatrzyma- 
ło drżenie ferca moiego; otrętwiała 
przejęta boleścią i prawie obumarła, 
padlam na krzefło, zdawałomi fię że 


natura 
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natura'cała nikneła w oczach moichy 
Że nic nie żyło dla mnie na świecie. 
Te zagnębienie mię krótko trwało; 
tyfiąc razem boleśnych uwag przy- 
wiedło mię do zmyfow; łzy gorzke 
oblały mi twarz i pierfi: Kocha Jmé 
Panią d’ Anglefcy zawołałam, ong 
mu ieft przeznaczoną, ona go widu- 
ie zukontentowaniem! Powtarzałań 
to pokilka razy; Słowa te biegły prze- 
xywanewzdychaniem i jęczeniert: Poe 
dniofłem lift, ufiłuiąć go przeczytać 
raz iefzcze, łzy ukrywały mi litery, 
rzuciłam go o ziemię. Wftanie tym 
cierpienia ; wyrzucałam Milordowi 
Arundel zapoźne zwierzenie fię, Hra- 
biney nieroztropne milczenie, a Mi» 
lordowi Clare wfzyftko; ĉo tylko mię 
przeświadczało że Jey nie przekładał 
na demnie. 


W Po- 
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W Pofrzód walki zmyfłow, uwagi 
miektóre zafłanowiwfzy mię nie us 
mnieyfzyły wprawdzie umartwienia 
ale ufpokoiły trocha gwałtowność pie» 
swizych porufzeń. Na kogoż fie żale? 
Za ce fię urażam? Kogo obwiniam 
e ucifkaiąćą mię boleść 2. Uwiedziona 
włafną fabością, nie powinnam ob- 
winiać |Jak famą fiebie. Poddaiąc fię 
podchlebney fkłonności , zapomniae 
łam że obietnicy uczynioney Milor= 
dowi Arundel? z Paniąż tod?Auglelcy 
kłocić ię mam o ferce? A, dlacze= 
goż żądam dotknąć ferce czule dlą 
niey? |akeż zyfki przyniefię miłość 
moia Miłordowi Edmond? Smutna 
igrafzka lofu, ief że mi wolno wcho+ 
dzić w rowność z dobrodziką moią? 
W ftydziłam fie momentu zapomnier 
nia powinności i wdzięezności mo- 
icy; mienawidziałam czucia odkryje 

waią- 


X zr X | 
waiącego mi wfercu fzczep niewdzię- 
czności. Myśląc o Milordzie Arun= 
del, o dobroci, przywiązaniu, w fpa” 
niałych zamyfłach Jego, w padłam 
w ftralzny żal, żem tak mało godna 
go była. Podniofłizy Hf zufzano- 
waniem oblałam go łzami,zawftydzo= 
na cbłąkaniem , poftanowiłam przy= 
tłumić miłość, którą honor i rozum 
potempiał; powrót wdzięczności był 
tak fczery, żem żądała Małżeńftwa 
Hrabiney z Milordem Clare, ieżeli 
to może pomnożyć fzczęście oboye 
ga. 

Hrabina wyiechała była o fześć 
mil od Londynu, na wefele Jedney 
młodey ofoby, którą fczerze kocha< 
ła. Kiedy powracała, łofkot iey ka- 
rety fprawił wemnie ftrafzne wzru- 
fzenie; Widząc ją wchodzącą, ferce 
mi bić zaczeło; Jak że mifię zdała 


pię- 
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piękną! Affyftencia w przód 1 zanią 
idąca kazała mi fmu*no fpóyrzeć na 
fiebie! Pierwfzy raz natenczas blafk 
zewnętrzny , tytuły i wielkości Jey 
zaftanowiły mię iaka była między 
nami rożność. Milord Clare w mos 
ment wfzedł za nią; obecność Jego 
w zbudziła wemnie czucie którego do- 
świadczamy na widok ftrafzydła ia= 
kiego; nie mogłam podnieść oczu; beż 
żadney uwagi ha pomnażaiące fię 
kompanie; niewidziałam; anim nie 
ftyfzała. Milord Kdmond wycho- 
dził, obrociłam głowę ku drzwiom; 
weyrzenia fię nafże fpodkały ; zda- 
wało mifię poftrzedz niezwyczayny 
fmutek w oczach Jego: 

"Przez całą noc czyniłam fczery 
portret Milorda Clare, Milordowi 
Arundel: wieleż to razy wyrazy mo- 
ie odkrywały boleść i porufzenie du- 
E. Tom II. S fzy! 
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fzy! Zoczynałam killa liftow, łzy 
wazały charakter drzącey ręki; dzień 
mię zafkoczył przytey męczącey za- 
bawie; doftałam nazajutrz, troche 
gorączki z wielkim bolem głowy; fla- 
tość dała mi wolność unikvienia Mi- 
lorda Clare i zabronienia weyścia do 
mego pokeiu. 

Jnć Pani d’ Anstefzy bawiła umnie 
dzień cały, w wieczór przymufzona 
wyisć, z ciężkością 7o ftawiała mię fa- 
mą. Wofobności mciey, nie kofzto- 
wałam w cale fpokoyności którą fer- 
ce moie znaleść fpodziewałofie, gry- 
zqca niefpukoyność zafłanawiała uwa- 
gi moje; pilnie nadftawisiąc ucha na 
vaymnieyfzy hałas, łofkot każdego 
pojazdu w prawiał mię w pomiefza- 
nie, zdawaio mi fię poznać bieg koni 
Milorda Clare, ferce mi drżało, po- 
rywałam fię fpiefzno z krzefła , bie- 

głam 
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głam ku drzwiom , chciałam wyiśś; 
wiłydziłam fie potym zamyfłu tego: 
dzwoniłam cnząc fię dowiedzieć czy 
Hrabia przyiachał, nie śmałam zpy- 
tać fie. Zdawało mi fie widzieć go 
przy Hrabiney, ftyfzeć mówiącego o 
miłości fwoiey; fądzitam że przytom= 
ność moia zpozniła to oświadczenie; 
Maiąc pozwolenie Milord Arundel, 
nic iuż mie fprzeciwiało fię fercu ie- 
go, cóż go przyrnufzało milczeć, je- 
żeli Hrabina widuie go z ukontento* 
waniem! 

Te gwałtowne porufzenia nieprzee 
Stały mie meczyć aż kiedy Hrabina 
wchodziła domnie, uważałam ją z 
pilnością pomiefzaną zboiażnią, fta= 
rałam fię edkryć ieżeli co nie zatru» 
dniało jey dufzy, Pytałam Ją o 
zabawy wieczorne : Imie Milorda 

Są Clare 
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Clare omało co nie wymówione gaffo 
na wargach moich, a jeżeli go Hra- 
bina wymawiała , miefzałam fię, 
ni'śmiałam zpytać oczym z fobą 
mówili. 

„Ośm dni przepędziłam wtym gwał: 
townym ftanie fzukaiąc zawlze fpo- 
fobów przedłużenia ofobności moiey, 
kiedy'dnia iednego Hrabina odebra- 
wizy lifty od Milorda Arundel, przy- 
biegła domnie z cznaymieniem do- 
niefioney iey nowiny: okachana przy- 
iaciółko rzekła, przyim fzczere po- 
winfzowania moie! Zofia umarła; iuż 
to nie Pannę fulżbietę , ale fioftrę, 
JPanią Arundel ścifkam. Ach, wi- 
dzieć więc bede Brata moiego fzczę- 
śliwym mowiła z radością! widzieć 
bede’ wefcłość odraftaiącą na twarzy 
iego, przefłanę wyrzucać fobie z przy- 
czyny moiey niepomyślnę Małżeń- 

ftwa 
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ftwo, zrzódło wfzyftkich umartwień 
ferca moiego! 

Zdziwiona, pomiefzana nie mogłam 
nie odpowiedzieć, wzdychania p. cho- 
dzące ze wftydu taynych fkłcnności, 
łzy wyciśnione tyfiącznemi pobudka- 
mi odebrały mi moc mowienia. Hra- 
bina przypifawizy milczenie i płacz 
móy ukontentowaniu: Jade ia rzekła 
do Miłorda, niechciałam nigdy obe- 
enością moig razić niefzczęśliwey Zo- 
fiy, obraziłam ią , winnam iey była 
względy; Mąż żałować iey nie może, 
ale znam go nadto dobrze gdybym 
wątpić miała że mufi bydź fzczerze 
zmartwiony. Jak tylko dopełni fmu- 
tną powinność , przyprowadze go do 
nóg kochaney moiey Elżbiety. U:ci- 
fkawizy mię potym wyfzła , i wmo- 
ment wyiechała. 


Przy- 


X 277 X 

Przypadek ten co dzień oczakowa. 
my, któren powinien by był okazać 
oczom moim wefcłą perfpektywę , 
poddał mię uciążaiącym uwagom ; 
miałam w krótce zobaczyć Milordą 
Arundel, kochał on mię , był wol- 
nym, fądził fię bydź kochanym, obie« 
tnica mię z nim wiązała, tczyniłam 
ią dobrowolnie, zfzczerą chęcią do- 
pełnienia iey; iak źe tak krótki czas 
mógł mię odmienić? dla czegoż lęka. 
łam fię powrotu Milorda Arundel? 
jakim że fpolobem czucie tak miłe- 
go człowieka , fiawało fię dla mnie 
niefzczęściem? cóż to, miłość Milor- 
da Arundel, wzbudza boiaźń, prze- 
ftrach w fercu, które powinna prze- 
niknąć wdzięczność! fzukałam wgrun- 
cie tego odmienionego ferca śladów, 
które wyiawienie- zamyfłów Milorda 
wzbudziło było. Przez iakież czary 

czia- 
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crjowiek nie czuły dla mnie, kocha- 
iący inną, mógł wymazać 2 ferca 
mego fłodkie wrażenia? iakaż mię 
wązała do niego nadzieja? a choćby 
mię kochał, wart że bylby mieć pier- 
wfzeńftwo rad Milerdem Arundelg 
któż mu tył równy na świecie? zna- 
łam niefpriawiedliwość moig; wyrzu- 
ealan ię fcbie, płakałam; podłu ich 
ifmutnvch uwagach , znalazłam w 
{ereu moim lez fame czucia, ktorem 
wprzód potempiaia. 

Niefpokoyność umyfłu nie pozważ 
lała mi ani czytać, ani zabawiać fię 
rozrywkami zwyezaynemi, bez prze 
ftannie chodziłam po pekolu , a ie- 
żeli zmordowanie przymufiło mię 
odpocząć, nowa niefpokoynosć przy” 
wodziła mię do zaczęcia przechadzki. 
O Siodmey w wieczor, ufyfzałarm 
łośkot karety, Irabiney nie było, 

iam 
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jam nieprzyimowała nikogo; dla cze- 
goż kareta fłała przededrzwiami? 
z bliżywfzy fię dookna, przyświetle 
pochodni poznałam liberi} Milorda 
Clare; przelękniona, drząca , odcho- 
dząc prawie; od zmyfłów odfkoczy- 
łam od'okna, Bella pomnczyła nie- 
fpokoyność moią uwiadamiaiąc, że 
Milord Clare profi} ufilnie a pozwo- 
lenie widzenia fię zemsą. Nie pe- 
wna 6oczynić miałam , patrzałam 
oflupiała na tę dziewczynę nie mogąc 
nic mówić; milczenie moie, zdało fię 
iey pozwoleniem na przyięcie wizi- 
ty, miałą iuż wyiść kiedy zatrzymu- 
iąc ią, kazałam powiedzieć Panu 
Edmond, żem była flabą i mocnom 
go przeprafzała że fię z nim widzieć 
nie mogę. Widząc ią wychodzącą po- 
ftompiłam kroków kilka chcąc ią za> 


trzymać , ale przeciem fię przezwy- 
cię- 
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ciężyła. W moment potym kareta, 
odefzła, ferce mi fię zcifneło , płakać 
zaczełam, i wyrzucać fobie niegrze- 
czne obeyście fie z Milordem Clare, 
a nie użyteczne dla mniec uknikneż 
widoku iego mowiłam fama w fobie? 
ten moment iedynym ieft może, w 
którym widzieć go mogłam bez |Pa- 
ni d?Anglefcy, nie byłby patrzał iak 
tylko na mnie, Wftydziłam fię po- 
tym tych próżnych żalów, ale rozum 
nie mójł umaieyfzyć ich goryczy. 
Nazaiutrz Kiężna Surrey przyfła- 
ła dowiedzieć fię o zdrowiu moim, i 
zpytać ieżelimi nieprzefzkodzi wi- 
żytą, trudna było iey odmówić łafki 
którą mi czyniła, pakłoniłam fię bez 
trudności przyjąć ią. Przyiechałą a 
fzóftey; po pierwizych komplemen- 
tach, pokazała mi lift od Milorda 
Arundel, widziałam w nim dane po-; 
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zwolenie na ftarania Miłorda Fdu 
mond, radził takóż Xiężnie, opowie- 
dzieć mi zamyfły fwoie i zobowiązać 
gdybym fię wdała do Hrabin*y kie- 
dy iey to odkryią: nie byłabym cze» 
kała tey rady, rzekła mi Xiężna , 
chcąc cię profić o weyście wzawyfły 
nafze, gdyby nadzwyczaypa delika= 
tność Edmonda nie fprzeciwiała fie 
zamyffom moim; znayduję w nine 
umyft firafznie romanfowy , ganie p 
laie go aiednak mu-dogadzam. N:-- 
gdy kochanek nie lękał fię tak iak 
on pośrzednictwa przyiaciół; chciab 
by mieć rękę Hrabiney' e iey włalney 
fkłonności, fpodziewa fię on wzbudzić 
ie zezafem;upòr niewyiawienia fkłon- 
ności fwoich, zaklinania gdybym nie 
nie przyfpiefzała, czyniły by mię nie-, 
fpokoyną nad kanem dufzy iego, gdy- 
bym nie była pewna że fzezerze ko- 


cha | 
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cha. Nieżyie, nle oddycha , oddae 
lony będąc ed, Pani a?A nglefcy, cze 
ka z niecierpliwością godziny widze- 
nia iey, ale nie mufi z iey bydź kons 
tent; bo od kilku dni zdaie mi fẹ fmu- 
tny i zamyślony. Powiedz mi fzcze- 
rze, moja kochana Elzbieto, przyda» 
ła głolem uymuiącym , przyiaciołka 
zniczym fię nie kryie przed tobi, ©d- 
moni ieft że iey oboiętnym? fądzifa 
że przekłada wolneść nad urzczęśli- 
wienie człowieka, ze wizech miar 
godnego iey? 

Słuchałam fmutno Xiężny, co tyl- 
ko potwierdzało miłość Fidmponda » 
śprawiało mi nowe umartwienie, fmu- 
tek poftrzeżony w nim dotknął mię; 
kochał, niewiedział ieżeli fkłonności 
iego będą przyjęte, z włafnego ftanu, 
fądziłam onim. Hrabina i Milord 
Clare, zdawały mi fię ftworzeni, dla 

aly 
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złączenia fię i ufzczęśliwienia fiebie: 
dla czegoż nie mam pomagać życze- 
niom Xiężny? fzczęście ukochanych 
dwóch ofob nie maż mię dotykać? 
wznofiłoż fię w fercu moim czucie 
przeciwne fzczęściu Milorda Kde 
mond i JPani d>Anglefcy? iednakże 
długie weftchnienie poprzedziło od- 
powiedź moią , nie mogłam uczynić 
obietnicy bez przymufzenia fię, mas 
ło znaczące wyrazy oświadczeń mo- 
ich, nie powinny były wzbudzić w 
Xiężnie wdzięczności: 

Odmieniła Konwerfacią , zaczela 
mówić ośmierci Zofiy, eczułości 
Milorda Arundel, o odzyfkaney wol- 
ności iego. Uwiadomiła mię o wie- 
lu fzczegulnościach gaitempovania 
iego z | Panią Lattimer, że ią kochał, 
i powążał iak włafną Matkę aż da 
śmierci. Chwaląc przymioty Milor- 

da 
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da, wdzięki ofoby, ifzlachetność du= 
fzy iego, Xiężna patrzała na mnie; 
zdawała fię chcieć poznać grunt du- 
fzy moiey. Mówiła dość długo nie 
będąc cdemnie przerwaną , i kączyła 
iefzcze mówić kiedy dano iey znać 
że Milord Clare czekał na nią na dc- 
Je: cóż znowu, tak prędko, rzekła 
Xiężna? Nigdy go fłuchać nie będe; 
ieżeli mi tak dokuczać będzie, a obra- 
caiąc ię ku mnie przydała: prawdzi- 
wie niechce mi fię tak prędko porzu- 
cić W Panny, pozwól profzę cię niech 
tu Edmond przyidzie. Przymufzo- 
ña przyiąć tę niebefpieczną wizytę , 
ufiłowałam ukryć pomiefzanie moię. 
Naypierwfzy komplement Milorda 
Clare zdziwił mię: niefpodziewałem 
fie mówił on, nie poftrzedz na twa- 
rzy W Panny żadnego znaku tey tur* 
buiącey fłabości, dość iednak mocney 


do 
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do pozbawienia przylaciół fatysfaka 
ciy widywaniaiey i oddaleniafię od 
aich na tak długi czas. 

"Ta wymowka, mina fmutna po- 
mnażaiąca naturalną - przyiemność 
ofoby iego, niepoięte wdzięki w nay- 
mnieyfzey rozmowie z celem uko- 
ehanym, uczyniły mię nadto czułą, 
na te oboiętne wyrazy. Weyrzenia 
Milorda zaczeły bydź żywize, zła. 
wał die przeiety ukontentowaniem wi- 
dząc mię: nisbędziefz fię iuż W Pan- 
na kryła powiedział mi, będę miał 
ukontentowanie widywać i; u Hra- 
biney,nie będziefz fmucić przyiacioł, 
pozwolifz im widzieć fię. Gdyby 
pafsya Milorda Edmond ku Pani d? 
Anglefcy, nie była mi powierzona, 
zdawało by mi fie czytać w oczach 
iego, żem była polrzedniczko rado- 
ści i wfzyftkich porulzeń dulzy iem 
go. Xię= 
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Xieżna kazała mu podziękować 
mi, upewniła że fię mocno intereffu- 
ie dozamyłow iego. Fan Edmcnd 
weftchnoł, ukłonił mi fię, fpoyrzał 
na mnie, fpuścił oczy miłcząc. Xie- 
źna mówiła nie proeftaiąc, zaczeła 
znowu chwalić Milerda Arundel; 
Auchałam ią w milczeniu: prawdzi- 
wie MPanno, rzekła nakoniec mam 
przyczynę żalić fie na fkrytość W Pan= 
ny, zdaiefz fie fłuchać mię bez intere= 
fu iednak że śmierć Zofiy nię ieft 
przypadkiem któren by cię nie doty 
kał, iieżeli fię nie myle, piękna przy- 
iaciołka ]Pani d?Anglefcy, ma przes 
znaczony los bardzo fzczęśliwy, 
Uczyń mi konor zaufaniem wemnie, 
przydała fcifkaiąc mnie za rękę zu- 
śmiechem, Milord Arundel kochą 
cię, wiem otym, bądz fzczer3, wya 
znaiy Że go kochafz wzaiemnie. 


Te 
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Te raptowne zapytania pomiefza- 
ło mnię, wahałam fię, nieśmiałam 
odpowiedzieć. Jeżeli JPani d? An- 
glefcy zwierzyła fię iey, nie mogłam 
mówić odmiennie; ieżełi zaś Kieżna 
mówiła zdomyfłu, bałam fię wydać 
fekretu Milorda Arundel, n'm go 
fam ogłofi, przytomność Milorda 
Clare, pomnażała niefpokoyność mo: 
ią, niewieni dla czego nie mogłam 
pochwalić fię przynim z wznieco* 
ney wkim innym miłości. Spoyrza- 
łam na niego; zadziwienie, fmutek 
i niefpokoyność widocziia w eczach 
iego wzbudziła w gruncie ferca mo- 
iego {mutne czucie, potniefzane ie- 
dnak z nieiakąś fłodyczą. Odpowie- 
działam nie odkrywaiąć ani fwoich, 
ani Milorda Arundel żamyfłow, nie 
nifzcząc iednak rozumienia Xiężny. 
Mowiłam iefzcze kiedy Milosd Cla- 

d re 
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re wfłając z.żywością cftrżegł ciot= 
kę że tak długa wizyta może mi 
fzkodzić, i biorąc za pretext przepo- 
mnienie iedney ważney rzeczy, pro“ 
fil} gdby go zawiozła na mieyfce' 
gdzie miał do czynienia. Xiężna 
zaledwo miała czaś zapewnić mię 
oprzyiaźni (woiey i profić gdybym 
fię nie urażała iey ciekawością, uú“ 
pewniaiąc że chęć iedynie widzenia 
mię hayfzczęśliwfzą ż kobiet w cas 
łey Ansliy, przywiodła ią do prze 
niknienia fekretu rnoiegos 

Nadzwyczayne zmienienie fie twa- 
trzy Milorda Edmond, pofpiech wyi= 
ścia, zaftanowił mię. Przez iakąż 
ofobliwość zamyfły Milorda Arun- 
del martwiły Miłorda Clare? co 
do niego należał wybor brata ]Pa= 
ni d” Anglefcy? nie był że on iedy- 
ńie przywiązany do Hrabiney? cio= 
©. Tom: II. g% tka 
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"tka niedofkonależ poznała fkfonnos 
ści ferca igo? mogłaż fię mylić? 
(nie żyie, nie oddycha, będąc odda- 
lonym od J]P.ni d’? Anglefcy, czeka 
z niecierpliwością godziny w którey 
ią widzieć może ) mowiła ona, ale 
przed fłabością moią wzywał nas ra- 
zem: ileż to razy miłośne weyrze- 
nia iego zdawały fię upewriać mię, 
że nie fzukał, nie żądał iak tylko 
mnie! niechce nic przyfpiefzyć, bòi- 
fię ( pofrzednictwa przyiacioł,) nic 
nie mówi Hrabiney; na czym że za- 
fadzaią przywiązania iego ku niey? 
może ieft pewnie wpodobnym ftanie, 
iak Hrabia d? Anglefcy był po- 
między żoną i Panno Zośą. Myśl 
ta rozrzewniła mię nad lofem przy- 
iaciołki moiey, rozprofzyła podehle- 
bne przywidzenia:miałażembyć jey ry» 
walką? oddaliłam z umyfłu te pro- 


ŹŻne 
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Żne uwagi, ufiłowałam oddalić z 
myśli moich pamięć porufzeń Milor- 
da Ciare, mowy iego, pawątpiwa- 
mia mois, icałe ftarania obrociłanz 
na wymazanie wrażeń, które widok 
iego uczynił na flabym fercu moim. 
' Hrabina d’ Anglefcy, powrociła 
na zaiutrz z Milordem Arun el; 
chciałam wyiść na przywitanie ich, 
gwałtowne porufzenie zmyfłow moe 
mi odebrało. Milord wfzedł do mniey 
ach M Pani, fpoyrzaw(zy na niego 
iak żem fie znalazła wyftępną! iak 
że tak fziachetna poftać, tyle wdzię- 
kow, twarz tak piękna mogły mi 
bydź oboiętnemi i nie uchylić od 
głupiey pafsiy  obłąkuiącey moc ro~- 
zumu moiego? Milord wziął mię za 
rękę, całował ferdecznie, uciefzo- 
ny widząc mię po fze.cią niedziel- 
ney  niebytności, przypatrował mi 
"au fie 
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fie w milczeniu, oczy iego przebie- 
gały całą ofobę moią, żywa miłość, 
fłodka radość malowała fie na czele 
iego i widoczna była w całey ~ ofo- 
bie. Klęknoł na koniec, a ścifkaiąc 
mi rękę, kochana Panno rzekł, wo- 
lno mi ieft przecie widzieć cię, 
czynić ci ufługi, poddać fie, czu iom 
któreś wzvieciła wemnie, nic mi nie 
zbrania wyławienia ci od dawna ta- 
ioney, i długo niefzczęśliwey miło- 
ści! wieleż to znioflem przykrości“ 
inudow! iak że miieft fłodko mo- 
wić że cię kocham! ale racz mię 
fłuchać z dobrocią i z czuciem! o ko- 
chana Plzbieto; łafkawa obietnica 
twoia była iedyną pociechą odda- 
lonemu od ciebie; może ią litość na 
tobie wymogła; ach, iezdeś wolną! 
nie nieprzeciwi fię {ercu miley przy- 
iacioiki moiey. Jeżeli litość iedy- 
nie- 
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nie dyktowała przyfięge twoią, niech 
będzie zapomnianą, powracem ci ią, - 
i nigdy ci iey nieprzypcmnę. Ach; 
mogę? bydź fzczęsliwym, tez pewno- 
ści podobania fię tobie! 

Tknięta; przenikniona tą wfpania- 
4ą mową, cała porzucaiąc fię przy- 
iaźni, firaciłam myśl Miloria Cla- 
re, nie widziałam iak tylko Milor- 
da Arundel: zdał on mi fię na ten- 
czas duchem dobroczynnym które- 
go obecność przywracała fpokoyność 
dufzy moiey. Potwierdziłam nadzie- 
ie iego, powtórzyłam zferca nie 
zgwałcone przyfięgi, a im więcey 
węzeł zpaiaiący mię z nim był mo- 
cny, tym więkfzą czułam wzraftaią- 
cą wfobie fpokoyncść. 

W yiechaliśmy tegoż famego wie- 
czora do Suttencouit, maśląc prze- 
pędzić tam czas iaki nie widuiąc 


ni- 
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mikogo. Bez przełanne widzenie 
Milorda Arundel, ftarania iego, ty- 
fiące rozrywek ,zbliżaiące fię fzczęście 
uwagi, honor;rozum utwierdziły fpo- 
Kkoyność, którey nabydź żądałam; 
przeftała nazywać przykrym wfiło- 
waniem uczynioną offiarę z czuć mo- 
ich ioddaliłam zmyśli, co tylko ią 
odżywić mogło w fercu moim. 
Milord Arundel, mówił na ko- 
niec z]Panią d”Anglefcy, o miłości 
Milorda Clare; pokazał iey kilka 
$iftow Xiężny Surrey.Byłam na ten- 
ezas przytomną, fluchałam z pomie- 
fzaniem czytanych liftow, ale nie- 
czułam iuż w fobie tych gwałtow- 
nych porufzeń, które kilko dniami 
w przody doświadczałam na famo 
w fpomnienie Miłorda Clare. ]Pani 
d? Anglefcy lekke czyniła trudności, 
fabo fię opierała proźbom brata, na 
ko- 
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koniec przyftała na nalegania iego, 
otrzymał on od niey pozwolenie dla 
Milorda Edmond czynienia fiarań, 
wyznała nawet że go przekładała 
nad Jnnych, obiecała póyść za niego 
Jeżeli guft któren miała ftanie fie 
czuciem. Milord Arundel uciefzo- 
ny, napifał do Xiężny prolząc gdy- 
by przyiechała do nas i przywiezła 
zfobą Milorda Edmond. Na zaiutrz 
przyiechali oboie do Suttancourt. 
Nie mogła bez pomiefzania wi- 
dzieć Milorda Clare, pochwili zacze- 
łam go widywać z więkfzą fpokoyno- 
ścią, Może że odmiana obeyścia fię 
iego zemino pomogła mi do utrzyma- 
nia fię w przediięwzięciach. Pamięć 
pierwfzey przyiaźni, zdawała fię bydź 
wyinazaną z pamięci iego; Okazy: 
wał mi oboiętność w którey łatwo 
by było można poznać przymus i 
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złość, gdybym mniey była przeświad- 
czona o przywiązaniu iego do Hra- 
biney. Nie fiadł nigdy / przymnie, 
nie podał mi ręki naprzechadzce, a 
Jeżeli przypadkiem zefzliśmy fię fa- 
mi ną moment, zdawał fię niefpo- 
koynym, pomiefzanym, rzucał o- 
czyma po wfzyftkich ftronach, nie 
fpoyrzał nigdy namnie, i nie przer- 
wał póty milczenia, póki kto nie 
przyfzedł. 

Nie mogłam poiąć przyczyny tak 
oiobliwego poftempowania. Czło+ 
wiek przywiązany do JPani An- 
glefcy, nie powinien Że kochać o- 
doby którą ona nazywała iuż fio- 
ftr}? Zamyfły Milorda Arundel, nie 
były tayne; Xiężna Surrey, bardzo 
fię grzecznie zemno obchodziła; z 
kąd że pochodziło dziwactwo Mi- 


lorda Clare? Dla czego mię vielu- 
bii? 
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bił? Uważaiąc go będącego przy Hra- 
biney, fłyfząc mowy iego, patrząc 
na poftempki, zdało mi fię poftrze- 
gać w ftaraniach iego zaniedbanie, 
októre bym fięuraziła, gdyby iak 
Hrabina byłam celem przywiązania 
iego. Wfzyftkie wyrazy były mi- 
łośne, ale bez czucia, obeyście fię 
było grzeczne, ale widoczne w nim 
było zaniedbanie; Jakaż była rož- 
niea grzeczności Jego, od uprzedzeń 
żywych i uftawicznych  Milorda 
Arundel. Citciałam czafem z wie- 
rzyć fięuwag moich Hrabiney, ale 
widząc żego fzczerze kochała ; że 
nie wątpiła o przywiązaniu kochan- 
ka fwego, obawiałam fię iey zafmu- 
cić. Hrabina dałą nakoniec fłowo 
tak mono żądane od Xiężny Surrey 
naznaczyła małżeńftwo fwoie z Mi- 
lordem Edmond na czas,kiedy Mi- 
lord 
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Jord Arundel bedzie mógł zawrzeć 
powtórne związki. 

Od miefiąca miefzkaliśmy w L on- 
dynie, odbierałam od przyiacioł po- 
winfzowania nad fzczęśliwym zwią- 
zkiem maiącym mię złączyć z Mi- 
lordem Arundel. Dnia iednego Mi- 
lord okazał mi tkliwym fpofobem 
wfpaniałą uwagę w uprzedzeniu ży- 
czeń moich, Pifywałam zawize dô 
Pana Peters, tego tozacnego Xie- 
dza którego gorliwość i dobroć fer- 
ca okazała fię ku mnie kiedy śmierć 
Lidy zoftawiała mię famą na Świe- 
cie. Podobawfzy fobie charakter 
człowieka tego, Milord umyślił u- 
mieścić go zyfkownie; oczekuiąc po- 
myślney do tego pary, dawał mu co 
rck dość znaczną  penfię do fpra- 
wienia wygodnego życia familliy 
firemney i dobrze rządzącey fię. 

Je- 
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Jednego rana, Milord profił mię 
gdybym pifała do Pana Peters o 
złożenie iak nayprędzey Proboftwa 
i przygotowanie fię do obięcia pię- 
kuego miefzkania o ośm mil od Lon- 
dynu i Proboftwa czyniącego  fześć 
fet funtów fzterlingow dochodu ro- 
cznego. Dobroć ta, pamięć o czło- 
wieku któremum wiele winna była, 
przenikneła mię wdzięcznością. Jak 
nayfpiefzniey doniofłam tę nowinę 
Panu Peters, ico moment fpodzie- 
wałam fię tego zacnego Pafterza; 
Dnia iednego Xiądź niechcący po- 
wiedzieć Jmienia fwoiego, profit 
ufilnie gdyby fię mógł zemno roz- 
mowić; Będąc pewną że to mufiał 
bydź Pan Peters, kazałam go wpu- 
ścić i famam wybiegła na  fpod- 
kanie go, ale poftać wcale edmien- . 
na ukazała fię oczom moim, z za- 
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dziwieniem poznałam w ofobie w 
prowadzoney, Pana Williams, Ka- 
pelana Milorda Alderfon. 

Zadrżałam na widok człowieka te- 
go, przypomniał mi on, bolefny mo- 
ment wyiazdu mego z Windfor; 
Niecierpliwa w dowiedzeniu fię przy- 
czyny tak nadfpodziewaney wizyty; 
profiłam gdyby mi powiedział czy 
porzucił 'Milorda Alderfon, iw- 
czym mu mogę ufłużyć. 

Należę iefzcze do Miłorda Alder- 
fon, odpowiedział kłaniaiąc mi fię 
bardzo nifko, i bardzo fobie win- 
fzuię że iezdem przez niego wybra- 
ny dla doniefienia iłow pociechy i 
pokoiu JPanie Salifbury. Salifbu- 
ry!  zawołałam zdziwiona fłyfząc 
wymawiaiącego te |mie, i iak że, 
Milord że to Alderfon, przyfyła W. 
Pana? Pannie Salifbury, przefyła 

flo- 
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fitowa pokoiu? wyznałże przecie fam 
przed fobą, że wyganiaiąc z cbecno- 
ści fwoiey młodą nędzarkę obciążo= 
ną przez niego zniewagą i wzgardą, 
zle fię obchodził z Córką Edwarda 
Salisbury, i Sary Alderfon? iak że 
ten nieludzki myśleć może? zapo- 
mniey W Panna, zapomniey złego 
obeyścia fię Milorda przerwał Xiądz, 
Niebo odmieniło ferce iego, natchne- 
ło go chęcią widzenia W Panny u7 
znana ią za Córkę fwoią, nadania ci 
bogactw i honorow. Ztrać pamięć 
czafu mocno iuż oddalonego, nie- 
czyń przefzkod fzcześciu fwoiemu, 
niewiefz iefzcze iak Święty los, go- 
tuią ciftarania Milorda Alderfon. 

Próżny blafk mało mię dotyka od- 
powiedziałam, gdybym w nim miała 
upodobanie, wkrótce bym widziała z 
pełnione żądania moie', bez upodle= 


nią 
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nia fię przyięcia łafk Milorda Alder- 
fon. Upodlenia fie! coż to W Panna 
mówifz rzekł zżywością Pan Wile 
liams? iak to, wchodząc wprawa uro- 
dzenia, ieft że fię to upadłać? iak żeś 
fię odmieniła! widziałem W Pannę 
w cale inną w Windfor; kochałaś Mi- 
lorda, okazywałaś mu przywiązanie, 
płakałaś podczas choroby iego, bo- 
leści iego przenikały ci dufzę;, powrót 
iego ku W Pannie niemożeż wymazać 
z pamięci złego obeyścia fię? pomyśł 
tylko dobrze, Qyciec to podaie ci rę- 
kę, proti o przywrócenie czucia htó- 
re dawniey w zniecił w WPannie i 
chce zafłużyć na wdzięczność i przy- 
wiązanie. 

Tknięta , rozrzewniona, Oyciec! 
zawoiałam zplaczem, Ach Mei Pa- 
nie, ink żem żądała Qyca! iak by mi 
było miło bydź uścifkaną od OQyca 

ko- 
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kochanego; te fzczęście czeka W Pan- 
nę, rzekł Pan Williams, będziefz go 
używać ieżeli poydziefz zemuą do 
dziada fwoiego. Ja mam iechać do 
Milorda Alderfon rzekłam , nie M 
Panie, nigdy nie uczynię tego. Pra- 
wda żem go kochała, czciłam w nim 
Qyca Sary, fłużyłam mnu , fzanowa- 
łam go, fzczerze żądałam ftać mu fię 
miłą , ferce mu moie zawfze było 
otwarte; dla czegóż, ach dła czegoż 
ferce iego głuche było na wołania mo- 
je? na wieleż to niefzczęść okrucię- 
ftwo mię iego naraziło! iakieź pafmo 
nieizczęść nafłąpiło po nim! o MPa- 
nie Williams, wieleź to łez wyłałam 
po rozłączeniu fię nafzym! późny po- 
wrót Milorda Alderfon, nie wymaże 
gorzkich umartwień z pamieci mo- 
iey; wftydziła bym fię upaść do nóg 
człowieka , któren wprawdzie może 


mię 
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mię uczynić bogatą, ale nigły, nigdy 
nieprzywróci dobra którego ftraty ca- 
łe życie moie żałować będę. 

Martwifz mię W Panna niezmier- 
nie rzekł Pan Wiliams, fpodziewa= 
łem fię że pomyślniey fprawię zlece- 
nie delikatne. Miłord dał mi lift 
do W Panny, ale oddać go niemam w 
iey ręcę, aż pozapewnieniu fię o fkłon- 
nościach iey ferca; Milord nie chce 
bydź odmowionymi, wyniofłość iego 
mocno byłaby tym obrażóna. Miał 
że bym odwieść lift ten i widzieć nie 
użytecznemi kroki moie? pozwól W 
Panna, pozwól zakląć fiebie, gdybyś 
fię ftaley zaftanowiła nad różnicą fta- 
nu teraznieyfzego , i tego w ktorym 
będziefz przyimuiąc protekcią Mi- 
lorda Alderfon. Milord Arundel 
kocha W Pannę, mafz iść za niego, 
ale będąc mu winna wfzyftko; pod= 

daiąc 


~ 
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dając fie woli iego, przyimuiąc Ż 
wdzięcznoś 'ią rekę, fą łzzc fie ufzczę* 
śliwioną przywiązaniem iezo; dobro= 
cią pociązaiącągo ku WPannie, be- 
dziefz bez żadney władzy, bez nay= 
mnieyfzey wolności w domu iego, doè 
pęduiąca , nie mogąca nic wymagać. 
Przyrownay że ten ftan doftanu Pan- 
ny Salisbury uznaney dziedziczką 
Miłorda  Alderfon,  prowadzoney 
przez niego do Ołtarza , przynolzą- 
cey Małżonkowi fwciemu niezinier= 
ne bogactwa, pofiadaiącey wfżyftkie 
zyfki przyłyczone do ufodżenia i 
fortuny. Na Jmie Niebios nie czyń 


"W Panna nie rozmyślnie mów ł das 


ley, zaftonów fię . nad prawdziwemi 
zyfkami. _ Nie ufprawiedliwiam Ja 


'poftempku Milorda , wyznaię że fię 


frogo obfzedł z WPanną, ale kiedyś 


"przylechała do Windlor , nicht nie. 
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popierał iey pretenfiy; Lida , Pani 
Hamfncn niebyly dość godnemi świa- 
dkami do uczynienia mocnego wra- 
żenia na umyśle iego. Teraz zaś, 
Człowiek znaczny z rang , zurodze= 
nia w ftawia fie za W Panną, kocha, 
czci cię, profi o WPannę Milorda 
JA'derfon, upewnia żeś go nie ofzuko* 
wałs, że Sara dała ci życie, ma na to 
mocne dowody, upewnia że mafz 
świadectwa prawdziwe: dziad W Pan- 
ny fucka go z ukontentewaniem, 
przychila fig do żądań iego, ma na- 
dziete widzieć W Pannę uciekającą 
fię na łono iego Oycowfkie, chce gdy- 
byś śię upomniała ofłufznie ci nale- 
Zące prawa , obiecuie cię uznać za 
córke. Ach MPanną Salisbury! gdzie 
Żeś podziała ten fzczęśliwy chata- 
kter, ktòren cię kazał kochać i powa” 
żać w W indlor; kiedyż fię mafz po- 
ka- 
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kazać czułą, kiedy nie 4a powrót Oy- 
ca przywołuiącego cię , chcącego cię 
koniecznie ufzczęśliwić. 

Gwałtowne porufzenia rozdziera 
ły mi ferce przez czas tey mowy, Pan 
Williams mówił jefzcze dość długo, 
moc wyrazow Jego, ofłabiała nie- 
znacznie urazę moig; Nie pewna bg- 
dąc czego fię chwycić, myśliłam, w- 
zdychałam. Zdziwiły i niepodobały 
mi fię ftarania fkryte Milorda Arun- 
del; czynione Milerdowi Alderfon; 
ądać łafk człowieka którego niena- 
widział, zobowiązywać go do uzna- 
nia mię inaznaczenia dziedziezką! 
A na cóż mu to fię przyda? Maige 
tak wielki maiątek, naco fie ftara o 
łafki Milorda Alderfona? Na cóż 
go profi o mnie, chce mię mieć z rę- 
ki jego? Milord Arundel, wftydzi 
ja G: wyboru fwoiego? Zanurzona 

U z w tych 
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* tych uwagach, rzewaiem płakała; 
fzy moie, Pan Williams omylony 
nad przyczyną rozrzewnienia moie- 
go, dał mi łift Milorda Alderfon, 
profił ufilnie gdybym go czytała 
z uwagą: 

R ozpieczętowałam go z firafznym 
pórufzeniem. Ach Mościa Pani, cóż 
fig zemno działo przeczytawfzy na- 
fitempuiącę ftowa! 

Lift Milorda 4Alderfon, do Fmt 
Panny Elzbiety Salisbury. 
„» Jeżeli Panna Salisbury chce 
1 znaleść wemnie OQyca, jeżeli ż4- 
„ da gdyby błogofławieńftwo, przy- 
», wiązanie , i dobra moie były jey 
zj udziałem, niech porzuci dom Mi- 
» lorda Arundel, niech go pofżuci 
p na zawfze i wyrzecze fię ułożone- 
» go Małżeń ftwa. Mam mocne przy- 

PACAN 
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czyny opierać ñe temu; Należyfz 
W mość Panna do kogo jnnego? 
Rozkazuię ci zadość uczynić fta- 
teczney miłości Milorda Daaby. 
Wiem o wfzyfitkim , chwalę tera- 
zmieyfzy poftempek Lorda tego; 
Honor Pa: any Elżbiety, zyfki jey, 
i wola moia wyciągaią tego uchi- 
bić fię nie mogącego małieńftwa. 
Jeżeli iezdeś gotowa bydź mi po- 
ftufzną, Ja iezdem uznać w Jey 
„ górkę i dziedziczkę moją. yy 

„ Niezmiernie rozgniewana ; rzuci- 


am z wzgardą liftten o ziemię, Pan 
Williams podniofiizy ga chciał cćś 
mówić iefzcze,alem mu przefzkodziła 


mówiąc: W yidź Wimość Pan, nieprzy- 


prowadzay mie do firacenia winnych 


wzglendow charakterowi Jego; Nie- 


wiefz iefzcze iak daleko podobne mo- 
wy urażić mię mogą. Nienawidzę, 


brzy- 


http://rcin.org.pl 
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trzydzę fie Milordem Danby , Car- 
dzę Milordem Alderfon; Jakim pra- 
wem fłarzec ten zuchwały, fmie mi 
ogłafzać wolę fwoią, nadawać prawa, 
rządzić mną, roztrząfać poftempki 
moie? Ja! miałabym przyłąć nazwi- 
fko córki iego, podłemi z wftydliwemi 
kądyciaini , ftać fię niewdzięczną, 
zdrayczyną! Porzucić dóm Milorda 
Arundel, wyrzec fię honoru bydź żo- 
mą Jego, a oddać fię naypodleyfzemu 
ftworzeniu! Powróć Wmość Pan, po- 
wróć do Milorda Alderfon. Urażał 
fię cn kiedym śmiała fię nazwać krwią 
Jego, teraz nawzaieim wfłtydziłabym 
fẹ nofić na fobie Jmie, któregom 
na ten czas żądała ; Nie uznaię w 
przyjacielu Mitorda Danby, ani 
krewnego , Abi protektora moiego 
Nie winnam Milordowi Ałderfon ani 
przywizzania , ani ufzanowania, ani 
pofu- 
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pofufzeńtwa, i zcałego ferca wyr7e- 
kam fię wfzyftkich zyfkow które mi 
chce uczynić. 

Po wyiściu Pana Williams, wfzedł 
Milord Arundel; Czerwoność , łzy; 
porufzenia moie , zdziwiły , i uczy- 
miły go niefpokoynym. Gdym: opo- 
wiedziała mu całą rozmowę moią z 
Kapełanem Milorda Alderfon, Mi- 
łord Arundel wzdychał , zdawał fię 
zamyślony, ponurość widoczna była 
na twarzy Jego: Nie mogę potem» 
piać poftempku Milorda Danby, rzekł 
na koniec, z ciąga fię on do odzyfka- 
nia fzącownego dobra, którego nie 
może nic nadgrodzić ftraty. Milord 
jeft teraz w Londynie, -w krótce po- 
wrocić ma do Wiednia; Przyczyna 
przyiazdu Jego do Anglliy była ,-zie- 
dnać fobie łafki dziada W mo:ć Pan- 
ny; Bara fię dla niego o tytuł Xip- 

śccia. 
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żecia Którego ten wyniofły fłarzec 
oddawna żda a otrzymać nie może 
Niechcąc uznać Oyca w Milordzie 
Alerion ; mtzczyfz W mość Panna 
oiłatnie nadzieie fłatecznego kochan- 
ka. Zoftaie mu iedyny fpófob...1 
w tym zatrzymał lię. Załuię niefzczę- 
śliwego James, rzekł potym, pumiię- 
tam że był przyjacielem moim, nie- 
nawiczę; byłbym daleko fzcześli- 
wizy gdyby u.ałzżeńftwo moie nielmu- 
ciio go, Mysli on że g'yby nie Ja, 
nie miłość moia , dotknoł by ferce 
W mość Panny fiateczności, fwoią; 
Wiefz naylepiey fama, jeżelim fię 
ftarał cbrzydzić go; Jak że Milord 
Danby, kogo chwiniać może o wzbu- 
dzenie w W mość Papnię fłufzney u- 
razy za nieroztropne poftempki fwo- 
ie. 


Zofta- 
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_ Zoftąie mu ieden fpofob powto- 
rzyłam! A, cóż on chce czynić je- 
fzcze? Nic nie może ofłabić nienawi- 
ści moiey ku niemu, za miaft litowa- 
niafię, bezufłanne przesladowania 
Jego powiękfzaią wzgardę którą mam 
ku niemu. Xiężna Surrey wfzedłfzy, 
przerwała nam rozmowę ; kiedym 
chciała potym gdyby mi jaśniey wy- 
tłumaczył fłowa fwoie, tak fię, zdał 
nie kątent z ciekawości moiey, żem 
mufiała wfzyftkiego zaniechać. 

Wośm dni potym wyiechaliśmy 
do Suttencourt, gdzie miało fię od- 
prawić podwoyne Małżeńftwo. Zgro- 
madzono tam co tylko, mogło uczy-_ 
nić wefołym miefzkanie nafze; Mi- 
lord Clare i Milord Arundel dawa- 
li koleyno wfpaniałe bale, radość 
widoczna była na twarzach z pro- 
fzonych olob; Jam wymazała z fer- 

ca 
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/ ee molego pamięć, mogącą pomie» 
fzać fzezęśliwość moią; nigdy Mi- 
lord Arundel nie mogł bydz mil- 
fzym i godnieyfzym kochania; cie- 
fzyłam fię widząc w zraftaiącz w fer- 
cu moim dawną fpokoyność, ka- 
źdy ią pomnażał moment... Acht 
MPani, coż mi zofłaie powiedzieć! 
iakiż okrutny obraz, cdżywił głę- 
boką boleść moig! . . . Arundel, moy 
czczony, moy kochany Arundel! rę- 
ka moia niemoże napifać imienia 
tego, bez rozdarcia mi w naybole- 
śnieyfze kawałki ferca, łzy zakry- 
waią imie te oczom moim! Ach! na- 
cóż ieżdem iefzcze na tey ziemi 
gdzie cię iuż niema, gdzie nie od- 
dycham iak tylko dla ojpłakania 

nie nadgrodzoney ftraty. 
w Wigilią wigiliy praeznaczone- 
go dnia do ufzczęśliwienia czterech 

ofoby 


XC »14 X 
ofob, Milord Arundel dofta? lift, 


przeczytawfzy zdarł go irzucił ka- 
wałki w kanał nad którym przecha- 
dzaliśmy fię. Poftrzegłam pomiefza- 
nie na twarzy iego: porzucił mię, 
izaczoł gadać po cichu z człowie- 
kiem czekaiącym refponfu. Jak po- 
wróeił, pilniem go uważała, zda- 
wał mi fię fpokoynym, fądziłam żem 
fię omyliła rozumieiąc że go ten lift 
pomiefzał. 

Na zaiutrz o ofmey. godzinie zra- 
na, Milord wfzedł do pokoiu mego; 
mina furowa, wizyta w czafie w kto- 
rym nigdy nie przychodził domnie, 
pomiefzała i zalękła mię. W ftałam 
od gotowalai, zbliżyłam fię ku Mi- 
lordowi: wzioł mię za ręke, fcifnoł, 
pocałował: Elżbieto kochana Elżbie-- 
to powtarzaiąc razy kilka! odftą- 
pił odemnie, przechadzał fie po poko» 

Mu, 
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iy, zbliżył fię znowu, ścifkał mnie, 
wzdychał, płakał; na koniec poda- 
ijc mi dwa pakiety zapieczętowa- 
nych. papierow, ieden zapifany do- 
mnie, a drugi bez podpifu rzekł: 
racz ie fchować kochana Elżbieto, 
iezeli- onich nie fpytam dziś, prze» 
czytąwfzy lift moy, dowiefz fię co 
zniemi mafz czynić; ale Profzę cię 
ufilnie nierozpieczętować poki fię 
omnie niedowiefz. Kącząc mowić y- 
fcifkał mię, wyfzedł i tak prędko 
biegł, że pieflyfzał mię wołalącey go. 

Zoftałam pomiefzana, drżąca, nie 
wiedząc com myśleć miała, nie mo-. 
gac przyjść do fiebie, trzymałam Z 
godzinę dane papiery, patrząc na- 
„nich z wlepionemi oczyma;. cheias 
łam poyść do JPani dè Anglefcy, 
uwiadomić i ią o przyczymie  poimie- 
{zinia moiego; w tym ufyfzałam 

£ prze- 
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przerazliwe krzyki kilkunaftu ofoba 
(Umarł! umarł! ) wybiegłam na ten 
hałas... Ach! MPani, iakiż widok! 
Milord Arundeł blady z krwawio- 
ny, bez zadnego znaku życia, trzy- 
many na ręku ludzi napełniaiących 
powietrze iękami, ]Pani d’ Angle- 
fey klęcząca przynim z zwiefzoną 
głową, wołaiąca: Ach! moy Boz% 
ach, móy brat! Chciałam zbliżyć fie, 
fiabość mię śmiertelna opanowała, 
padłam bez zmyfłow. .. Szczęśliwa, 
byłabym gdybym do nich nie była 
przyfzła; gdyby nagła śmierć uchi 
lifa mi pewności żem uzbroiła AE - 
dł} rękę która śmiała przelać. krew, 
tak kochaną, tak fzacowną! 

Wyfzedłfzy z długich mdłości nay“ 
pizod poftrzegłam JPanią d? Angle“ 
fcy leżącą na kanapie; z zwięfzoną 
głową, z zamkniętemi Óczyma -zdaz 


iąc 
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iąc fie obumarłą, krzyknęłam, a rzue 
eaiąc fie do nog iey, mówić cheia- 
łam, alem ią tylko fabo ufesfkać 
mogła. Hrabina fpoyrzała na mnie, 
wzniofła ku Niebs ręce, i potym 
wziowfzy mię wpół: niemafz go iufz 
rzekła! nie mam brata, ty niemafz 
męża? Natenczas porzucaiąc fię. .. 
Ale nacoż W Panią przerażam go- 
ryczą, ufiłuiąc opifać niewymowną 
boleść? dość iuż fmutnych rżeczy 
dotknąć mufało ferce iey czułe, 
wyrzucam fobie okrutną punktual- 
ność, ale zdaiąco mi fię potrzebną 
dla okazania oczom WPaui, przy- 
czyny pofiempków moich. 

Cuczc mnie, fłużące znalezli za 
gorfem lift dany mi od Milorda 
Arundel, oddali mi go; mimo żalu i 
umartwień, chciałam widzieć czego 
po mnie żądał, Odpieczętowałam 

drżąc 
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drżąc cała, a z załanemi łzami oczy- 
ma czytałam te fłowa. 

Milord Arundel, do FPanny 

Elżbiety. 

„, Teftament mòy ieft w pakiecie 
„ danym W Pannie, odday go Milor- 
ıı dowi Morgan. Niefmuć fie, ciefz 
n JPanią d Anglefcy. Znaydziefz 
, w tey famey kopercie, oftatnie wya 
3 razy przywiązania moiego; niech 
s, Ci dotkną ferce; ale niech go nie 
4; Tanią! o kochana Mulźbieto-. „ 
„ Bądź zdrowa. .. 

Milord Morgan był przytomny, 
oddałam mu niefzczęfny ten depo- 
zyt któren był mi powierzony; 
odpieczętowaw(zy go, znalazł w nim 
lit do mnie, ioftatnią wol} Milor- 
da Arundel pifaną włafną ręką, 
wyznacza on Miiorda Morgan, wys 
konywaczem  teftamentu. Maóftwo 

iegacyi 


X sro X 


łegaciy miało  bydź rozdane 
przed podziałem dóbr iego po- 
między mnie i Panią d> Anglefcy, 
zapifanych nam na wpół. Data 
teftamentu uwiadamiała nas, że Mi 
łord Arundel; przepędził noc całą 
pifząc go. Tyfiąc płaczących głofo w 
przerywało czytanie, pełen pokoy był 
jękow i weftchnień: Przytomne, ale 
zalane łzami; ani Ja, ani |mć Pani 
id? Auglefey nić nie fłyfzeliśmy. Mi- 
lord Morgan oświadczył; że dopełni 
włożone na fiebie od przyiaciela fmu- 
‚tne obowiązki; Naypierwfze ftarania 
-Jego były oddalić nas; zabronić wey- 
ścią do pokoiu zmarłego. W frzód 
nocy wyiechaliśmy do Anglefcy, -z 
plakane; fabe, rozpaczaiące, nie mo- 
gac bydź pociefzonemi; żądaiąc jedy- 
„nie wolności; oddania fię Zupełnie 
aalóm. ż 
i Jak 


ó x 
= .. 
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‘Jak tylko dzień fię ukazał, odpie- 
ezętowałam lift Milorda Arundel; 
Jak że oftatnie oświadczenia fczere- 
go przywiązania uczyniły mocne wra- 
żenia wdufzy moiey! Jak że mi jeft 
lift ten miły! Jak że go częfto fkra- 
piam łzami! W żadnyin momencie ży- 
cia, nie fpóyrzę na niego bez wzbu- 
dzenia wfchie czucia winnego pamię- 


ei Miloroa Arundel. 
Lift Milorda Arundel, do 
Jmć Panny Elżbiety. 
n Wczafie kiedy ten lift czytać be- 


„y dziefz, człowiek kochaiący cię żyć 
,, nie będzie: IDrżę, lękam fię myśląc 
;; że moie łzy wylewać po mnie bę- 
,, dziefz! O Kochana Elżbieto! nie 
,„, płacz po mnie, niech nigdy ferce 
„ czułey przyiaciółki moiey, nie czu- 
,„, ie boleści i gorzkiego żalu, ale 
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niech fie zmiękczy czafem przypo- 
vniawfzy miłość moig, fzczere 
przywiązanie, i fłateczną przyjażń: 
zachoway mię wpamięci, racz mię 
czafem przypomnieć fubie; myśl 
Że dufza moia błąka fie okoła cie- 
bie, że część naykofztownieyfza 
mnie famego nie ieft znifzczcna, 
Że zatrudnia fię iefrcze ufzczęśli- 
wieniem twoim, że całe natym za- 
kłada fzczęście że cierpieć będzie, 
ieżeli nie będziefz fpokoyną i 
fzczęśliwą. 

 Ofładzay umartwienia JPani 4 
Anglefcy , nazyway ią zawfze fio- 
ftr} {woi}, żyicie razem, kochay- 
cie fię wzaie:nnie; proś iey niech 
mie oddala fzeześcia Milerda Cla- 
re; niezapomminaycie mię, niech 
żyie w.fercach wafzych , nie mie- 
"aip nigdy ich fpokoyności. Bądź 

7 zdro: 
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„ zdrowa kochana Elżbieto, Zegnam 
p Cię na zawfze. ,, 

Na zawfze! Ach Boże! Miły i ko- 
chany Arundel! nie, niezapomnę cię 
nigdy, będziefz mi zawfze przytomny, 
zawfze mi będziefz napełniał ferce; 
nie żyiefz dla światu, dla mnie żyć 
zawfze będziefz; przyiaciele cię za- 
pomnmą , fioftra pociefzyć fię może , 
czas cię wymaże z ludzkiey pamię- 
ci, ia iedynie zachowam pamięć two~ 
iq, poftempować będę iak gdyby oczy 
twoie patrzały na wfzyftkie kroki 
moie, iak gdyby dufza twoia błąka- 
ła fie około mnie, nie zafmucę iey 
daiąc innemu rękę, którą ty przyiąć 
raczyłeś. | 

Zegnaiąc Xiężną Surrey , Hrabi- 
ma profiła o pozwolenie nie przyima= 
wania ani wizyt, ani liftów Milorda 
Clare; pożegnała go w Suttencourc 

Wa uprze- 
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uprzedziwfzy owielkiey ofobności w 
którey żyć miała w Anglefcy. Tam 
przyiechawfzy okazała całą fwą bo- 
leść, płakaliśmy bez przeftannie; za- 
miaft oddalania myśli ucążliwey o 
śmierci Milorda , gadaliśmy o niey 
zawize , kazaliśmy opowiadać fobie 
naymnieyfze iey fzczegulności. Her- 
berts Kamerdyner, rodem Francuz, 
dofta} rofkaz, udać fię: na naznaczo- 
ne dozwierzyńca mieyfce , wpół go- 
dziny powyiściu z domu Miłorda, 
człowiek ten przyfzedłfzy gdzie mu 
kazano, znalazł Pana fwego rozcią- 
gnionego na piafku, załedwie mogą- 
cęgo oddychać , nie mającego nay- 
mnieyfzey mccy przez zbyteczne uy- 
ście krwie. Kilku ludzi trzymało 
tego z którym -Milord biłfię: był. 
takóż ¡mocno raniony , wydzierał fię 
ludziom fwcim , wyciągał ręce ku 

Mi- 
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Mitorlowi Arundel, FHerberts fiy raj 


go wołaiącego: cożem uczynił! ac 
niefzcześliwy cożemm uczynił! nię 
znał on ani iego, avi ludzi trzyma 
iących śo. Ufiłował zatamować krew 
Mitorda, chłopi pomogli go przenie. ć 
do Zamku. Milord fkcnał w momen- 
cie w którym ]Pani d»A nglefcy ufty- 
fzawfzy krzyk kobiet fwoich, wcho: 
dziła do pokoiu gdzie go przy niefiozo, 
Te opówiadanie po fto razy powta- 
rzane , zawfze ciekawie fuchare i 
opłakanć*, nie mogło nas oświecić, 
która ręka pozbdwiała nas na zaw [ze 
Milorda Arundel; miałam ia z: żufze. 
wielkie podeyrzenie na Milorca Dan- 
by. A"ktòż inny mogł by qr. GE 
tę krew fzacówną? "Któż, inny mógł 
nienawidzieć ntyfzlachetnieyfzego z 
ftworzeń? LES TE ma czczony, żyte- 
ag Oyy znik Mäord Arundel 


w ka- 
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wkażdym obywatelu miał przyiacie- 
1a. Któż inny iak ten okrutnik, prze- 
znaczony martwić mię , przenikać 
boleści}, goryczą dufzę moig, czu 
wał na życie Milorda? |Pani d'An- 
glefcy toż famo myśliła , ale boige 
fię pomnożyć umartwień moich, nie 

śmiała mi nic powiedzieć. 
Wyiechawfzy z Londynu fześcią 
dniami przed tym ftrafznym przypa- 
dkiem, chory iak mówione w drodze, 
Milord Danby nie zdawał fie nale- 
żeć do śmierci Milorda Arundel. 
Hrabina pofała Herberta na mieyfce 
gdzie ekipaźe iego i on fam zatrzy- 
mai fie, zrofkazem widzenia konie- 
eznie Milorda Danby. Herberts bar- 
dzo fię pilnie dowiadywał, powróci- 
wfzy upewnił Hrabinę, że Lord ten 
ehory, nie był zaboycą Pana iego; 
dowiedzia.am fie potym Żeieden z . 
fu 
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fiużących Milorda Danby , udawał - 
fe za niego. Doniefienie Herberta 
z nifzczyła podeyrzenia Hrabirey , 
może bym była równie uwierzy łe , 
gdyby w kilka dni po powrócie Ka- 
mmerdynera, Lift ten nie odkrył był 
prawdy. 
Li Milorda Danby, do mó 
Panny Elżbiety Salisbury. 
„ Niewymawiay mi nic ckrutnicą , 
„r uczyniłaś mię tak niefzczęśliwym , 
„ Że mie ieft iuż w mocy twoiey przy- 
m dać nic więcey okrutnemu lcfowi 
p moiemu. Ki0ż chce, kto ufiluie 
„ ochronić życie mimo woli moiej? 
s Ach, trzydzęfię nim! dla czeg ż 
„ ręka Arundela niez. kączyła cbrzy- 
p dłego mi życia? na cóż ochraniał 
„ zaiadłego?... od ciebie nie ubid- 
„ gana kobieto proszę śmierci,. zem- 
» ócilię za kochanka... Kochankat 
Ach 


2? 
” 
» 
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tiy Ach, Boże! te ferce tak -zuchwa- 


łe, tak nieułagodzone „, mogłoż fie 
oddać! . .. Dla przytłumienia gło- 
fu kewie Milorda Arundel ,* gło- 
fu wznofzącego fię w głembi ferca 
moiego i bolefnie go rozdzieraiąc; 
dla ofufzenia zrzódła łez twoich, 
niech w twoich ocach głowa mo- 
ia zpadnie publicznie. Pokaż 
ten Lift J]Pani d”Anglefcy, cale- 
mu światu, prześladuycie wino- 
waycę , niech będzie karany; fam 
fię dość nienawidzi. . . Nieludzka! 
kocham cię iefrcze, oddychać nie 
mogę moment ieden, nie kochaiąc, 
nie żądając ciebie.. Spielz fie ofka- 
rżyć i zgubić mię, bo ieżełi nie- 


,umrę , fzukać cię będę zawfze i 


nieodftompię praw moich. 
P. 5. Znaydą mię u Milorda Al- 
derfon;, UO jca twoiego; Oyca 
i : b kto- ” 


JE 328 OC 
p którego pogardzafz wólą. Ach, 
p gdybyś go była fłuchała!... Od- 
+,kriy móy wyftempek, odkriy fchro- 
;, Dienie moie; a na cóżmam czekać 
„e wolney śmierci na łożu boleści , 
„ gdzie: mię gwałtem trzymaią w 
„ niewoli! chcę umrzeć w oczach 
n. twoich; pokaż fię choć raz czułą 
„ na prożby nayniefzczęśliwfzego z 
„ ludzi, uczyń mu iedyną łafkę, któ- 
pi rey lerce iego oczekuie od ciebie. 
Ach MPani, gotowam była uczy- 
nić zadość żądaniom jego, wydać go 
mekom na które zafłużył! fabość płći 
moiey 1 łagodność charakteru, z prze- 
ciwiły fię w krótce pierwfzym po= 
rufzeniom wzuvieconym czytaniem 
bitu iego: Ach, niech żyie zawoła- 
łam, n ech przepędza w goryczy dnie 
przeciwne ([poczynkowi moiemu;niech 
czuie ieżeli to bydź może „ też fame; 


boleści 
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boleści któremi przeniknoł feree nie- 
fzcześliwey dziewczyny, a niefzczęe 
śliwsy przez niego famego! niech 
nienawiść , wzgarda moia , patnięć 
zaiadłości iego będzie fłufznym ukas 
raniem wyftempku; niech umieraią- 
cy Milord Arundel, w zniecz w nim 
wieczne zgryzoty! 

Xiężna Surrey częfto pifywała de 
Hrabiney, przyiechawfzy do Angle» 
fcy bawiła czas iski; przymilenia, 
proźby , mowy iey pociefzuiące na- 
kłoniły Hrabinę: powrócić do Lon- 
dynu. Potrzech miefiącach wielkiey: 
żałoby, Żywa boleść nie zoftawiła 
mieyfca ani milości, ani pamięci 
ułożonych zwiąfów. Hrabina zdawa- 
łafię wcale nie czuła dla kochan- 
ka Śwoiego, zaniedbała świat i wca- 
le niechciała używać żadnych roze 
zywek; przytomność Milorda Clare 

edgy- 
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odżywiła czucie iey ku niemu. Pe. 
wrót nafz do Londynu dał iey prze» 
widzieć koniec umartwień; czucie 
fodkie któremu dufza iey była po- 
dległa , odzyfkało wfzyfikie prawa 
fwoie wiey fercu: płakała iefzcze , 
ale wylewaiąc łzy po kochanym Bra- 
cie, przypomniała fobie że fzczerze 
żądał złączenia iey z Milordem Cla- 
re; odłożyła więc zamężcie do cza- 
lu zrzucenia żałoby, a przywraca- 
iąc fię fpołeczeńftwu , żyć zaczeła 
dawnym fpofobem. 

W Londynie tak byłam fnutra, 
jak ico Anglefcy; Są boleście, ktò- 
rych uwagi pomnażaią bez przeftan= 
nie gorycz. Jftotną, ale nie winng 
będze przyczyną śmierci Milorda 
Arundel, co moment powtarzała 
fobie gdyby mie nie był kochał, żył- 
by iefzcze, by.by fsczęsłiwym: fam 

upra. 
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uprowadzi'a nielzczęście w dòm ie- 
go, iam go okryła żałobą, iam 
zmartwiia iiofirę iego; moment w 
którym dwa ferca  wfpaniałe z li- 
towały fię nademno, był naznaczo: 
nym na zagnębienie ich fzczę:cia. 
Przez czas kiedy te gryzące mysli 
zabawiały mię,łzy “biegły *cbhcie; 
żądałam końca niefpokoy nego życia. 
Patrząc zulzanowaniem na portret 
Miloa Arundel, wyciącałam * kar 
niemu ręce, wadychałam, a uciśnio- 
ne ierce zdawałofię wydzierać. 
„ła: dopełniieńia mąk, fprawca w- 
fzyftkich umartwień moich, Milord 
Dauby otrzymał pozwolenie powro- 
tu.i ofiadź w sondy nie, Pifywał do” 

mnie, żówił przez z0%ne ofoby?od- 
fyłałan ma Lftęo nie odpisczętow a- 
ne, kaąkazowałem milczenie któ tył t 
keráñizkwyiowió]mieiego? Milord” 

STIGN Alder- 
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Alderfon namowiony cd niego,przed= 
fęwziął uczynić mię pefłufzną. Po- 
wiedziano mi |mieniem |ego;, że za- 
niefię przed Tron fkargi i flufzne pre- 
tenfie fwoie, że przymufi mię vznać 
i poważać władzę iego. Gardziłam 
temi proóżnemi pogroskami, ale ty- 
le rzeczy razem, nie moglo fie ucho- 
wać w fekrecie; Rozefzła fie pogło- 
fka, żem była blifką krewny. Milor- 
da Alderfon, obiecana Milordowi 
Danby* przed ożenieniem fię iego z 
Xiężną Rutland; że przezdziwact- 
wo trudne do poięcia, zerwałam te 
obietnice, żem fię wyzuła zpod w- 
ładzy Milorda Alderfon; że ten do- 
bry krewny chciał mi wfzyftko da- 
rować wzywał mię, przyimował, od- 
dawał cały maiątek, wynofił dogo- 
dności Xiężuy, dawał mi Jmie fwo- 
ie, Herby, tytuły, męża; Że nia 
czu- 
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czuła na łafki Jego, pogardzając 
wielkiemi zyfkami, nie chciałam bye 
dź mu wdzięczną, ani ftać fię po- 
eieehz ftarości iego. W krótce oczy 
włzyftkich były na mnie obrosone 
Xiezono iuś niezmierne bogactwa ktò- 
re mieć miałam. Xiężna Surrey, 
Milord Morgan, przyiaciele Hra- 
biney i moi, wfławiali fie o dopeł- 
nienie życzeń Milorda Alderfon. 
Zdumiewano fię nad  ftatecznością 
Milorda Danby, ganiono żem dla 
niego była oboietną: W krótce fta- 
tam fię celem uwag wfzyftkich. Hra- 
bina Belmont i Milord Clare, ża- 
dnym fpofobem w dać fię nie chcieli 
wpogodzemie mię z Milordem Alder- 
fon. 

Te martwiące prześladowania 
przymuliły mię obrocić oczy na ie- 
dynyjśpelob ziednania fobie fpo- 

koy- 


X 334 X 

koyności, ale przywiązania do JFa- 
ni d”Anglefcy, fprzeciwiałofię zaa 
myfłom moim. W zdrygałam fię 
myśląc orozłączeniu z tak kcchaną 
przyiaciołką: Jakże ią porzucić! 
Słodkie z nią życie, byłe iedyną po. 
ciech} moig Gdzie otrócę kroki? 
Gdzie fie udam? Nieznana nikomu, 
oto'ętna światu całemu, mam że fię 
narażać na nowe niebefpieczęftwa? 
Częfto żałowałam że Pan Peters 
porzucił miefzkanie fwoię w Gorkuy 
dom iego teraz tak blifki Londynu, 
mie był dia mnie pewnym zchronie- 
niem. Niefpokoyna, nie pewna, wi 
działam konieczną potrzebę uciecze 
ki, ukryciafię wfzytłkim oczom, 
Przyiaźć i wdzięczność  chwieżąę 
mię, nifzczyła co moment ułożenią 
moie. 

„Po śmierci Milorda Arundel, nie 
przyimowałam nikogo u fiebie; rzad» 
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kom kiedy bywała w pokoiu ]Pani 
d”Anglefcy; Jeźelim kiedy wefzła, 
oczywiście widziałam znaczne  u- 
przedzenia dla fiebie Milorda Cla- 
re. Ten którego oziembłość wido- 
Czna martwiła mię w Suttencourt 
któren mię unikał, nie chciał nigdy 
zemrą nie mowić, ftawfzy fie teraz 
przyiscielem dzieli umartwienia mo- 
ie, ząda ie ofłodzić, lub przynay- 
mniey okazać że rownie zemną cier- 
pi. Z zadziwieniem patrzałam na 
tę odmianę, a może i z ]nterefem; 
Grzeczność Milorda Clare, w zbu- 
dziła wemnie wdzięczność. W cza- 
fie kiedy mię zaniedbywał fądził żem 
tyła fzczęśliwą, mefzczę:cie moie 
w zbudzało wuim przyiaźń, powrót 
teu przypifałam wfpaniałości ferca 
iego inaturalnemu czuciu przywo« 
azącemu nas do ci. {zenia cierpiących. 
My- 
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Myśli moie, nie rozciągały fie da- 
ley, aż doftałam z litem W Pani, lift 
pifany od niego. 
Nigdy zdziwienie nie mogło bydź 
więkfze, iak dowiaduiąc fię że Mi. 
lord Clare mię kochał, żem zawfze 
była celem przywiązania iego, że 
przymufzony zmyślać miłość cier= 
piał wiele ukrywając mi fkłonność 
fwoią, i ofzukuiąc ]Panią d>Angle= 
fcy. Przebiegałam oczyma lift, nie 
pewną będąc Jeżeli nie fpię; Czy- 
taiąe powtórnie, przypominaiąt fobie 
mowy 1 obeyścia fię Milorda Clare, 
przyrownywaiąc poftempki z wyzna- 
niem, byłam przymufzona wierżyćy 
inie mogłam go nie żałować. 

Jak że dufza nafza fłaba, jak że ła 
two w zrufzyć w niey można naydee 
likatnieyfze fprężyny! Jak że znamy 
złe ferce nafze, i jak w nim ogień mi- 


E. Tom jl. x łości 
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łości łatwo fię wznieca! Przez rozum, 
honor, przyiażń przymufgona zwy- 
ciężyć fkłonność zbyt czułą, czas ś 
głemboki fmutek zdawał fię Ją wy- 
mazać żupeinie z pamięci, lift ten 
wfkrzefił ją, podchlebne porufzenia, 
żywa radość naypierwfzy raz na ten- 
Czas uczuta od/aliła wfzyftkie inne 
rzeczy z um) fu moiego. Pewność Żem 
była kochaną, w zbudzała fłodką ra- 
dość wgłembi dufzy moiey: I iak że, 
Milord Clare mię kocha, powtarza: 
łem po kilkanaście razy! Cóżto, Je- 
zdem od niego kochaną! Czci mię; 
wyrzecze fię wizyftkiego jeżeli będzie 
mógł dotkąć ferce moie, Jeżeli przyi- 
mę rękę Jego! W krótce wyfzedłizy 
z zadżiwienia, wzdychałam, płaka- 
łam , wołaiąc: ach, dla czegoż tak 
poźno poznaliśmy fie, miły Edmon- 
dzie! Czemużeś nie ty pokazał fię 
0GzOm 
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oczom moim w ogrodzie brata fwe- 
go! Dlaczegoż poznałam w nim zdray- 
cę! Serce przeznaczone kochać cie- 
bie, było by fe tobie oddało, mogła 
bym cię była kochać, nic by fię nie- 
zprzeciwiało żądaniom twoim i wy- 
borowi unoiemu; Nie byłabym dozna- 
ła okrutnie wciążaiących mię niefz- 
cześć; Przeftaiąc natobie, na czu. 
ciach twoich, byłabym fzczęśliwą 
dzeląc Je; Przywiązanie twoie była 
by mie uczyniło nie czułą na fregaść 
fortuny; mie źałowałabym Jey fraty; 
Uboga, ale kątęta , w naynędzniey- 
fżzyim nawet ftanie, dnie by sni upły- 
wały fzczęśliwie. jeł że ftan jaki, 
którego podściwość nieuczyniła fzła- 
chetnym? jet że fytuacia, którey- 
by miłość fzcześliwa, nieuczyniła Íra- 
cowną? 


p SF) Po 
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„ „Po zafpokoieniu fie nie co; wyrzu- 
całam fobie czucia którym fię pod- 
dałam ; Przeczytawfzy razy "kilka 
Lift ten , przebaczyłam Miłordowi 
Clare > nie roztropne ułożenia. Ko- 
chał on, widząc mocne przefzkody 
opieraiące fię żądaniom fwoim, chwy- 
tal fe wfzyftkich fpofobow mogących 
je przełamać, nie uważaiąc ieżeli też 
fpofoby były przyzwoite i fprawie- ` 
dliwe. Chęć, niebespiecznym ieft do- 
radcą, nifzczy łatwo naywiękfze tru- 
dności, wfzyftko zdaie fię łatwym do 
wykonania człowiekowi rozkochane- 
mu. Ale, jak że ]mć Pani Hrabina 
Belmont , mogła pochwalić podobne 
zamyfły, jak nakłoniła Milorda Cla- 
re gdyby pifał do Wmość Pani? Kil- 
ka te fow włożonych w Jey lift nie- 
roztropny, moeno mię uraziły. Ma= 
iątek Panny Elżbiety, rowny ieft jak 


i Jmć 
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i Jmć Pani d’ Anglefcy; Xiężna Sur- 
rey kocha, poważa Pannę Elżbietę, 
dla czegoż nie miałaby pozwolić na 
fzczęście Milorda Clare? Edmond 
nie ieft kochany od Jmć Pani d’? An- 
glefcy, fzła ona za niego przez grze- 
ezność dla Brata. Długa ofobność, od- 
łożenia małżeńftwa do trzech mie- 
fięcy , oczywiście okazuie Jey obo- 
iętność; Gdyby mogła, zapewnie za 
naymnieyfzym pretextem zerwałaby 
uczynione obietnice. 

Nie kocha go, i jak że! Jmé Pani 
d? Anglefcy, nie mogła opłakać ftra- 
ty brata, przyiaciela? Za cóż Ją na- 
zywa oboiętną? Maiątki nafze fą rò- 
wne; ]akeż to zdanie przyiaciółka 
W mość Pani ma ofentymentach mo- 
ich, i jeżeli fądzi że mogę użyć da- 
row Milorda Arundel, na przefzy- 
cie okrutnym razem ferca fiofiry Je- 


SO; 
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go; nà wydarcie , oddawna przeznha- 
czonego jey męża? Ja, miałabym przy- 
iąć rękę offiarowaną Jimć Pani d? An- 
glefcy, Ja bym zdradzać miała przy- 
łaciółkę moig, wypłacać fie niewdzię- 
eznością y za dobroć i przywiązanie 
Jey ku mnie; mam że zapomnieć świę- 
tych powinności, zapomnęż Milorda 
Arundel, możeż kto wymagać tego 
po mnie, į nazywać dziwactwem łzy 
wycifkane pamięcią wyrytą na zaw- 
{ze wdufzy moiey! Ach, Mościa Pani! 
Miłość uwiedła mi ferce, ale go me- 
potrafń upodlić: Kochałam, kocham 
jefzcze, wyznaię; Wmcśc Pani fama 
tylko wiefz móy fekret, Milord Cla- 
re nigdy znać nie będzie fłabości mo- 
iey; zniśzezę nadzieie jego, i przy- 
wiedę go do dopełnienia koniecznie 
potrzebnych powinności. Cnoty Je- 
go czynią mię fpokoyną o los jmé 
Pani 
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Pani d’ Anglefcy, będzie fprawiedli- 
wym, kochać ją będzie, pofiadać bę- 
dą razem cały maiątek Milorda A- 
rundel; a, nacóż by mifię on przy- 
dał? Nie potrzebuię próżney tey oka- 
załości która mię otacza, tey nie po- 
trzebney i uprzykrzoney świetności 
zciągaiącey na nas mnóftwo oczy 
zayzdrośnych, rozumieiących Ją bydź 
zrzódłem ufzczęśliwienia? 

Jeżeli wdzięczność i fzczera przy- 
iaźń dla |mć Pani d’ Anglefcy, le- 
kać fię kazała długiego, a może wie- 
cznego rozftania fię, interes jey u- 
twierdził chwieiące fię zamyfły moie. 
Niepowinnam była pokazać fię wię- 
cey oczom Milorda Clare, mufiałam 
_fkryć fie przed nim, dla zapewnienia 
fpokoyności Jmé Pani d’ Anglefcy. 
"Tegoż famego wieczora uprofiłam 
Hrabiney, że mi pozwoliła wyiechać 


na za- 
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nazajutrz do Pana Peters na cały 
miefiąc, udałam przed nią, żem mu 
obiecała bytność moią jak tylko prze- 
niofł fie blifko Londynu. Napifałam 
takoż do Jmć Pani Hrabiny Belmont; 
lift móy zawierał wfobie zupełne od- 
mowienie Milordowi Clare , i żywe 
użalenie fię na obrażaiącą propozy= 
cią którą mi śmiano czynić. 

W fpokoynym to i przyliemnym 
miefzkaniu Pana Peters, opifywa- 
łam WPani przypadki życia moie- 
go i ułożyłam wfzyftko poświęcić 
przyiazmi. Przyiaciel ten mądry, 
roftropny, oświecony; chwali zamy- 
ily moie. Przyiachał teraz zemną do 
Londynu; pilne ftarania iego, po- 
ftawity mnie w ftanie obrania co mi 
ieft naypożytecznieyfzego. Rzuci- 
łam oczy na ftan moy teraznieyfzy, 


prześladowana przez Milorda Al- 
derfor, 
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derfon, blifka będąc widzieć wyda- 
iące fię urodzenie moie, ofławienie 
Matki, lękaiąc fię co moment zaia- 
dłości Milorda Danby .. . Wielki 
Boże! gdyby też on przeniknął fer- 
ce moie, gdyby wiedział że Mi- 
lord Clare.. . Ach! niech przynay- 
mniey choć iedna prozba matki mo- 
iey nie fpełnifie, niech nie umrę 
przenikniona boleścią podobną tey, 
która iey wydarła życie! .. Ale czas 
ieft krótki, Pan Peters mię czeka, 
odda on te pifmo Kuryerowi W Pa- 
ni; dzień zaczyna fię pokazywać, fa- 
be światło iego zdaie fię pomnażać 
ftrafzną niefpokoyność ferca moie- 
go. o MPani d’ Anglefcy! o kocha- 
na przyiaciołko! porzucam cię! nie 
wolno mi żyć dłvżey z tobą, przy- 
tulać do łona moiego fioftrę Mi- 
lorda Arundel! chęć fzczęścia two- 
iego 
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iego przymufza mię do unikania 
ciebie, do fzukania pod innym Nie. 
bem fpokoyności, którey nie moge 
znaleść w Oyczyznie moiey . . . 
Ach MPani, iakaż to ciężka dla 
mnie ofiara! iiak że widzieć wie- 
cey nie będę ]Pani d? Asglefcy!... 
Cóż ona myśleć będzie! prawdziwe 
pobudki ukryte pod różnemi przy- 
czynami... Ach! gdyby mię też fą- 
dziła niewdzięczną! . . . Nie fzkodzi, 
niech mię kochać przeftanie a niech 
będzie fzczęśliwą! Bydź W Pani zdro- 
wa, napifzę do niey w krótce z miey- 
fca zchronienia moiego ieżeli wy- 
trzymam okrutnie ucifkaiącą, mię 
boleść. 

Lift Pany Elzbiety do J Pa- 
ma MRojcemond, z Franciy de 

Ruel, 


„ Przez 


7? 
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p Przez długi czas nie mogłam 
pifać do WPani, przyiechawfzy 


x do Paryśa zachorowałam, przez 


dwa miefiące oczekiwałam śmierci 
na którą patrzyłam bez boiaźni. 
Wyfzedłfzy z niebefpieczeńftwa 
ale faba iefzcze wyiechałam na 
wieś do Pani Ramfay, wdowy 
po zmarłym Oficerze w fłużbie 
Króla Francufkiego. Pan Peters, 
uwiadomił ią © wyiezdzie mo- 
im z Londynu i naioł mi 
miefzkanie w iey. domu. Bar- 
dzo ieftem kontenta z dobre- 
go iey obeyścia fię zemną. Za» 
czynam rozumieć, że odmiana 
mieyfca i obiektow ma wielką 
moc na dufzy nafzey; iezdem ie- 
fzcze bardzo fmutną, ale mniey 
niefpokoyną, płaczę częfło, ałe 
teraz łzy biegącey uymuią gory- 
„czy 
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» czy dufzy moiey; nie widzę fzcze- 
+, Śliwey dla fiebie przyfzłości ale 
p przewiduię życie fpokoyne. Nay- 
s żywfzy mam żal żem fię rozftała 
„ Z JPanno d?  Anglefcy, żem ią 
„ zmartwiła ucieczką moią; prze- 
„, bacza mi wfzyftko, ale żali fię na- 
„mnie. Lifty iey tkliwe rozrzewnia- 
„ii ciefzą mnie; czytałam bez 
» wielkiego porufzenia opifanie mał- 
+, Żeńftwa iey z Milordem Clare, 
„, mowi że bardzo ieft fzczęśliwą; 
n bardzo mi ieft miło fłyfzeć otym. 
„, Oddałam iey. wfzyftkie dobra za- 
„ pifane miod Milorda Arundel, 
,„, nadto mu iednak iezdem wdzię- 
„,czną, gdybym nie miała zoftawić 
„dobie z nich cząftki na wyżywienie; 
y tyfiąc funtow fzterlingow wyftar- 
„cza mi tu na wygodne Życie. Za 
n Cóż bym miala fe wftydzić nazy- 
„» wać. 


DC 348 X 

,„,wać go dobrodzieiem moim! przez 
» całe lato miefzkać będę w tym 
„ ofobnym imiłym domku; zabawy 
„,wieyfkie iedyne f} które używać 
» mogę: kwiaty, ptaftwo, ołuwki 
,, moie, muzyka, wefołe przecha- 
s dzki, kfążki, fmutne ale miłe mi, 
„ ale fzacowne fercu moiemu przy- 
,„ pomnienia, będą codzienną roz, 
„rywką.. . Bądź W Pani zdrowa, 
„nie zapominay przyiaciołki kið- 
„ra cię kocha, i podchlebia fobie że 
n iey żałuiefz. 
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